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ORGANIZACJA TEGOROCZNYCH 
praktyk wakacyjnych

W  roku bieżącym kra jow e  p ra k ty ­
k i wakacyjne zapewnione będą prze­
de w szystk im  _ tym  studentom , od 
k tó rych  odbycie p ra k ty k i wymagane 
je s t zgodnie z usta lonym  program em  
stud iów . Dotyczy to  w pierwszym  
rzędzie szkó ł technicznych i  adm in i­
s tra cy jn o  - gospodarczych, a także 
szkól podległych M in is te rs tw u  K u l­
tu ry  i  S ztuk i oraz studentów W y ­
dz ia łów : Rolniczych, Leśnych i W e­
te ry n a ry jn y c h  —  Szkół Wyższych.

D la  szkół podległych M in is te rs tw u  
Zdrow ia  p ra k ty k a  w akacyjna obo­
w iązuje w szystk ich  studentów I I I -g o  
i  IV -g o  roku  W ydz ia łów : Lekar 
skich, S tom atologicznych i  Farm ace­
utycznych.

W  zależności od k ie runku  studiów  
uczelnie albo bezpośrednio k ie ru ją  
studentów na p ra k ty k i,  albo czynią 
to  odpowiednie m in is te rs tw a  na pod­
staw ie ilościowego zapotrzebowania 
na p ra k ty k i danej uczelni.

P ra k ty k i dzielą się na Zwykłe 
i dyplom owe. Do p ra k ty k  zw ykłych 
należą p ra k ty k i czterotygodniowe, 
sześciotygodniowe * ośm iotygodnio- 
* e .

P ra k ty k i czterotygodn iowe trw a ją  
od 1 do 28-go lipca i  od 1-go do 
28-go sierpn ia, sześciotygodniowe od 
1-go lipca  do 12-go s ie rpn ia  i  od 
15-go sie rpn ia  do 26-go września, 
a. p ra k ty k i ośm iotygodniowe w okre ­
sie od 1-go lipca do 27-go sierpnia.

O czasie p ra k ty k i rozs trzyga  p ro ­
gram  danej Uczelni.

Do p ra k ty k  dyplom owych p rzys tą ­
pią  dyplom anci jedyn ie  na podstaw ie 
indyw idua lnych skierow ań w ydawa­
nych przez D epartam enty, B iu ra , 
względnie W ydz ia ły  Szkolenia Zawo­
dowego zainteresowanych M in i­
s te rs tw  na wniosek Dziekanatu.

Za w y ją tk ie m  szkół podległych 
M in is te rs tw u  Zdrow ia, rozdzia łu 
p ra k ty k  dokonuje C entra lny Urząd 
Szkolen ia Zawodowego, w porozu­
m ien iu  z M in is te rs tw em  O św ia ty 
i  M in is te rs tw em  K u ltu ry  i  Sztuki, na 
podstaw ie wykazów^ zaw iera jących 
dane, dotyczące ilośc i i  rodzaju p ra k ­
ty k , k tó re  będą m og ły  być udzielone 
przez Zakłady pracy podległe nastę­
pu jącym  M in is te rs tw om : P rzem ysłu
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przesyła Wam gorące, bojowe 
i J pozdrowienia z okazji Zlotu 

i  Młodzieży Niemieckiej w Ber- 
(i linie.

Studenci polscy widzą w tym ( 
Zlocie nowy, potężny sukces1 
obozu pokoju, potężną manife­
stację solidarności demokra­
tycznej młodzieży niemieckiej 
z demokratyczną młodzieżą 

świata, walczącą pod sztanda-1 

rami §FMD i MZS o zbudo­
wanie szczęśliwego jutra mło­
dzieży świata.
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Ciężkiego, P rzem ysłu Lekkiego, G ór­
n ic tw a, Budow nictwa, Żeglug i, K o ­
m un ikac ji, Poczt i  Te legra fów , Prze­
m ysłu  Rolnego i Spożywczego, H an­
dlu  W ewnętrznego i  Hand lu Z a g ra ­
nicznego.

Pozostałe p ra k ty k i wakacyjne dla 
S tudentów Szkół W yższych rozdzie­
lane będą przez M in is te rs tw a , k tó ­
rym  szkoły te  podlegają, we w łas­
nym  zakresie.

Zak łady pracy, do k tó rych  sk ie ro ­
w an i będą p ra k tyka nc i, są zobowią­
zane dostarczyć na okres trw a n ia  
p ra k ty k i bezpłatnych, odpowiednio 
wyposażonych pomieszczeń m ieszkal­
nych, odpłatnych obiadów oraz tam , 
gdzie to  je s t niezbędne, kom binezo­
nów roboczych.

P rak tyka n tom  należy się ry c z a łto ­
we wynagrodzenie w stosunku m ie­
sięcznym w następującej wysokości: 
po p ierw szym  roku nauk i —  10.500 
zł, po d rug im  roku  :— 11.000 zł, po 
trzecim  roku  —  12.000 zł. P ra k ty ­
kanci na tom iast, k tó rzy  będą za trud ­
n ien i p rzy  produkc ji, o trzym a ją  w y ­
nagrodzenie w edług umowy zbioro­
wej.

Celem pójścia ja k  na jda le j na rękę 
studentom , p ra k tyka n c i o trzym u ją  
po przy jeździe  zw ro t kosztów podró­
ży, oraz zaliczkę w wysokości 2.000 
z ł. K oszty  prze jazdu powrotnego 
wypłacane będą po ukończeniu p ra k ­
ty k i.  Ponadto studenci odbywający 
p ra k tykę  zostaną ubezpieczeni na 
wypadek choroby oraz od wypadków 
i  chorób zawodowych.

JERZY STRZAŁKOWSKI

Mieszkańcy »Naszego Domu
mają jasną przyszłość

an i S te fan ia  co tydzień  
opow iada dzieciom  ba j­
k i. Schodzi się w tedy do 
„N o  Dom u“  dzie­
c ia rn ia  z  ca łych B ie lan.
B a jk i są ładne ■—  b a jk i 

in te resu ją  dzieci. B a jk i rozweselają i  
uczą. B a jk i są o dobrych i  z łych  lu ­
dziach, o szczęściu i  nieszczęściu. W  
ba jkach wszystko kończy się dobrze: 
Dzieci odna jdu ją  rodziców  i  łezka  
sm u tku  zas tyg ła  na powiece zam ie­
n ia  się w  łzę radości.

N  a jm łods i w ychow ankow ie „N a ­
szego Dom u“  są dum ni ze „s w e j“  va- 
n i S te fan ii.

Budynek, w  k tó ry m  m ieści się 
„ N  asz Dom “  —  Ośrodek T ow arzy­
s tw a P rz y ja c ió ł Dzieci s to i na pó ł­
nocnym  krańcu  W arszaw y, na B ie­
lanach. Otacza go s ia tkow e ogrodze­
nie, gęsto zarośnięte krzew am i dzi­
k iego w ina. Do budynku idzie  się 
przez pa rk . Trzeba m inąć boisko 
sportowe i  ogródek w arzyw ny.

P a rk ie tow a  podłoga k o ry ta rz y  lśn i 
czystością. N a  pa rte rze  zna jdu ją  się 
sale do na uk i, czyte ln ia , sala zebrań, 
ja d a ln ia , sala zajęć i  pomieszczenia 
ad m in is tra c ji. N a  p ię trach  —  syp ia l­
n ia  i  um yw aln ie , gabinet le ka rsk i, 
s z p ita lik , m agazyn ubrań.

155 wychowanów ośrodka to dzie­
c i t dorasta jąca m łodzież  —  sie ro ty  
po poleg łych w  czasie w o jn y  bojow­
n ikach  o wolność. Państwo ludowe 
roztoczyło  nad n im i szczególnie tro ­
s k liw ą  opiekę. W ychouiankow ie nie 
odczuwają tu  swego sie roctw a  —  u- 
czą się, baw ią, u p raw ia ją  sport, p ra ­
cu ją  społecznie.

Samorząd „Naszego D om u" jes t 
szkołą rządzenia, szkołą w  k tó re j 
w ychow u je  się now y człow iek. A tm o ­
sfe ra  koleżeńskości i  poczucie obo­
w iązku  s tw arza  p ra w ie  rodz inny na­
s tró j. M ieszkańcy „Naszego D om u" 
to jedna w ie lka  rodzina.

*
T eo fil W ie liczko m a IZ  la t  i  cho­

dzi do 6 -te j k lasy  szkoły podsta/wo- 
w ej. O jciec jego zg iną ł podczas oku­
pa c ji n iem ieckie j. Teoś słabo pam ię ta  
ojca.

W śród dzieci i  m łodzieży odkryw a  
się w iele cennych ta lentów . 15-to le t­
n ia  Cesia G uzik g ra  p iękn ie  na p ian i-

W  sa li zajęć p ra k tyczn ych  —  na- 
las. S tuka ją  m ło tk i, zg rzy ta  p iłka . 
■Już d ru a i z koleń k a ia k  w  h r t im .

Teoś Wieliczko będzie —  jak  mówi —  w przyszłości marynarzem, ż y ­
czymy mu pomyślnych wiatrów.

K o l. Rom iszewski je s t uczniem lice ­
um budowlanego —  w przyszłości 

będzie inżynierem

nie. Cesia na koszt ośrodka pobiera  
lekc je  m uzyk i, Cesia uczy się rów ­
nież na koszt ośrodka baletu. Cesia 
je s t uczennicą szkoły pedagogicznej.

K ie row n ic tw o  ośrodka czuwa tro ­
sk liw ie  nad uzdoln ien iam i sw ych w y ­
chowanków. D orasta jąca  m łodzież 
kie row ana je s t w  zależności od uzdol­
nień  —  do różnych typów  szkół.

E dw ard  M a tc iszew sk l —  uczeń 
szko ły rad io techniczne j je s t in ic ja to ­
rem  rad io fon izaa ji budynku. N aw et 
w  p a rk u  kol. E dw ard  za insta low a ł 
g łośn ik.

W śród w ychow anków  je s t w ie lu  
uczniów  szkó ł Zawodowych  —  p rzy ­
szłych techników , pedagogów, deko­
ra to rów . Teresa G łow acka pragn ie  
w  przyszłości stud iow ać na WSSP, 
teraz je s t uczennicą liceum  p lastycz­
nego. K o l. Teresa niechętnie m ów i o 
swej sm utne j przeszłości. Rodzice je j 
zg inę li w  Oświęcim iu. Pozostała sa­
m a, m ając n a ' u trzym a n iu ' dwóje  
młodszego rodzeństwa. M łodszy b ra t 
i  s ios tra  kol. Teresy są obecnie rów ­
nież w ychow ankam i ośrodka.

*

W  poko ju  ciszy czterech m a tu rzy ­
stów przygotow uje  się zbiorowo do 
egzam inu m atura lnego. K o l. N elken  
będzie zdaw ał m atu rę  ju ż  za k ilk a  
dni, kol. N e lken od trzech la t  jes t 
m ieszkańcem „Naszego D om u". 
Przed ty m  ż y ł „n a  w łasną rękę“ . Kol. 
N elken ukończy szkolę średnią i  za­
cznie s tud iow ać na wyższej uczelni. 
Będzie m óg ł ju ż  w tedy opuścić go­
ścinne p ro g i „Naszego D om u". O trzy­
m a stypendium  i  m ieszkanie w  domu 
akadem ick im . Będzie w  przyszłości 
inżynierem .

*

Sam orząd „Naszego D om u" p ro­
wadzi wspólną z k ie row n ic tw em  ak ­
cję wychowawczą, organ izu je  im p re ­
zy sportowe i  a rtystyczne , prow adzi 
pracę społeczną i  czynności, gospo­
darcze. S ta rs i koledzy op ieku ją  się i, 
nom aaają w  nauce m łodszym.

d u ją "  w ychow ankow ie „Naszego Do­
m u". Podczas la ta  zorgan izow any zo­
stanie sp ływ  ka ja ko w y  do Szczecina. 
Będzie to p iękna wycieczka.

(dokończenie na s tr  2)

W  każdym  zakładzie pracy, gdzie 
przebywać będą p ra k tyka nc i, powo­
ła ny  zostanie specja lny opiekun. Do 
obowiązków opiekuna należeć będzie 
zaznajom ienie p ra k tyka n tó w  z ca ło­
kszta łtem  życia zakładu, s o c ja lis ty ­
czną dyscyp liną pracy, organ izow a­
nie p rogram u i k o n tro la  p ra k ty k i, 
zapewnienie udzia łu  p ra k tyka n tów  
w życiu społecznym i  ku ltu ra ln ym  
zakładu, organ izow anie zebrań dla 
oceny pracy p ra k tyka n tó w  itd .

W  celu racjonalnego w yko rzys ta ­
nia  czasu p ra k tyka n c i obow iązani są 
do prowadzenia, pod kon tro lą  op ie­
kuna, dzienniczków pracy. Po zakoń­
czeniu tu rnusu  o trzym u ją  zaświatU 
czenia o ukończeniu p ra k ty k i.

Eugeniusz Brueske

(rys . ć w ie rtn ia )

M IĘD Z YNARODO W Y
D Z IE Ń  D ZIEC KA

Po raz  pierwszy obchodzimy w tym  roku  1 czerwca —  M iędzy­
narodowy Dzień Dziecka. To pierwsze międzynarodowe święto dziecka 
przypada na, okres, k iedy na całym świecie we w szystkich zakątkach  
k u li z iem skie j trw a  wytężona w a lka  o pokój. W a lka  ta  to nie ty lko  
konferencje po lityczne i  na rady dyplom atów. W  walce o pokój b iorą  
dziś udz ia ł szerokie masy ludowe w szystkich na rodów : to s t ra jk i ro ­
botnicze, to antywojenne i  an ty  im peria lis tyczne akcje dokerów, to 
wrzucanie^ do m orza broni, p rzysy łane j przez podżegaczy wojennych, 
to wreszcie krw aw e w a lk i narodów ko lon ia lnych i  uciemiężonych prze­
ciwko im peria lis tom , o narodowe i  społeczne wyzwolenie.

Jednym  z na jdoniośle jszych aktów  te j w a lk i o po kó j je s t pow­
szechna akc ja  zb ieran ia podpisów w  odpowiedzi na apel sztokholm ski, 
akcja,' k tó ra  poruszyła se tk i m ilionów  zwolenników pokoju na całym  
świecie, akcja , k tó ra  se tk i m ilionów  m ob ilizu je  do czynnej obrońy za­
grożonego pokoju.

W  te j atmosferze w a lk i o pokój, w  atm osferze powszechnego pod­
p isyw an ia  apelu sztokholmskiego odbywać się będzie pierwszy M iędzy­
narodowy Dzień Dziecka. I  żadne słowa nie p o tra f iły  chyba słusznie j 
w yraz ić  sensu D n ia  Dziecka, n iż proste zestawienie tych dwu s p ra w : 
tro s k i o dziecko i  tro s k i o pokój, gdyż je s t to w  istocie jedna i  ta sama 
spraw a i  ta sama troska.

K iedy  w  la tach 1936 —  1938 słucha liśm y przekazywanych ustn ie  
kom unikatów  z broczącej we k rw i H iszpan ii, k iedy w wydawanych za 
gran icą  pismach ilu s trow a nych  w idz ie liśm y biedne c ia łka  dzieci m a­
dryck ich, okru tn ie  zmasakrowane przez faszystow skich zbirów , rozu­
m ie liśm y: w o jna  to w róg  dziecka. Faszyzm to w róg dziecka.

W  la tach 19391 —  1915 faszyści j io s ta ra li się, ażeby tę prawdę  
zrozum ia ły  w szystkie narody E uropy . Cóż może być wymowniejszego  
od stosów buciczków dziecięcych w  przedsionkach ka to w n i M a jdanka  
i  Oświęcim ia, cóż- może budzić w iększą grozę od wspom nienia dzie­
sią tków  tysięcy dzieci, prowadzonych na .rzeź?

N a  gruzach powalonego faszyzm u budujem y nowe życie. Budujem y  
nową przyszłość dla ocalonych przed faszyzmem dzieci. Chcemy, ażeby 
dzieci wszystkich narodow św ia ta  ro z w ija ły  się i  do rasta ły  w pokoju:

Chcemy je  uchron ić przed nowym  nieszczęściem w o jny, k tó rą  ju ż  
znowu przygo tow u ją  w łaściciele koncernów i  trus tów , posiadacze akc ji 
i  safesów. Chcemy pokoju dla św iata, chcemy pokoju d la  dzieci.

D latego M iędzynarodow y Dzień Dziecka je s t również m iędzynaro­
dowym dniem' w a lk i o pokój. D latego w tym  dn iu  jeszcze ba rdz ie j s ta­
nowczo, w jeszcze w iększym  przeświadczeniu o słuszności sw o je j 
spraw y podniosą sw ó j głos obrońcy pokoju, bo jow nicy o pokój. W  tym  
dn iu  wzniosą się w  ’górę ręce dziesiątków m ilionów  dzieci; ręce te 
pozdraw iać będą Pokó j, ręce te przyzyw ać będą Pokó j.

I  ręce te p rzyw o ła ją  pokój. A lbow iem  taka je s t wola mas p racu­
jących całego św iata, taka je s t niezłomna wola ogrom nej większości 
ludzkości.

M asy pracujące całego świata., m iłu jące  pokó j narody św ia ta  z po­
tężnym  Zw iązkiem  Radzieckim  na czele pokó j ten wywalczą.

STUDENCKIE „TRÓJKI” W AKCII
Uta U /roełau/iu

Duża św ie tlica  Państwowego M ły ­
na Sułkowice. Przewodniczący B lo ­
kowego K o m ite tu  Obrońców Poko ju , 
s iw y staruszek kończy odprawę t ró j­
k i. W ręcza lis tę  z apelem a potem  
w ykaz m ieszkańców.

—  A  w ięc —  m ów i —  m acie u licę  
G rudziądzką od 65 do 76 num eru. Ży­
czę powodzenia —  dorzuca z uśm ie­
chem.

T ró jk a  w  sk ładz ie : H o łub Lech, 
student p o lo n is tyk i, Jan ina W  o jnow - 
ska i  Jan ina G ra jew ska w yrusza do 
a k c ji. P ukam y do pierwszego miesz­
kan ia .

—  K to  tam ? —  odzywa się ktoś z 
wew nątrz.

—  T ró jk a  z apelem p o ko ju ! —  od­
powiada kolega Hołub. O tw iera  ko­
bieta w  średnim  w ieku. Kolega H o­
łub  czyta apel, a po tym  p y ta  czy się 
z tym  solidaryzuje.

— Oczywiście — odpowiada i  pod­
p isu je .

—  Czy m ieszka tu  jeszcze ktoś?
■ —  Tak. M ąż i  syn. A le  nie ma ich  
teraz. Jeszcze w  pracy. Będziecie m u ­
s ie li się po fa tygow ać jeszcze raz.

—  A le  p rzy jdźc ie  na pewno wola  
za nam i kobieta. —  Oni też chcą pod­
pisać!

*
Ob. ob. Rogalskich spotykam y na 

schodach. Z w ys iłk ie m  znoszą wózek, 
w  k tó ry m  śpi niem owie

— Czy obywatele teraz podpiszą, czy 
Wieczorem? p y ta  kol. Hołub. —  Bę­
dziem y p i jeszcze raz.

—  Teraz podpiszę odpowiada -—; o- 
byw ate l Roga lski. P rzys łow ie  prze­
cież m ów i, że k to  prędko daje  —  dwa 
razy  daje. A  podpis bez wahania ma 
podwójną w artość, dodaje z uśmie­
chem.

Teraz podpisuje żona. —  A  w  m ie­
szkan iu u nas byliście ju ż ?  pyta.

—  Nie.
—  W stąpcie, je s t tam  m atka, k tó ra  

w praw dzie  u nas nie m ieszka, ale też 
podpisze.

*

P ukam y do m ieszkania N r. 1. O- 
tw ie ra  sta rszy mężczyzna o s iw ie ją ­
cych ju ż  skron iach. —  Chodźcie — 
prosi nas do w nętrza  — trzeba pod­
pisać, aby nie było w o jny  —  m ówi.

W  poko ju  na tapczanie, śpi m ały  
może cz tero le tn i — chłopczyk. Nasze 
rozm ow y budzą go. Z trudem  podno­
si się i  zaspanym i, n ic nie rozum ie ją­
cym i oczami, p a trzy  Wokoło.

—  To dla  ciebie —  m ów i do chłop­
ca mężczyzna, w yg ląda jący  rączej na 
dziadka n iż  ojca i po trząsa jego kę­
dzierzawą czupryną. A byś m ógł się 
spokojnie bawić, potem uczyć, a w re­
szcie pracować, rozum iesz ?

*

Około 6 -te j w ieczorem  
obchód.

—  Pozwólcie i  m nie podpisać — 
ja k iś  mężczyzna w  roboczym  ub ra­
n iu  z b iiży ł się do nas.

—  A le  m y m am y ty lk o  k ilk a  nu­
m erów domów... —  objaśnia kol. H o­
łub.

—  W iem , w iem , p rze ryw a  mężczy­
zna— byliście  ju ż  u mnie, ty lk o  mnie 
nie było. W racam  z pracy.

Z entuzjazm em  społeczeństwo na­
sze podpisuje apel poko ju  —  m ów i
ob. W ojnowska pa trząc za odchodzą­
cym.

Jerzy  Czyż

uf CfLiu/icach

kończym y

Studenci P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j w  
G liw icach św iadom i tego, że wiedza 
ich w inna służyć ro zkw ito w i dobro­
by tu  ludzkości i  spraw ie pokoju, w łą ­
czy li się z entuzjazm em  do masowej 
a k c ji zbierania podpisów pod Apelem  
S ztokholm skim .

W  teren w yruszy ło  ponad 200 „ t r ó ­
je k “ ,  składa jących się s studentów, 
k tó rzy  ochotniczo zg łos ili sw ó j udzia ł 
w te j a k c ji -— m an ifestu jąc  zdecydo­
waną wolę obrony pokoju.

Podczas zbieran ia podpisów, „ t r ó j ­
k i“  spo tka ły  się wszędzie z życz li­
w ym  przy jęc iem  społeczeństwa g l i­
w ick iego , k tó re ' w ykaza ło  zrozum ie­
nie d la  ••ńe.lkiej a k c ji w  obronie po­
koju-

P odżorski A nd rze j



HISTORYCZNE WYDARZENIE
R ozpoczą ł się p roces re a liz a c ji  r e w o lu c y jn e j r e fo rm y :  p o s ia ­

d a ją c e j o lb rz y m ie  znaczen ie d la  ż y c ia  ca łego  naszego k r a ju  
ta le g o  naszego lu d u . U ro c z y s te  pos ie dzen ie  S to łe c z n e j R a d y

TOzpoczęI°  a k c T^ w y b o rc z ą  n o w y c h  p re z y d ió w  
R ad N a ro d o w y c h . O d tą d  R a d y  N a ro d o w e  s ta ją  s ię  je d n o l i ty m i 
o rg a n a m i w ła d z y  p a ń s tw o w e j.

F a k t  ten  pos iada  g łę b o k i sens spo łeczny . Z  c h w ilą  b o w ie m

wvchlęCĆ Y ZtU t T j  dw u to row ośc i w e w ładzach  sam orządo- 
>ch cała w ładza m ie jscow a zarów no ustaw odaw cza ja k

» w y k o n a w c z a  p rz e c h o d z i w  ręce R ad  N a ro d o w y c h  w  ręce

r i ż  r W yCtH PrZeZ 1U.d . je g °  p rze d s ta w ic ie l i ,  co jeszcze s i ln ie j 
w y m i.  >dlCZaS p o w łą z e  w ła d z ę  p a ń s tw o w ą  z m a sa m i lu d o -

Jest to  k o le jn y m  w ie lk im  z w y c ię s tw e m  d e m o k ra c ji łu d o - 

? anS.twT° WeS °’ w  k tó ry m  rząd zą  w y z w o le n i lu d z ie  

rząd zen ia  k ra je m . ‘ °  J68ZCZ6 8261826 p rz ^ a n ie  la d «  do

bezpośredn io  ie  o d d a a ie ™ łc j w ła d z y  m ie js c o w e j
ia  do no ! K w 6 UdU' znaczm e usP ra w n i tę  w ła d zę , z b liż y  
u c h w  f  b ,5 łn te re s ° w  lu d u , w z m o c n i k o n tro lę  w y k o n a n ia  
u c h w a ł, pom oże z w a lczyć  b iu ro k ra c ję  i  d y g n ita rs tw o .

O dd an ie  w ła d z y  m ie js c o w e j b e zp o ś re d n io  w  ręce lu d u  
usu n ie  sztuczne p rz e g ro d y  m ię d z y  w ła d z ą  u s ta w o d a w czą  i  w y -

i S T - z r S Ł ; “ * '  ' — i - i
n a p S iZw j n te i h iS t° ryCZnej re fo rm y  i est P o w a żn ym  k ro k ie m  n a p rzó d  w  na szym  m arszu  do s o c ja liz m u . I w

MS lochi
Z espó ł tra g a rz y  w e F lo re n c ji od­

m ó w ił za ład ow a n ia  s p rzę tu  w o j­
skow ego, k tó re g o  p o d ję ła  się do­
kon ać  pew na  f irm a  p ry w a tn a  z 
po lecen ia  d o w ó d z tw a  V I I  okręgu  
w o jskow ego . T raga rze  s ta n o w ią cy  
je d n ą  z j n a jg o rz e j op łacanych  k a ­
te g o r ią  ro b o tn ik ó w , k a te g o ryczn ie  
o d rz u c il i nęcące p ro p o zyc je  f irm y ,  
K tó ra  p rz y rz e k ła  na d zw ycza j w y ­
sok ie  w yn ag rodze n ie . S zerok ie  
w a rs tw y  lu d n o śc i F lo re n c ji w y ra ­
z i ły  so lida rność z tra g a rz a m i. D e­
legac je  k o b ie t z ło ż y ły  im  w y ra z y  
w d z ięczn ośc i w  im ie n iu  tys ię cy  
m ą te k .

Prane ja
M ie szka ń cy  m ia s ta  B r i v e __la —

G a il la rd e  (dep. C orreze ) d o w ie ­
d z ia w s z y  s ię  o p rz y b y c iu  na stację  
w a g o n u  z m a te r ia ła m i w y b u c h o ­
w y m i, w y rz u c il i  ła d u n e k  i  nap isa-

l i  na wagonie: „W y ła d o w a li bo jo ­
w n ic y  poko ju .“

W

W  m ieśc ie  S a in t B r ie n c  (dep. 
Cotes d-u f io r d )  ro b o tn ic y  w s trz y ­
m a li w y s y łk ę  tra n s p o r tu  a rm a t: 
k o b ie ty  s tan ę ły  na sizynach k o le ­
jo w y c h  p rze d  lo k o m o ty w ą , m ęż­
czyźn i ro z łą c z y li w a gony i  n a p is a li 
na  n ic h : „p re c z  z a rm a ta m i! P o - 
ko ij!...“

t y  go d z in y  na zn a k  p ro te s tu  p rz e ­
c iw k o  za p o w ied z ia nem u  z w o ln ie ­
n iu  z p ra c y  164 d o k e ró w  i  zapo­
w ie d z ia n e m u  p rz y b y c iu  s ta tk u  
„D ix m u d e  ‘ z ła d u n k ie m  b ro n i 
a m e ry k a ń s k ie j.

/kneflia
A n g ie ls k i K o m ite t  O brońców  

P o d o ju  o p u b lik o w a ł ośw iadczen ie 
w  k tó ry m  „w z y w a  w szys tk ich  
k tó ry m  d ro g i je s t p o k ó j i  n ie p o ­
dległość^ swego państw a , by  p rz e ­
c iw s ta w il i s ię  n o w e m u  p la n o w i 
p rze ksz ta łce n ia  A n g l i i  w  sk ład 
bom b a to m o w ych  i  zażąda li ¡na­
tych m ia s to w e g o  o d w o ła n ia  do S ta -

a i o i o i o i o i o i o i o g a i a i o ^ o i o n o ^ ^ o , ^
U mm  i  i  -  _ ■
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R o b o tn ic y  p o r to w i B iz e r ty  i  F e r-  
r y v i l le  p rz e rw a li p race  na p ó łto -

5»—My Indy narodów zjednoczonych
n  z d e cyd o w a n e : u c h ro n ić  p rz v -  ...W  _________ •

no w  Z jed no czonych  ż o łn ie rz y  ame­
ry k a ń s k ic h  i  bom bow ców , z n a jd u ­
ją c y c h  się w  A n g li i. , . “

K a m p a n ia  w  s p ra w ie  zb ie ra n ia  
p o d p isó w  pod apelem  s z to k h o lm ­
sk im  p rz y b ra ła  w  A n g li i  talk w ie l­
k i  rozm ach, że s ta ła  się n iespo­
dz ian ką  d la  samego A n g ie ls k ie g o  
K o m ite tu  O b rońców  P o ko ju . K o ­
m ite t o trz y m u je  tys iące  lis tó w  z 
prośbą o p rz y s ła n ie  te k s tu  w ezw a­
n ia  w ra z  z fo rm u la rz a m i do p o d ­
p isu . S ekre ta rz  K o m ite tu  b y ł z m u - 
szony z a tru d n ić  100 cłięt:nych lu -  
dz i, k tó rz y  rozpo rządza ją  w o ln y m  
czasem, ażeby p o m ag a li w  odpo­
w ia d a n iu  na lis ty .

Decyzja, która wzmacnia sity pokoju jj
Odrawa m in is trów  nańst.w zach™!- tvt_ . 1. ..................................

q  z d e cyd o w a n e : u c h ro n ić  p r z y  
■ szfe  p o k o le n ia  od it lę s k  w o jn y ,  
0  k tó ra  d w u k ro tn ie  w  c ią g u  n a - 
*  szego ż y c ia  w y rz ą d z iła  n ie w y -  
0  p o w ie d z ia n e  c ie rp ie n ia  lu d z k o -  
"  ści...

U S Ai

Odrawa m in is trów  państw  zachod­
nich u „em ira  M arsha ilis tanu“  Ache- 
sena k tó ra  odbyła się niedawno w 
Londynie, u jaw n iła  poza cynicznym  
dykta tem  U S A  w spraw y państwo­
we wszystkich sygnatariuszy paktu  
atlantyck iego, także pewne w y tycz ­
ne bardzo zresztą isto tne dla p o li-  
ty k i anglosaskiej w  stosunku do 
N iem ko  Zachodnich. A eropag pod* 
zegaczy z F o rtu  Kansas, F if th  A ve­
nue 1 C ity  w idz i w nich nie ty lk o  
bazę przem ysłu zbrojeniowego, re ­
zerw uar s ił odwetowych i neoh itle- 
row sk i ośrodek ag res ji, ale przede 
w szystk im  źród ło wcale pokaźnych 
zysków. Pewien n iedyskre tny dzien­
n ika rz  am erykański opub likow a ł np. 
że koncerny chemiczne i  zbro jen io­
we U S A  zarob iły  w r . 1949 z górą 
6.009.000 dolarów na produkc ji kon­
cernu IG  Farbenindustrie , k tó ry  
wbrew postanowieniom poczdamskim 
nadal jes t czynny. N ic też dziwnego, 
że po lityka  anglosaska idzie po l in ii 
sabotowania m ożliwości porozum ie­
nia w  sprawie trak ta tu  pokojowego, 
dążąc do przedłużania w  nieskończo­
ność okupacji zachodnich Niemiec.

IIIIIIIIIII
f l l i l l l l l l i i l l

Mieszkańcy 
„Naszego D o m u “...

(dokończenie ze s tr. 1)

In tro lig a to rs k a  g ilo tyn a  je s t chw i- 
loioo nieczynna. Kol. Podeszwik •— 
„K om arek w raz ze sw ym  zespołem 
in tro lig a tów  op raw ił w  ub. m iesiącu  
bO książek przeznaczonych dla m ie j­
scowej b ib lio tek i. B y ł to czyn 1 m a­
jowy.

Obszerne, w idne i  wygodne pomie 
szczenią do nauk i wyposażone w  po­
moce naukowe. Schludne syp ia ln ie  
rzędam i równo zasłanych łóżek. W  
m agazynie  —  obuwie, ubran ia, b ie li­
zna. Jadalnia. Sala zebrań— tu  odby­
w a ją  się lo ieczorki a rtystyczne , toczą 
się g ry  św ietlicowe, tu  można grać  
na pian in ie , baw ić się.

Wszędzie ten sam radosny uśmiech 
na twarzach. Uśmiech na ja k i stać  
ty lk o  szczęśliwe dziecko, szczęśliwą i 
znającą swą przyszłość młodzież. 1

W ielu  z nich, zwłaszcza tych  n a j­
m łodszych, nie pam ię ta rodziców, nie 
pam ięta w o jny, śm ie rc i, zniszczenia. 
In n i pam ię ta ją4. W idz ie li może śm ierć  
swych najb liższych. K oszm ar m iną ł 
—  znaleźli rodzic ie lską opiekę i ich  
jes t szczęście. Szczęścia tego będą 
bronić. Będą bronić go nawet te n a j­
m niejsze p iąs tk i.

C i co s łucha ją ba jek o dobrych i 
złych ludziach. j

*
W  M iędzynarodow ym  D n iu  Dzieć-1 

ka m an ifes tu jem y naszą wolę polco-l 
ju . O bron im y dzieci przed okropno­
śc iam i nowej w o jny. Zbudujem y im  
jasną i  szczęśliwą przyszłość. Speł­
nią się ich życzenia  —  będą inżyn ie­
ram i, nauczycie lam i, a rty s ta m i, m a­
ryna rzam i.

Bo taka  je s t nasza wola  —  w o la ł 
setek m ilionów . 3

N a t le  te j tendencyjnej p o lity k i 
szczególnie dob itn ie  i  wym ow nie 
przedstaw ia się decyzja Rady m in i­
s trów  ZSRR o zm niejszeniu repa­
ra c ji, należnych od N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej ty tu łe m  od­
szkodowań wojennych, p rzy  czym 
również i  Rząd Polski, d ru g i z po­
ważnych w ie rzyc ie li, pow zią ł analo­
giczną decyzję.

Poza zm niejszeniem  o 50 proc. 
g lobalnej sum y należności repa ra - 
cyjnych, radzieckie władze kon tro lne 
przekaza ły rządow i N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej 23 przed­
s iębiorstwa przem ysłowe, znajdujące 
się dotychczas * w a d m in is tra c ji ra ­
dzieckie j. W artość p rodukc ji p rze­
m ysłow ej przekazanych zakładów 
wynosi z górą 209 m ilionów  m arek 
wg cen szacunkowych z 1944 roku.

Lud niem iecki z radością p rz y ją ł 
w ielkoduszną decyzję rządów ZSRR 
i  Polski, ja ko  jeszcze jeden dowód 
praw dziw e j p rzy jaźn i, łączącej de­
m okra tyczne i  pokój m iłu jące  na­
rody.

Liczne wypow iedzi przedstaw icie­
l i  społeczeństwa niem ieckiego wska­
zują jasno na to, że zasadniczy prze­
łom  św iatopoglądow y ma ono ju ż  
za sobą, że um ie trzeźw o i  rea ln ie, 
a sam okrytyczn ie zarazem włączyć 
się w n u r t  nowej rzeczyw istości.

W ydarzenie to ma doniosłe zna­
czenie na arenie p o lity k i m iędzyna­

rodowej, ja ko  jeszcze jeden czynnik, 
wzm acnia jący s iły  obozu pokoju. 
I  rzede wszystkim  przyczyn ia  się 
ono do konso lidacji i  umocnienia 
w szystk ich  szczerze postępowych i 
dem okratycznych s ił w narodzie n ie­

m ieckim , przez um ożliw ienie p la ­
nowej gospodarki, gw aran tu jące j 
s ilne  zaplecze ekonomiczne, a tym  
samym do wzmocnienia fro n tu  w a l­
k i o pokój. Po drug ie  w ykazu je  ono 
z całą dobitnością narodow i n iem ie­
ckiemu obłudną i  zaborczą po litykę  
anglosaskich im peria lis tów , dążącą 

do eksploatacji bogactw m inera l­
nych Zachodnich N iem iec i  odbudo­
w y zakładów przem ysłowych K ru p ­
pa, Thyssena czy Bohlena dla celów 
p rodukc ji sprzętu zbrojeniowego. Po 
trzecie —  wzmacnia jeszcze bardzie j 
jedność gospodarczo - po lityczną 
bloku państw  dem okracji ludowej.

Decyzja rządów ZSRR i  Polski, 
k tó re  to państwa rośc iły  przecież naj 
większe pretensje z ty tu łu  odszkodo­
wań wojennych, jako  na jbardzie j 
do tkn ię te  h itle ro w sk im  najazdem, 
jes t najlepszą, poglądową lekcją 
p raw dziw ie  dem okratycznych, b ra­
te rsk ich  stosunków pomiędzy w o lny­
m i narodam i. Pomoc i p rzy jaźń  —  
to  n ie  czcze frazesy, a konkretne 
czyny.

D latego decyzja ta  je s t wzmocnie­
niem  s iły  fro n tu  w a lk i o pokój.

W IE S Ł A W  G Ó R N IC K I

...W  ty m  ce lu  p o s ta n a w ia ­
m y -  p rz e ja w ia ć  to le ra n c ją  i 
żyć  w s p ó ln ie  w  p o k o ju , ja k  
d o b rz y  sąsiedzi i  z jedn oczyć  
nasze s i ły  d la  u trz y m a n ia  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  p o k o ju  i  bez­
p ie cze ń s tw a  i  z a p e w n ić  p rzez 
p rz y ję c ie  zasad i  u s ta n o w ie n ie  „  
m e tod , że s i ły  z b ro jn e  będą Q 
u ży w a n e  t v lk o  w e  w s p ó ln y m  

« in te re s ie ..
(z K a r t y  N a ro a o w  Z je d n o ­

czonych).
A 4 lata później

„J e ż e li b y ło b y  to  ko n ie czn e  
d la  d o b ra  S ia n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  i  je ż e lj los d e m o k ra ty c z ­
n y c h  p a ń s tw  ś w ia ta  będzie  te ­
go w y m a g a ł, ja  bez w a h a n ia  
jeszcze raz  pow ezm ę d e cyz ję  
u ż y c ia  b o m b y  a to m o w e j“ .

(H a r r y  T ru m a n  7 k w ie tn ia  
1919 r.)
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2 P rze c iw k a  ra m o w o li
2 imperialistów
U W  p o ło w ie  m a ja  -studenci T o k io  
a  d e m o n s tro w a li p rz e c iw k o  m iesza- 
U m u  s ię  Am -ery-kanów w  s p ra w y  
*? nauczania .
U Na p laka tach , k tó re  n ie ś li de­

m o n s tra n c i w id n ia ły  n a p is y : „W y -

Od-dział Z w ią z k u  Z aw odow ego 
ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  sam ochodo­
wego w  Z a k ła d a ch  K orda  z w ró c ił 
się do rządu  U S A  ż pe tyc ją , dom a­
gającą - się na tychm ia s to w eg o  
wszczęcia za p o ś re d n ic tw e m  O NZ 
k ro k ó w  w  k ie ru n k u  zakazu p ro ­
d u k c ji i  g rom adzen ia  bom b a to m o­
w y c h  oraz „n a ty c h m ia s to w e g o  po ­
w ro tu  do rooseve ltow s-k ie j p o l i t y k i  
w s p ó łp ra c y  m ię d zyn a ro d o w e j i  
na w ią za n ia  ro z m o w  ze Z w ią z ik ie m  
R a dz ie ck im  w  ce lu  zakończenia z i­
m ne j w o jn y  i  u re g u lo w a n ia  ro z ­
b ieżności...“

f i l i a m c i f

W  B re m ie  podczas w y ła d o w y ­
w a n ia  am erykań sk ieg o  sp rzę tu  
w o jsko w e g o  w  p rz y s ta n i N o rd e r-  
ha fen  p o r tu  B re m y , d w a j ro b o tn i­
cy  o d w ie z ie n i zos ta li do s-zipitala 
z o-znaka-mi z a tru c ia  gazem." W o­
bec o d m o w y  n ie m ie c k ic h  ro b o tn i­
k ó w  p o rto w y c h  i  a d m in is tra c ji 
p o r tu  p o p ie ra n ia  a m e ryka ń sk ich  
p rz y g o to w a ń  do w o jn y , A m e ry k a ­
n ie  m uszą sam i w y ła d o w y w a ć  
sprzę t w o js k o w y . C zyn ią  to w  śc i­
s łe j ta je m n ic y , od izo lo w a w szy  za­
wczasu re jo n  p o rtu . Pr-zy roz ład o ­
w y w a n iu  s ta tk u  „p r z e k w a l i f ik o ­
w u je  s'ię“  ró w n ie ż  b y ły  pe rsone l 
t.zw . „m o s tu  p o w ie trz n e g o “ .

W obec ob u rze n ia  lu dn ośc i B re ­
m y  A m e ry k a n ie  n ie  o ś m ie li li się 
o tw a rc i-e ' w y ła d o w a ć  16 le k k ic h  
czo łg ó w  oraz t rz y  dz ia ła  ze s ta tk u  
,V ic tc r ia “ . P rze ła d o w a w szy ' sprzę tWnicilrmirtr ' ńo' j . - ^n  ---.................... ........  ¡¡a-i,,«,, „ w y -  w o js k o w y  ńa p ibritóń  '„ M it  g a rd ''—

(j  gnać im p e r ia lis tó w  za Ocean Spo- 234“  F rze t-ranśp t,rtow anm '»% o na 
^  ■ -  ■  k o jn y ! “ , „P re cz  z im p e r ia lis ta m i!“ , P rzys tań  Kai-serhafen p o r tu  B re -

m ite tu  Obrońców P oko ju “  „O - 0  ” R z3'd ’ k tó r y  p ie rw s z y  u ż y je  b o m - my> na któ-rą w chodzić w o lno  je d y ­
ne b y  a tom ow e! hodzła — n ie  A m e ryka n o m . W  końcu  k w ie t-

(Z  czasopisma Światowego K o- 
i Obrońców P oko ji 

b rońcy P oko ju “ )

MZS w walce o prawa dziecka
M iędzynarodowy Związek Studen­

tów  w ita  dzień 1 czerwca jako  bo jo­
w y przegląd swojego dorobku w w a l­
ce o p raw a  dziecka. W ie lk ie  os iąg­
nięcia, ja k ie  m a MZS na tym  odcin­
ku są zasługą konsekwentnego re a li­
zow ania przez jego organizacje 
członkowskie podstawowych zadań 
M ZS-u —  w a lk i o powszechne i  de­
m okra tyczne nauczanie, w a lk i z w y ­
zyskiem  kap ita lis tycznym  i uciskiem 
ko lon ia lnym , w a lk i o zbudowanie 
trw a łe g o  pokoju światowego.

Szczególnie poważnym  dorobkiem 
w walce o praw a dziecka poszczycić 
się mogą dem okratyczne organ izacje  
studenckie w k ra jach  ko lon ia lnych

i  zależnych, oraz dem okra tyczn i s tu ­
denci w k ra jach  A m e ry k i Łac ińsk ie j.

I  ta k  w Ira n ie  dem okra tyczny 
ruch studencki prow adzi ostrą walkę 
z bezlitosnym  w yzyskiem  dzieci, k tó ­
re  zatrudn ione w m rocznych izbach 
p rzy  w yrobie dywanów, muszą p ra ­

cować 14— 16 godzin dziennie.
D em okra tyczn i studenci hinduscy 

o rgan izu ją  szerokie akcje  p ro testa ­
cyjne przeciw ko w yzyskow i dzieci. 
O sta tn io  zorgan izow ana w całym  
szeregu k ra jó w  ko lon ia lnych  akcja 
szczepień ochronnych przeciw  g ru ź ­
licy , o fia ra m i k tó re j padają ro-k ro ­
cznie dz ies ią tk i tys ięcy dzieci, za ta ­
cza coraz szersze k ręg i. Dowodem

— b y  a to m o w e j będzie urważany za 
-  f) p rzestępcę w o je n n e g o “ , „Ż a d n e j
O i o i o i o i o ł o i o i o i a  0,k cei . in g e re n c ji“ , „N ie  chcem y

w ię c e j H iro s z im y !“ .
. W iec, na k tó ry m  z e b ra ły  się t y ­

s iące -studentów  c-dbył się w  p o b li­
żu  re z y d e n c ji d o rad cy  sztabu M ac 
A r th u ra  d la  sp ra w  o ś w ia ty  d r  Ilza , 
w ys tęp u jąceg o  za z lik w id o w a n ie m  
k o m u n is ty c z n y c h  z w ią z k ó w  m ło ­
dz ieżo w ych  na u n iw e rs y te ta c h  ja ­
po ńsk ich . N a  w ie c u  p o w z ię to  de­
cyz ję , ażeby z w ró c ić  s ię  do gen. 
M ac A r th u ra  i  do K o m is ji D a le ­
k ie g o  W schodu z żądan iem  zape­
w n ie n ia  w o ln o ś c i i  n ieza leżności 

ja p o ń sk im  szkołom .

n ła  A m e ry k a n ie  m ie li  za-miar w y ­
ła do w ać  w  Ü berseehafen (w  ty m  
sam ym  p o rc ie ) la w e ty  d z ia ł ze 
s ta tk u  „R o b in  G ra y “ . Jednakże 
w obec s tanow czych  p ro te s tó w  lu d ­
ności s ta tek  zm uszony b y ł opuścić 
p o r t  z ła d u n k ie m  na po k ładz ie .

Dlaczego M ZS zeriua ł łączność 
z k iero irn ictiuem  N O J

M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  S tu ­
d e n tó w  o p u b lik o w a ł b roszurę  p t 
„D laczeg o  M Z S  z e rw a ł łączność z 
k ie ro w n ic tw e m  selkcji s tu d e n ck ie j 
o rg a n iz a c ji Ludo-wej M ło dz ie ży  J u -  
g o s ła w ii“ .

B roszu ra  zaw ie ra  bo ga ty  m a tę - 
n a ł  św iadczący o te rro rz e , p a n u ją ­
cym  w  td tcw sko -iran kow iczow sk ie j 
Ju g o s ła w ii. W' p ie rw sze j części b ro ­
szu ry  z n a jd u ją  się u c h w a ły  l ic z -  

o rg a n iza c ji c z ło n ko w sk ich  
M Z S -u , w zyw a jące  K o m ite t W 'y -

T ak wygląda „N asz  D om “  —  dom szczęśliwej m łodzieży. 

P O  P R O S  T U

k o n a w c z y  M Z S  do p o d ję c ia  decy­
z j i ,  -o z e rw a n iu  k o n ta k tu  z N O J.
W  liś-cie s k ie ro w a n y m  do s e k re ta ­
r ia tu  M Z S  przez o rg an izac ję  s tu ­
d e n tó w  ira ń s k ic h  c z y ta m y  m . i.n.:

„Je s t rzeczą jasną, że tacy  ludz ie , 
ja k  T om ow icz  czy D izda rew icz , 
s to jący  na czele N O J, są po p ro s tu  
agen tam i k l i k i  tito -w sk ie j, te r ro ry ­
z u ją c y m i s tud en tów  ju g o s ło w ia ń ­
sk ich  w ie rn y c h  id e a ło m  dem o­
k ra c ji,  i  w sp ó ln e j ^sp raw ie , łączą­
cej postępow ych  s tu d e n tó w  całego 
ś w ia ta “ .

P odobne l is ty  o trz y m a ł M ZS  od 
sw-cich o rg a n iz a c ji c z ło n ko w sk ich  
w  G re c ji, C zechos łow acji, Polsce 
In d ia c h , W łoszech i  z w ie lu  in n v c łi 
k ra jó w .

C y tu ją c  te  l is ty ,  b ro szu ra  w ska ­
z u je  na zdecydow an ie  odosobnione 
s ta n o w is k o  n ie k tó ry c h  dz ia łaczv 
B ry ty js k ie g o  Zw ią -zku S tuden tów  
ja k  R a lph a  B łum e-nau czy Sta-nleya 
Jenkm sa, u s iłu ją c y c h  b ro n ić  s tu -  
d e n c k ic h  agen tów  t ito w s k ic h

. W  da lszym  c iągu bro-szura po da - czyc ie li zna jdu je  pe łne"; JNau"
je  p rze b ie g  d y s k u s ji w  s p m w ie  Parcie dem okratycznych SstndeniP'0" 
J u g o s ła w ii, na K o m ite c ie  W y k ^  św ia ta - studentów
m aw czym  w  L o n d yn ie , d ysku s ii d e - M iędzynarodow y TG;„ń ™ • 1 
m a sku ją ce j pod łe  k ła m s tw o  i  w y -  zm ob ilizu je  postępowy ruch s tu d e n t 
k rę tn ą  obronę „p rz e d s ta w ic ie la “  k i do in te nsyw uT e j^e l w am i
tz w  L u d o w e j M ło dz ie ży  J u g o s ła w ii ? p ra w f  dzi« k a  -  walki^ L ic e  
p. B uczew icza. O sta tn ią  cześć b ro -  lr! te k ra lną częścią rea lizac ii nnstf.In ! 
s z u ry  s ta n o w ią  d o k u m e n ty  p rz e d - t0 'T cłem o,iratyzac ji wychowania ~  

f b r0 d n ie ’ P ope łn iane  ™ lk l. niezależność narodo-

rtach' j S f a w  ,pWSką na  S tuden-  św iata- ‘  " PrZyszłość m łodzieżr

poparcia MZS w  te j akc ji przez de­
m okra tyczne organ izacje  studenckie 
są płynące n ieprzerw anie sumy pie­
niężne^ przeznaczone na zakupienie 
szczepionek p rzeciw gruźliczych.

W  krańcow o różnych warunkach 
p racu ją  na odcinku dziecięcych o r ­
gan izac ji studenci Zw iązku ' Radziec- 
k iego 1 k ra jó w  dem okracji ludowej. 
W  Zw iązku Radzieckim , k ra ju , gdzie 

dzieci otoczone są szczególnie trosk - 
! * ;  opieką rządu i  społeczeństwa, 

studenci op iekują się dziecięcym i 
1 m łodzieżow ym i kó łkam i naukow ym i 
w słynnych ju z  dz is ia j na ca ły  św ia t 
domach pion ierów  i  uczniów.

O rgan izacje  komsomolsk-e na wyż- 
szych uczelniach op iekują się o rg a ­
n izac jam i p ion ie rsk im i w szkołach 
1 w domach pion ierów .

W  B u łg a r ii s tudenci s-ofijskich 
uczelni pa tronu ją  m łodym  pion ierom .

W  Polsce studenckie czołówki me­
dyczne przeprowadzają masowe bada­
nia  dzieci szkół w iejskich. W ielu stu­
dentów opiekuje się le tn im i obozami 
ha rce rsk im i itd .

Poważną opieką otaczaja studenci 
orgam zacje dziecięce na ter'enie zwy 
męskich Chm Ludowych, a na oswo 
bodzonych terenach D e m o k ra tv c 3 i 
R epub lik i Y ietnamskiej s T S f T e  !

r r ś i r
daleko nH szyc}} . w i° sek, położonych 
cvinvch WS2e kl.ch « » ii kom un ika­

nta yCP’ UCZ4C dz3eci pisania i  czyta-

O lbi zymie sum y przeznaczane
P zez m ocarstw a im peria lis tyczne  na 
p rzygotow ania  wojenne powodują 
sta łe  pogarszanie się w arunków  so­
c ja lnych dzieci w k ra jach  k a p ita l i­
stycznych, ko lon ia lnych  i  zależnych. 
Im p e ria liśc i w yko rzys tu ją  m ilion y  
dzieci do n iew o ln icze j pracy.

W a lka  o uw oln ien ie  ich od w yzy­
sku, w a lka  o stworzenie im  warun 
ków  szczęśliwego rozw oju je s t c-e" 
scią w a lk i o pokój. D latego in ic ia tu  
wa ŚFM D, św ia tow e j D e m o k ra ty ^  
nej F ederac ji Kobiet, oraz M iędzy­
narodow ej Federacji Zw iązków  Nau- 
czvcie li znairlniA . • au

Pinlcndia
M ło dz ie ż  f iń s k a  zeb ra ła  ju ż  270 

tys. podp isów . W  mieś-ci-e K e m i 
k tó re  w e zw a ło  in n e  m iasta  do 
w sp ó łza w o d n ic tw a  w  akc ji, zbi-era- 
m a  podp isów , podp isa ło  ju ż  apel 
ponad 20 ty s ię c y  m ieszkańców .

T y  także mozesz przeszkodzić w o i-  
nie. g łosi p laka t w ydany przez w ło ­
ski K o m ite t Obrońców P oko ju i  po- 

aje 5 w arunków  jego obrony.
„ż ą d a j od swego posła i  delegata 

władz m unicypalnych, ażeby głoso­
w a ł za :

1. zakazem bron i atom owej,
2. rozbrojeniem ,
3. pokojowym  porozumieniem m ię­

dzy w ie lk im i m ocarstw am i,
J. zaprzestaniem zbro jeń ’,
5. zaprzestaniem  prześladowań  

zw o lenników  poko ju “ \



W walce o dobre w ynik i egzaminów \pomeChnika czeTZ.
Z bliża jąca się z każdym dniem 

Wiosenna sesja egzam inacyjna zmo­
b ilizow ała ju ż  i m ob ilizu je  do szcze­
gólnie wytężonej p racy przygoto­
wawczej tysiące studentów,, Z A M P  
i  Zrzeszenie S tudentów Polskich. Po­
za tym  jednak studenci m a ją  prawo 
oczekiwać od w ładz uczelnianych 
oraz zespołu nauczającego ja k  n a j­
dale j idącej pomocy w  okresie przed­
egzam inacyjnym  i egzam inacyjnym , 
m a ją  praw o oczekiwać również od 
dziekanów, wykładowców i  asysten-* 
tów  pełnej m ob ilizac ji w walce o 
w y n ik i sesji.

N ie w ą tp liw ie  w  odniesieniu do w ie ­
lu  polskich uczelni słowa te nie są 
ju ż  potrzebne. M am y ju ż  sporo ta ­
k ich szkół wyższych, k tóre nie ty lko  
poprzez walkę o socjalistyczną treść 
nauczania, ale także poprzez celowe 
ulepszenia w o rgan izac ji studiów 
i poprzez zacieśnianie kon taktu  w y ­
kładowców i  w ładz uczelnianych ze 
studentem —  da ją  wyraz temu, że 
s ta ją  się stopniowo rzeczywiście 
uczeln iam i nowego typu.

Jeżeli pomimo tego poruszamy 
sprawę zadań uczelni wobec studen­
tów  w  zw iązku z egzaminami, to ro ­
b im y to dlatego, że nie rzadk i jes t 
jeszcze na n iektórych uczelniach b iu ­
rokra tyzm  i ru ty n ia rs tw o  w  tra k to ­
w an iu  tych spraw.

Chcemy tu  omówić k ilk a  zagad­
n ień : stosunek władz uczelnianych 
i  personelu nauczającego do studen­
ckich narad wytwórczych, system 
konsu ltacy jny , sprawę te rm in ów  
egzam inacyjnych.

Weźmy dla przyk ładu warszawską 
Szkołę Główną P lanowania i S ta ty ­
s tyk i. W  szkole te j władze uczelnia­
ne zebrały wszystkie najważniejsze 
postu la ty , zgłoszone na naradach w y ­
twórczych wszystkich la t  i  w ydz ia ­
łów , dokładnie je  rozw ażyły i  po 
up ływ ie  bardzo kró tk iego  czasu każ­
dy  student mógł, się dowiedzieć z w y ­
wieszonego ogłoszenia, k tóre wn ioski 
zosta ły p rzy ję te , a k tóre uznane za 
niemożliwe do zrealizowania i z ja ­
k ich powodów. Jednocześnie n iem al 
każdy student m ógł zauważyć, że 
pierwsze z tych wniosków są ju ż  
wcielane w  życie.

Czy na wszystkich uczelniach dał 
się zauważyć ta k  poważny stosunek 
do narad wytwórczych, zwłaszcza je ­
ś li chodzi o te postu la ty, k tó re  do­
tyczy ły  spraw  organ izacji nauki 
i  egzaminów? Czy na wszystkich

uczelniach nie  zaniedbano niczego, 
by wykorzystać w y n ik i studenckich, 
roboczych narad?

N ie. P y ta m y : dlaczego?
Sprawa druga. W  szeregu innych 

uczelni, został szeroko -rozbudowany 
—  zwłaszcza w  obecnym okresie 
przedegzam inacyjnym , system kon­
su lta c ji. W  oznaczonych i  podanych 
do wiadomości wszystkich słuchaczy, 
godzinach, każdy wykładowca i każ­
dy prowadzący ćwiczenia asystent 
jes t do dyspozycji studentów, k tó rzy  
pragną otrzym ać przed egzaminem 
dodatkowe w y jaśn ien ia  w  tru d n ie j­
szych zagadnieniach, niedostatecznie 
w yjaśnionych na wykładach, ćwicze­
niach, czy repetytoriach, lub k tó rzy  
pragną przedyskutować jakąś kwe­
stię w ykraczającą poza ram y obo­
wiązującego kursu.

M ało powiedzieć, że studenci mogą 
z tak ich  konsu ltac ji k o rzys ta ć . Są 
oni n ie jednokro tn ie  ag itow ani w  tym  
k ie runku . Okazuje się bowiem, że 
sprawa zyskuje d ru g i aspekt wów­
czas, gdy konsultacje zostały zorga­

nizowane ale studenci, nie p rzyzw y­
czajeni do ta k ie j fo rm y  pomocy w  
studiach, nie ko rzys ta ją  z tego, nie 
doceniają celowości i  pożytku ta k ie ­
go systemu. „A g ita c ja “  w yda je  ju ż  
jednak dobre owoce i  zaczynają się 
powtarzać w ypadk i nawet zbiorowe­
go zgłaszania się do konsu ltan ta  ca­
ły m i Z S N -am i wówczas, gdy zespół 
na zebraniu nie m ógł sobie sam dać 
rad y  z ja k im ś  trudn ie jszym  zagad­
nieniem.

I. znowu m usim y zapytać: dlacze­
go nie na wszystkich uczelniach w ła ­
dze zrozum ia ły znaczenie systemu 
konsu ltac ji i  potrzebę jego rozw in ię­
cia i  rozpropagowania?

Dlaczego nie  wszyscy jeszcze p ro ­
fesorow ie i asystenci czują się współ­
odpowiedzialni za w y n ik i studiów?

Sprawa ostatn ia. N iew ą tp liw ie  
egzamin (mowa tu  szczególnie o egza­
m inach rocznych, prze jściowych) po­
w in ien być w yn ik iem  systematycz­
nej p racy całorocznej, a nie ty lko  
kró tk iego  z ryw u  przedegzam inacyj-

Dysfcutujemy o pracy Uniwersytetów Niedz elnych

W  N iedźw ic^  b y ło  ź le
Zakończenie w yk ładów  na U niw ersyte tach N iedzie lnych daje 

okazję do podsum owania nasze] p racy społecznej na tym  < dcinku. 
Pon iże j zam ieszczamy a r ty k u ł kol. ,JSoż" z Lu b lina , k tó ry  na k o n k re t­
nym  p rzyk ładz ie  om aw ia kry tyczne  funkc jonow an ie  U n iw ersyte tów  
Niedzie lnych. A r ty k u ł ten -ti ak tu  jem y ja ko  dyskusy jny i  zapraszam y  
do dyskus ji zarówno kolegow, k tó rzy  p ro w a dz ili U n iw ersyte ty  N iedzie l­
ne (w yg łasza li w y k ła d y ) ,  ja k  > kolegów odpowiedzialnych  v; odpowied­
n ich ins tanc jach o rgan izacyjnych Z A M P  za działalnośćć UN. (Red.).

Is tn ie ją  U n iw e rsy te ty  N iedzielne 
doskonale spełniające swe zadania. 
Te odwiedzane są grem ia ln ie  przez 
słuchaczy i  cieszą się żyw ym  za in te­
resowaniem  całego środowiska, k tó re  
obsługują. Obok n ich  zna jdu ją  się 
jednak inne pracujące gorzej, lub 
zgoła źle; o p racy  tych  U N  po w in n i­
śm y wszyscy wiedzieć, aby p rzyczy­
n ić  się do usunięcia niedociągnięć i  
błędów.

ja k  to  się jeszcze dz is ia j gdzienieg­
dzie . zdarza. Chociażby w  N iedźw i- 
cy...

Boż.

nego i  z tego punk tu  w idzenia - roz? 
łożenie te rm inów  egzaminów nie jes t 
sprawą zasadniczą. Z d ru g ie j jednak 
s trony  wiadomo, że rozsądne rozp la ­
nowanie tych te rm inów  je s t 'm a ło  
kosztownym a za to z całą pewnością 
pożytecznym u ła tw ien iem  pracy s tu ­
denta i  może się odbić jedyn ie  z ko­
rzyścią na w yn ikach sesji. D latego 
w yda je  się zupełnie niesłuszne k u r ­
czowe trzym an ie  się na n iektó rych  
uczelniach i  wydzia łach starych, czy 
nowych nawyków i  zasad, w  m yśl 
k tó ry c h  student m usi —  zdać wszy­
s tk ie  swoje egzam iny w  c iągu trzech  
dn i lub tygodnia. I  d latego również 
w yda je  się słuszny system  zachęca­
n ia  studentów do przedterm inowego  
zdawania egzam inów— jeszcze przed 
rozpoczęciem sesji.

Spraw y powyższe nie są ty lk o  czy­
sto technicznym i u ła tw ie n iam i dla 
studentów. Ich  tak ie  czy inne za ła t­
w ienie świadczy o stosunku władz 
uczelnianych i  profesorów  do studen­
tów  i do w a lk i o przepustowość 
uczelni. D latego pow inniśm y doma­
gać się spełnienia naszych postula­
tów  w  tym  zakresie. P rosim y na ­
szych korespondentów, aby sygn a li­
zowali nam, ja k  na ich uczelniach 
także i  od te j s trony  w yg ląda p rzy ­
gotowanie sesji egzam inacyjne j.

Na zakończenie trzeba jednak moc­
no podkreślić, że tam , gdzie te w n io­
ski nie zostały i  nie zostaną jeszcze 
wprowadzone w  życie, fa k t  ten nie 
może nas demobilizować i  wywołać 
na s tro ju  sam ouspraw iedliw ien ia, t łu ­
maczenia b raku  rzete lnych przygo­
towań i nauk i „p rzyczynam i obiek­
ty w n y m i“ . Z A M P  i ZSP walczą 
o spełnienie wszystkich słusznych 
żądań studentów, o coraz dalszą po­
prawę w arunków  m ate ria lnych  stu­
diów, o pomoce naukowe, o s k ry p ty  
itd . A le  dziś w  Polsce nie ma ju ż  
„ob iektyw nych przyczyn“  un iem ożli­
w ia jących naukę i  w  ostatecznym 
rachunku w y n ik i sesji egzam inacyj­
nej będą w  pierwszym  rzędzie zale­
żały od naszej w łasnej, in dyw idu a l­
ne j p racy i  w łaściw ej je j o rgan izacji.

W  Lublin ie
rośnie miasteczko
akadem ickie

W: słoneczny ranek w yb ra liśm y  
• s ię -na -te ren  budowy m iastecz­
ka un iwersyteckiego w  L u b li­

nie. N a  dużej przestrzeni, gdzie je ­
szcze w  ub ieg łym  roku  rozc iągały się 
pola i  n ieu ży tk i rosną dziś gm achy  
in s ty tu tó w  chem ii i  f iz y k i,  buduje się 
nowoczesny dom akadem icki, w y ra ­
s ta ją  świeże czerwone m ury. W  słoń­
cu na rusztow aniach w idać uśm iech­
nięte twarze robo tn ików  i  m ura rzy, 
układa jących cegły systemem tró jk o ­
wym . Cała budowa podobna je s t ; do 
olbrzym iego pracow itego m row iska.

P rz y  robotach ziem nych spo tyka­
m y grupę m łodzieży g im nazja lne j, 
k tó ra  przyszła  pomóc w  budowie na­
szego, a w  przyszłości i  ich m iastecz­
ka  un iwersyteckiego. D a le j w y łan ia ­
ją  się przed nam i, postaw ione nie­
dawno ba rak i m ieszkalne, zamiesz­
ka łe  ju ż  przez studentów. W  dużych, 
jasnych oknach  —  f ira n k i.

W chodzim y do jednego z pokoi. 
P okó j urządzony na trz y  osoby, po­
siada nowe um eblowanie składające  
się z trzech łóżek, sto łu , krzeseł, sza­
fy  • etażerk i na ks iążk i. M ieszkańca­
m i tego poko ju  są trze j koledzy 
s pierwszego roku  chem ii UMCS.

„D otychczas  —  m ów i jeden z kole­
gów, m ieszkańców tego poko ju  —  
m ieszkałem  w  jednym  pomieszczeniu 
z czteroosobową rodziną, w  k tó re j 
było dwoje m ałych dzieci. W  domu 
nie m ogłem  się uczyć, an i odpocząć. 
Gdy było ciepło przygotow yw ałem  się 
do egzaminów w  pa rku , lub u kole­
gów. Dziś jesteśm y tu  wszyscy z jed ­
nego roku  i  możemy się uczyć jed ­
nocześnie tych  samych przedm iotów".

Z okna poko ju  roztacza się w idok  
na całą budowę. Inżyn ie r wskazując  
palcem za okno, m ó w i: — Tam  pow ­
stan ie w  b lisk ie j przyszłości nowy, 
p iękny kom pleks gmachów domu 
akadem ickiego, k tó ry  pomieści około  
1500 studentów. Dom  akadem icki bę­
dzie zaopatrzony we wszystko, co 
jest potrzebne do na uk i i  wypoczyn­
ku. Pow stanie tam  b ib lio teka, św iet­
lica, sala tea tra lno -k inow a , sala spor­
towa, basen p ływ a ck i —  jednym  sło­
wem urządzenia wym arzone do ko­
lektyw nego życ ia  studentów.

W ychodziłem  z ba raku  z w iz ją  no­
wego, pięknego domu akadem ickiego, 
k tó ry  ju ż  w  n iedalekie j przyszłości 
stanie się rzeczyw istością , ta k  ja k  w  
W arszaw ie Trasa W  —  Z i w szystko  
co może s tw orzyć nasz u s tró j i o fia r­
ny tru d  k lasy  robotniczej.

I. J.

Pragnę opisać pewien wypadek: 
m ia łem  pojechać z re fera tem  na U N .
Zgłosiłem  się we w torek do kolegi, 
organizującego w y jazdy w  teren 
i  o trzym a łem  polecenie zgłoszenia się 
w  pią tek. W  p ią tek  dostałem  tem at 
(d la  m nie zupełnie no w y), oraz dele­
gację na niedzielę do N iedźw ićy koło 
Lub lina . W  p ią tek i sobotę znalaz­
łem  zaledwie pięć godzin na przygo­
towanie re fera tu . f

W  słoneczny poranek niedzielny 
opuszczam m iasto. W  pociągu spo ty­
kam  dwie osoby, jadące na U N .
Przyjeżdżam  na m iejsce i  odrazu 
zgłaszam  się w  gm inie . Bardzo 
skw ap liw ie  po tw ie rdza ją  m oją obec­
ność na delegacji, prosząc, abym 
przyszedł o goaz. 2 pp. P unk tua ln ie
0 d ru g ie j czekam przed salą, w  k tó ­
re j odbywa się ja kaś  konferencja.
S łuchaczy U N  nie w idać. W praw dzie 
w is i ogłoszenie, że w y k ła d y  na U N  
odbyw ają  się o d rug ie j po południu, 
lecz dochodzi ju ż  trzecia. N ikogo nie 
ma. W reszcie przychodzi kom endant 
SP i  oświadcza m i, że chyba n ik t  nie 
przy jdz ie , równocześnie dyskre tn ie  
podając godzinę odejścia pociągu.

M am  jeszcze sporo czasu, w ięc idę 
na przechadzkę po wsi. M ija m  tu
1 ówdzie wałęsających się bez okre­
ślonego celu młodzieńców. Z okien 
w yg ląda ją  zadumane tw a rz y c z k i 
dziewczątek. N o i  cóż? M ożna po­
wiedzieć: —  je s t wiosna. W iosna 
i  w ie jska  nuda niedzielna. Czyż nie 
ma k to  zbudzić ty c h  m łodych ludzi 
z le ta rgu  ic h  len iw e j zadum y i  me-

9°. r ° bA w  N iedźw ićy o  godz. 7-m ej rano w yru szy liśm y  
Koło ZM P  i  hu fiec SP. A  co rob i- ze Szczecina samochodem POM-u. W
U N  studenci w yjeżdża jący na czasie podróży niejeden z nas zasta-

~y— • n a w ia ł się, czy w yw iążem y się nale-
M us im y zacząć od nas sam ych! życie z zadania. M ia ła  to  być prze- 

W ięc: , cięż nasza pierwsza samodzielna pra-
ca...

C zy o rgan iza to rzy należycie p rzy- w  L in ia c h  p rz y w ita ł nag M erow - 
go tow u ją  rozk ład  w yk ładów ?  Czy n ik  ośrodka, zapoznając nas z p rą c i
wszyscy wiedzą, co to  jes t p lanowa- ja k ą  m ie liśm y wykonać. Podzfeliliś-

,my się na cz te ry  g ru py  w  zależności
Sądzę, że racze j nie, gdyż tem at specjalności: —  na „spec ja lis tów “  

re fe ra tu  je s t wyznaczany tuż  przed s iln ikó w  spalinow ych, maszyn
wyjazdem . T ak ie  re fe ra ty  n ic nie da- ro ln iczych, robót kow a lsk ich  i  elek-
ją  słuchaczom, są za suche, b ra k  w  ftro technicznych (w  sk ład ek ipy we-
n ich  ożyw ienia i  zm iany. Słabe za- szło dwóch kolegów z W ydzia łu  E lek-
in teresowanie dyskusją  św iadczy trycznego). Po c h w ili zahuczał miech
rów nież o b ra ku  a trakcy jno śc i w y- kuźn i. „S iln ik o w c y “  ob s tuk iw a li już
kładów, a także o ich  nieprzystępne j 'W yciągnięte z szopy s iln ik i,
fo rm ie . M us im y dbać o to, by w y - j ' P racow n icy Ośrodka, p rzyg ląda li 
k ła d y  odpow iadały poziom ow i słu- ‘się naszej p racy z pewnym  powątpie-
chaczy, by nie b y ły  pisane s ty lem  waniem  —  ta k ic h  robo tn ików  jeszcze
pseudonaukowych rozprawek, ja k  nie w idz ie li. S ta ry  kow a l uśmiechnął
również o to, aby nie b y ły  śmieszne

Studenci Szczecina
remontula traktory

W  dniu l j  m a ja  br. w yruszy ła  w  teren ekipa techniczna W y­
dzia łu  Mechanicznego S zkoły In ż y n ie ry jn e j w  Szczecinie. E k ip a  po­
w sta ła  w  ram ach, powzię tych przez studentów W ydzia łu , zobowiązań 
pierwszom ajowych. Celem 28-mio osobowej ekipy było przeprowadze-osobowej ek ipy było przeprowadzę  
nie prac rem ontow ych w  P aństw ow ym  Ośrodku M aszynow ym  w  L i ­
niach.

w  swej naiwności. W yk ła d y  pow in ­
ny być ożywione tab licam i i  rep ro ­
dukcjam i.

C zynn ik i k ie ru jące  życiem  danej 
m iejscowości częstokroć źle spełn ia­
ją  swą rolę, szczególnie daje się zau­
ważyć zaniedbanie na odcinku m ło­
dzieżowym ! Trzeba naw iązać ściś­
lejszą łączność un iw e rsyte tów  z sa­
m ym i słuchaczam i, na leży się dowie­
dzieć ja k ic h  c i słuchacze chcą tem a­
tów...

się pa trząc na w ys iłe k  jednego z ko ­
legów, k tó ry  nie m óg ł jakoś rozpa lić  
paleniska.

K iedy jednak s ta ry  m a js te r ko w a l­
sk i zobaczył „szybkościowe“  w ierce­
nie i  b icie m ło tem  z a ta rł ręce. U - 
śrniech jego b y ł ju ż  te raz inny. N a 
k ilk a  m in u t przed obiadem usłyszeli­
śm y w a rko t s iln ika . To nasi koledzy 
daw a li znać, że jedno z bo jowych za­
dań jes t wykonane —  s iln ik  zosta ł u- 
ruchom iony!

Po sm acznym  obiedzie, k tó ry  p rzy ­
rząd z iły  nam  w ie jsk ie  gosposie, za­
b ra liśm y  się z nową w erw ą do pracy. 
Część kolegów pojechała do pob li­
sk ie j s ta c ji p rzy transpo rtow ać 3-to- 
now y zb io rn ik . Ludność z zacieka­
w ieniem  spoglądała na m łodzieńców 
w  studenckich czapkach. N ic  dziwne­
go —  wieś L in ie  jeszcze czegoś po­
dobnego nie w idzia ła .

Stępień W ojciech
i
f

N ia w y s ta w ie  „W arszaw a  za 
la t  k i lk a " ,  k tó ra  z w i ­
t r y n  sk le p o w ych  N ow ego  
Ś w ia tu  p rze n io s ła  .się do 
a u li gm achu g łów nego  

P o lite c h n ik i,  d z ie ln ica  p o lite c h n ic z ­
n a  w yg lą d a  n a p ra w dę  im p on u ją co . 
C iekaw e  są p la n y  o d b u d o w y  i  ro z ­
bu d o w y  naszej g łó w n e j ucizeln i 
te ch n iczn e j i  aby coś b liż e j t\ię o 
n ic h  do w iedz ieć  uda ję  się do d y r. 
a d m in is tra c y jn e g o  P o lite c h n ik i Ob. 
B łażetoskiego .

P y ta m  s k ro m n ie  o p la n y  na n a j­
b liższą przyszłość, zos ta w ia jąc  „ n a  
deser“  naszej ree m ew y dz ie ln icę  
in s ty tu tó w  n a u ko w ych . D z ie ln ica  
ta  m a pow stać m ię dzy  u lic a m i N o ­
w o w ie js k ą , P o lną , N o w ow aw e lską  
i  a l. N iepod leg łośc i, ale o ty m  za 
ch w ilę .

D y r. B ła ż e w c k i opow iada  o ro b o ­
tach  w  b ieżącym  ro k u . P race p ro ­
wadzenie są g łó w n ie  na s ta ry m  te ­
re n ie  P o lite c h n ik i.  O m a w ia m y  k o ­
le jn o  gm achy u cze ln i. G m ach g łó ­
w n y  z p rze b u d o w a n y m  fro n te m  zo­
s tan ie  c a łk c w ic ie  w y k o ń c z o n y  oś 
w e w n ą trz . P raca  nad  e lew a c ją  b u ­
d y n k u  n ie  je s t na raz ie  ta k  p iln a ,  
ja k  p raca  na d  u rzą dze n ie m  p ra co ­
w n i,  sa l w y k ła d o w y c h  i  k re ś la rn i.  
D la teg o  g łó w n y  n a c isk  po łożony  
je s t na  ro b o ty  w e w n ą trz  b u d y n k u . 
G m ach f iz y k i  będzie w  ty m  ro k u  
w yko ń czo n y  c a łko w ic ie . P ra co w n ie , 
k tó re  ju ż  prcw ad izą ć w icze n ia  a 
g łó w n ie  pracow niia  f iz y k i  ogó lne j 
i  e le k tro te c h n ik i m edycune j, będą 
w yposażone w  sta łe  u rządzen ia .

G m ach a e ro d y n a m ik i,  odbudo­
w y w a n y  g łó w n ie  z  fun duszó w  
M in . K o m u n ik a c ji,  zostan ie  w y k o n -  ■ 
ozony od w e w n ą trz . W yposażen ie  
gm achu, d z ię k i s ta ra n io m  ob. d z ie ­
kana  B u ko w sk ie g o  i  a d iu n k ta  
Szyst.kowski.ego, będzie dostosow a­
ne do po trze b  nowoczesnego lo tn ic ­
tw a . G m ach C h em ii, k tó reg o  budo­
w a  n a tra f ia  na  duże tru d n o ś c i m a ­
te r ia ło w e  (b ra k  kw a so o d p o m e j k a ­
m io n k i n a  r u r y  ś c ie k o w e j będzie  
ró w n ie ż  oddany w  b ieżącym  ro k u  
do u ż y tk u  s tud en tów .

W  nas tępnym  sezonie, p race  b u ­
d o w la n e .b ę d ą  p row adzone  n a  s ta ­
ry m  i  n o w y m  te ren ie . G m achy od ­
budow ane o trz y m a ją  w yko ń cze n ie  
zew nę trzn e , a rozb ud ow a zacznie  
się od  P a w ilo n u  M e c h a n ik i p rz y  u l.
N  o w o w ie js k ie j.

D y r. B ła ż e w s k i p rzeszed ł w ię c  
do „d e s e ru “  naszej po ga w ęd k i. S łu ­
cham  z uw agą, gdzie m a stanąć n o ­
w a  d z ie ln ic a  in s ty tu tó w  n a u k o ­
w ych . O łó w e k  aż d w u k ro tn ie  ła m ie  
się z  c iekaw ośc i, ja k  będą w y g lą ­
dać gm achy a rc h ite k tu ry ,  in s ty tu tu  
geodezyjnego, e le k tro te c h n ik i i  m e­
c h a n ik i. J a k  będzie rozm ieszczona  
b ib lio te k a , la b o ra to r iu m  w odne, 
in s ty tu t  B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło ­
wego i  In s ty tu t  B adań B u d o w n ic ­
tw a . Z a le d w ie  .zdążyłem  uspoko ić  
o łó w e k  i  s ieb ie , sp o tka ło  m n ie  i  
suąnow ny o łó w e k  p rz y k re  rozcza­
ro w a n ie .

O p lan ach  n ie  d o w ie d z ia łe m  się 
niczego.

_ N ie  m yś lc ie  C z y te ln ic y , że to  ta ­
je m n ic a  s łużbow a, n ie . S p ra w a  je s t 

in ne go  rod za ju . W yk o n a n ie  p la n ó w  
op raco w an ych  p rzez p ra co w n ię  
inż . U f M alew skiego zasta ło  w s trz y ­
m ane przez p ra c o w n ię  gospodarczą  
Z.O.R. inż. S ig a lin a . P y ta m  o p rz y ­
czyny. P odobno chodzi o koncep­
cję  u rb an is tyczn ą . G m achy są z b y t 
gęsto skup io ne  w  te ren ie . Podobno  
plam y p o lite c h n ik i,  opa rte  ria  je d ­
n e j looncepcji prze b iegu  u lic  N o -  
w o m a rs z a łk c w s k ie j i  N ó .w ow aw e l- 
s k ie j,  n ie  zgzadza ją się z odnośną  
koncepc ją , rozp racow aną  przez  
p ra c o w n ię  inż. S ig a lina .

Będąc po d ru g ie j stroi%ie P lacu  
Jedności R o bo tn icze j, ob e jrza łe m  
się. G m achy P o lite c h n ik i py ta ją co  
o tw ie ra ły  okna  c iekaw e , k to  i  k ie ­
dy  będzie im  to w a rz y s z y ł po d ru ­
g ie j strcrA e N o w o w ie js k ie j.  N ie ­
s te ty  n ic  im  n ie  m og łem  o p o w ie ­
dzieć o p rz y s z ły c h  sąsiadach  —  a 
szkoda.

Ro.

Zobowiązaniana cześc
II KONGRESU MZS

W  dalszym  ciągu nap ływ a ją  do 
R edakc ji teks ty  licznych zobowiązań, 
ja k ie  studenci polscy pode jm ują dla 
uczczenia I I  Kongresu M iędzynaro­
dowego Z w iązku  Studentów, k tó ry  
obradować będzie pod hasłem wzm o­
żenia udzia łu  studentów w  walce o 
pokój.

Oto n iektó re  z nadesłanych zobo­
w iązań :

STUDENCI P O LITE C H N IK I 
G DAŃSKIEJ

EDW ARD K A R P IŃ S K I — ukończe­
nie I I  p ro jek tu  przejściowego do dnia 
I  czerwca. GIEJSZTOFT ZDZISŁAW
— oddanie pro jektu  przejściowego z 
s iln ika  spalinowego stałego do dnia 
1.X.1950 r. t. zn. na m -c przed wyzna­
czonym term inem ; LEON JACH O ­
W ICZ — wykonanie w term in ie do dn. 
31.XII.50 r. obu prac przejściowych, 
złożenie egzaminów i  zaliczenie ćw i­
czeń z roku  I I I  i  IV  i  odbycia 5 tygod­
niowej p ra k tyk i celem otrzymania ab­
solutorium  pół roku przed term inem; 
SOKOŁOW SKI LECH i  LO TA  JERZY
— złożenie do dnia 19 czerwca 6 egza­
m inów; G D U LA  STAN ISŁAW  — od­
danie do dnia 20.5.50 r. I I  pro jektu 
przejściowego z , siln ika spalinowego 
oraz oddanie do 30.XI.50 p ro jektu  dy ­
plomowego z tu rb in y  parowej; 
G O R DACIIT  — Wykończenie I I  p ro ­
je k tu  przejściowego do dnia 30 paź­
dziernika 1950 r.; T. K O R Z Y C K I — 
wykonanie pierwszego p ro jektu  prze j­
ściowego do dn. 1 października 1950 r.;

*
M Y  STUDENCI I I  RO KU F A R M A ­

CJI A K A D E M II M EDYCZNEJ W 
G DAŃSKU postanowiliśmy zdać wszy­
stkie egzaminy rygorowe to jest: z 
m ineralogii, m ikrob io log ii, anatom ii z 
fizjologią, chemii fizjologicznej i  che­
m ii organicznej w  term in ie przedwa­
kacyjnym . Pragniemy w  ten sposób 
uczcić Kongres MZS w  Pradze i  zado­
kumentować swój w kład w walce o 
pokój (13 podpisów);

*
ZN AM IER O W SKI Z D Z IS ŁA W  — W 

im ien iu  V  roku Wydz. Lekarskiego A - 
kadem ii Medycznej w  Gdańsku złoży! 
zobowiązanie udzia łu 70 kol. w  p ra ­
cach związanych z Tygodniem Z dro­
wia;

Starosta IV  roku  M edycyny W Ł 
M IC H A ŁO W S K I — W  związku z kon­
gresem MZS zgłosił zobowiązanie 101 
koleżanek i  kolegów do udzia łu w  ak­
c ji sanitarno - lekarskie j w  ciągu T y ­
godnia Zdrow ia.

*
CZONKOW IE AKADEM ICKIEG C 

ZRZESZENIA SPORTOWEGO W  CIE­
SZYNIE w  miesiącu m aju br. w yg ło ­
szą w  LZS-ach Za,marski, Dębowiec 
Godziszowie — po dwa refera ty na te­
m at k u ltu ry  fizycznej i  przeprowadzi 
pokazowe gry  p iłk i ręcznej.

Często studenci w yjeżdża jący na 
U N  zawodzą. N ie  dz iw  więc, że 
przyjeżdżając następnym  razem, za­
s ta ją  pustą salę.

K toś  tu  m usi byó w inien, k toś  tu  
m usi odpowiadać.

W racam  pow oli na stację i  tu  
spo tykam  pre legentów  z drugiego 
U N , k tó rz y  rów nież nie m ie li w y k ła ­
dów. Jedziem y z pow rotem  do m ia­
sta. Gdzieś w  końcu wagonu g ra  
harm onia. P atrząc przez okno na 
uciekające w  ty ł  po la m yślę o tym , 
że przecież powstaje nowa wieś, k tó ­
re j trzeba dać oświatę. I  to  dać ją  
rzetelnie, a nie ta k  im prow iza to rsko ,

Remont maszyn rolniczych idzie sprawnie.
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N ie  jes tem  a rc h ite k te m  i  n ie  bę­
dę ra d z ił,  czy przesunąć u lic ę  w  le ­
w o  czy w  p ra w o . N a to m ia s t s tw ie r ­
dz ić  na leży  jedno . D e cyz ja  p o w in ­
na  nastąp ić  ja k  n a js z y b c ie j!

O późn ien ie  rozpoczęcia p rac P o ­
l i te c h n ik i w  zap la now an ych  przez  
n ią  in s ty tu ta c h , to  k ia es tia  opóź­
n ie n ia  ne rp ływ u n o w y c h  k a d r  do 
fa b ry k ,  h u t i  m in is te rs tw , to  
zm n ie jsze n ie  p rze pu s to w ośc i ucze l­
n i i  ha m ow an ie  p ra c  badaw czych  
w  n a jw a ż n ie js z y c h  dz iedz inach  te ­
c h n ik i.  żeg na m  się z d y r. B ła -  
żew sk im  i  w ychodzę, by  „zaspo­
k o ić "  c iekaw ość naozych c z y te ln i­
kó w  odnośnie ro zb u d o w y  p o lite c h ­
n ik i  w a rszn w sk ie j.
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List Komisji Stołówkowej
p r z i /  S G P  i  S

W  związku z lis tem  kol. J. Ro­
manowskiego do Redakcji z dn. 12.5. 
1950 r., za ty tu łow anym  „Co na to 
WSS?“  donosimy że:

1. Um owa m iędzy WSS a adm in i­
s trac ją  SGPiS nie została zawarta.

¡Ł S tw ierdzam y, że również u nas 
porównanie pracy s to łów k i pod adm i­
nistracją „B ra tn iaka“  a WSS w ypa­
da na niekorzyść WSS i to  również 
nie z w iny  pracow ników  s to łów ki. 
F a k ty  podane przez kol. Romanow­
skiego są analogiczne na naszej u - 
czelni.

3. Chcielibyśm y stw ie rdz ić  przy 
okazji, żc w ch w ili obecnej sytuacja  
u nas je s t dużo lepsza, niż przed 
miesiącem, powodem tego jes t nasza 
in te rw enc ja  u w ładz WSS oraz w 
M H W  Dep. U sług i  żyw ien ia Zbio­
rowego.

4. Nasuwa się ty lk o  pytanie , d la ­
czego stołówka WSS przy SGGW 
(u l. Rakowiecka 8) może cieszyć się 
tak  dużym powodzeniem wśród s tu ­
dentów —  także i  naszej uczelni. 
Obiady sa tam smaczniejsze. Dlacze­
go?

Studenci PWSSP w  Łodzi zobowią­
zali s.ę wziąć masowy udział w  Wy 
stawie pod hasłem „M łodzież w  walc*
0 pokój“ .

Grono profesorskie uczelni w  odpo­
w iedzi na apel studentów zobowiązali 
s:ę do przeprowadzenia poza godzina­
m i w ykładow ym i korekt prac studenc­
k ich na wyżej wymienioną wystawę.

U W A G A ! W  nadsyłanych do Re 
dakcja tekstach zobowiązań nauko 
w yc li na cześć I I  kongresu MZS pro  
s im y podawać, jak iego  okresu przei 
obow iązującym  term inem  zobowiąza­
nia  dotyczą.

N p  „Zobow iązuję się do oddanii 
p ro je k tu  przejściowego... do dn ia l.Z  

r. czy li na m iesiąc przed obo­
w iązu jącym  te rm in em ".

To zobowiązali') : 
zostało już wykonane
Jak już  pisaliśm y na jednej z ma 

sówek na W SGW  w Cieszynie stu 
denci ZA M P -ow cy zobow iązali si 
do przepracowania dwóch dni w ka 
m ieniolom ach cementowni koło Cie 
szyna; uzyskane pieniądze z robo 
czodniówek postanowiono przezna 
czyć na zakup darów dla uczestnikóv 
I I  Kongresu MZS.

Zobowiązanie zostało wykonane. 1
1 18 m aja br. przepracowano 200 ro 
boczodniówek na ogólną sumę d- 
100.000 zło tych.

ZY G M U N T  KRO PCZYIi

Profesora PENSARA

Dla uczczenia I I  Kongresu M ię 
dzynarodowego Zw iązku Studentów 
pro fesor A kadem ii Medycznej v 
Gdańsku d r J. Pcnsar zobowiązał si< 
napisać s k ryp t z wykładów in te rn ; 
dla 3-go roku m edycyny oraz wy 
kończyć pracę o anemiach hemoli- 
tycznych.

P O P R O S T U



Wiersze o czołgach i dzieciach W  40-lecie śmierci

JERZY PUTRAMENT

PRZEJŚCIE NIEMIECKICH 
CZOŁGÓW

N a niebie ktoś ja k  k w ia ty  zryw a grabów pęki.

W ypad ły  z lasu chmurą huku, w  huku ros ły , 
zadygota ły g łazy dróg, jęknę ły , pękły.
A  te przed siebie w bieg ja k  p iorun prosty.

K tó rędy pęd ich przejdzie, co zostanie?

I  oto bure b ry ły , ry je , grube garby,
n iezgrabny podryg w górę, grom , ochrypłe granie,
żelaznych w arg  po ziem i rum o r tw a rd y .

Rozwarte gard ła  arm a t, ry ż y  żar i  wybuch.

Dopadły on iem iałe j wsi, po rw a ły , zża rły  
z drzew drzazgi, chaty w  proch obuchem trybów .

Tam  jeszcze b ie l i  zieleń, tu ta j o rkan czarny.

I  ju ż  huraganową dzień odw róc ił kartę , 
ty lk o  z ty łu  m otocykl, szakal, szosą za łka ł.

N a  drodze leży dziecko, oczy pó ło tw arte , 
w  rączce la lka.

1941 r.

„S Y N  L U D U ” *)
Ukazanie się we F ranc ji „Syna L u ­

d u “' książki Maurice Thoreza, Gene­
ralnego Sekretarza Francuskiej P a rtii 
Kom unistycznej było n iewątpliw ie w y ­
darzeniem o doniosłym znaczeniu po­
litycznym . A le  nie ty lko  politycznym . 
„Syn Ludu“  to dzieło wybitnego pisa­
rza. Pisarza, k tó ry  jasnością, prostotą 
i pięknem swego sty lu  nawiązuje do 
najlepszych tradyc ji lite ra tu ry  francu­
skiej. Pisarza, k tó ry  dzięki m arks i­
stowsko-leninowskiemu u jęciu  zagad­
nień daje prawdziwy obraz rzeczywi­
stości, odsłania przed czytelnikiem  
prawdziwą Francję i  nakreśla je j per­
spektywy rozwojowe.

K ry ty c y  francuscy nazwali książkę 
Ihoreza „książką przyszłości F ranc ji“ . 
Thorez pokazuje pisarzom ja k  pow i­
nien pisać komunista, ja k  pow inni p i­
sać dla ludu jego synowie.

„Syn ludu “  jest w  zasadzie książką 
autobiograficzną. Trudno byłoby w 
niej odróżnić momenty autobiograficz­
ne od momentów dotyczących h is to rii 
Partii. Życie Thoreza od ch w ili jego 
narodzin to życie pro le ta ria tu  francu­
skiego. Życie Thoreza od chw ili gdy 
¡dobył on świadomość klasową, to ży­
cie Francuskie j P a rtii Komunistycznej.
[ to jest istotne.

„Syn lu du “  staje się szkołą kom uni­
zmu. Osoba Thoreza służyć może za 
wzór prawdziwego, w ielkiego kom uni-

Życie kulturalne

„n o w e j  mir
ł » o « #  o f f i e f c c ?

studentów krakowskich
W ie lokro tn ie  ju ż  rzucane było  ha­

sło naw iązania ścisłej współpracy 
wszystkich uczelni a rtys tycznych  w 
Crakowie.

Dopiero jednak przed k ilk u  dniam i 
iro je k ty  te p rz y b ra ły  realne ksz ta ł- 
y. U tw orzona  została tzw . kom isja 
coordynacyjma, k tó ra  składa się z 
irzedstaw ic ie li poszczególnych uczel- 
d a rtys tycznych . Zadaniem je j jest 
stalenie fo rm  w spółpracy tych u - 
zelni. W spółpraca ta  dotyczyć bę- 
zie opracowania wspólnych postu la- 
ów odnośnie zm iany program u- nau- 
zania —  co je s t palącym  zagadnie- 
iem. Rzecz prosta , że porozumienie 
w te j spraw ie m usi objąć w szystkie 
czelnie a rtys tyczne  w  Polsce.
P ragn iem y skoordynować i zorga- 

lizować akcje społeczne, k tó re  do- 
ychczas b y ły  prowadzone chaotycz­
ne, bezplanowo —  i często m ija ły  
ię z celem. M iędzy innym i postano­
wiliśmy objąć ca łoksz ta łt op ieki k u l-  
u ra lne j nad budującą się pod K ra - 
owem „N ow ą H u tą “ .

Chcemy, by uczelnie artystyczne, 
tó re  stanow ią ponad 30 proc. wszy- 
tk ich  uczeln i w Polsce w ykaza ły  się 
rzyn a jm n ie j p ropo rc jona lnym i do 
ej liczby  osiągnięciam i.

M oska luk Ryszard (P W S A )

sty, k tó ry  ży je  d la  P a rtii i  k tó ry  żyje 
poprzez Partię.

H isto ria  Francuskie j P a rtii K om un i­
stycznej to  h istoria  w a lk i o Francję. 
H istoria  burżuazji tego okresu w  je j 
wszelkich odcieniach, od faszyzmu po­
cząwszy, skończywszy na p raw icy so­
cjaldemokratycznej, to h istoria  zdrady 
Francji. Zdrady, k tó ra  przed wojną 
znalazła swoje odbicie w  haniebnej 
n ie in terw encji w  okresie w o jny  hisz­
pańskiej, w  pakcie m onachijskim , w  
tak  zwanej „d ro le  de guerre“  zakoń­
czonej wydaniem  F ranc ji na łu p  h itle ­
rowców. Zdrady, która po w o jn ie  w y ­
raz iła  się w  przystąpieniu do planu 
Marshalla, do Paktu A tlantyckiego i  
k tó ra  zmierza do całkowitego wydania 
F ranc ji w  ręce im peria listów  am ery­
kańskich. Zarówno przed wojną ja k  i 
obecnie Francuska Partia K om unisty­
czna by ła  jedyną partią, k tóra jasno 
w idzia ła  sytuację i  przew idywała je j 
rozwój. W  czasie okupacji h itle ro w ­
skiej kom uniści francuscy b y li czoło­
wą organizującą siłą Ruchu Oporu. 
D z is ia j s tanow ią  on i czołową siłę w  
walce z im peria lizm em , w  walce o 
pokój i  wolność F ra n c ji.

Istn ie je jednak zasadnicza różnica 
między sytuacją przedwojenną, a po­
wojenną. S iły  pokoju i  socjalizmu 
wzrosły niepomiernie na całym  świę­
cie. Związek Radziecki s ta ł się najpo­
tężniejszym państwem świata. F rancu­
ska partia komunistyczna stała się 
pierwszą partią  w  swoim k ra ju . W 
wyborach z 1946 r. otrzym ała ona oko­
ło  6 m ilionów  głosów. Skup iła  w okó ł 
siebie cały lud  francuski. Gdy M . Tho­
rez oświadczył, że „ lu d  francuski n i­
gdy nie będzie prowadził w o jny prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu, ja ­
ko syn tego ludu i  jako wyrazicie l jego 
w o li, b y ł do tego całkowicie upoważ­
niony.

G łęboki patriotyzm  Thoreza i  jego 
P a rtii w yn ika  z klasowych tradyc ji 
p ro le tariack ich i  jest z n im i ściśle 
związany.

„M oja  Partia zw róciła m i ko lory 
F ranc ji“  pisze w  jednym  ze swych 
wierszy Aragon.

Z patriotyzm em  pro le tariackim  
związany jest ściśle pro le ta riack i in ­
ternacjonalizm. Kom unistyczna Partia 
F ranc ji prowadzona przez M. Thoreza 
posiada bogate tradycje in tem aćjona- 
listyczne. W yrażają się one przede 
wszystkim  w  głębokiej m iłości pro le­
ta ria tu  francuskiego do Zw iązku Ra­
dzieckiego, do jego wodzów Lenina i  
Stalina. Ta miłość przebija poprzez 
wszystkie k a r tk i „Syna L u du “ . „S to­
sunek do Zw iązku Radzieckiego jest 
kam ieniem węgielnym  in te rnacjona li­
zmu proletariackiego“  — pisze M. 
Thorez.

„Syn Ludu“  to książka, k fó re j op ty­
m izm  i  młodość urzeka czytelnika.

„Kom unizm  jest młodością świata“  
pisał kiedyś Paul V a illan t Coutourier. 
Książka Thoreza jest wspaniałym po­
tw ierdzeniem  tych słów. Dobrze się 
stało, że została ona wydana w  języku 
polskim . Zb liży  bowiem czytelnika 
polskiego do bohaterskiego ludu fra n ­
cuskiego, jego P a rtii i  jego wielkiego 
syna — Thoreza.

P. B.

I  P O P R O S T  U
* ) M aurice Thorez „Syn lu du “ . Wyd. 

„Książka i  Wiedza“ . Warszawa 1950 r.

N. ASIEJfW Tłum. G. JANKOWSKI

NA DEFILADZIE
O to com w id z ia ł 
pierwszego m a ja : 
u licą  G orkiego 
na paradę, 
grube lu fy  
w  niebo wzdym ając, 
ciężkie czo łg i 
Szeregiem jadą.

W tem  jeden, k tó ry  
wyszedł z szeregu, 
s tanął, 
zaham ował;
ogniem buchającą górą 
w ró s ł w jezdnię 
m asyw sta low y.

W  m ajow ym  śpiewie 
wśród w rzaw y i  huku 
s taną ł ja k  fa lochron 
ludzkiego potopu.
P o w y ła z ili pancerni z luków ,
barczyste,
krzepk ie  chłopy.

Jednemu m atka 
synka podaje:
—  W szystko —  co chronię, 

w szystko —  co m oje —  
a ten podnosi 
chłopca, i  d a le j! 
sadza tro sk liw ie  
na lśniącej zbroi.

Już nie wiem, 
ja k  to  się sta ło , 
czy cud wiosenny? 

ja k  chcecie!
A le  po ch w ili 
się okazało,

że czołgu p la tfo rm a  
pełna dzieci!

Już sta lą  wież 
n ie  s traszy czołg, 
n ie  sieje grozy 
w o jny jazgotem , 
bo oczy dzieci 
ub ra ły  go 
i  ca ły obrósł 
cichym  szczebiotem.

W chodziły wszędzie, 
k la m ry  chw yta ły , 
m ie rzy ły  lu k i 
m aleńkim  palcem.
Od urodzenia 
n ie  do tyka li 
ta k ie j o lb rzym ie j 
zabawki

m alcy!

Być może pow sta ł 
i  bałagan
—  więc prosto z mostu 
walę o ty m ! —
Lecz po to  w łaśnie 
na defiladach 
sta low ym  czołg i 
dudnią jazgotem ,

by wszędzie —  
gdzie ty lk o  chcesz!
Wszędzie
na całym  św iecie! —  
na czołg ze śmiechem 
w sp ina ły  się 
uratowane

przez czołg
dzieci!

E liza  Orzeszkowa należała do 
pisarzy, k tó rym  los za życia 
n ie  poskąp ił en tuzjastycz­
nego uznania społecznego. 
N ie  b rak ło  też o fic ja ln ych  
hołdów składanych je j pa ­

m ięci w  czasie czterdziestolecia, k tó ­
re  dzie li nas od czasu je j śm ierci. 
N ie m n ie j. jednak społeczne losy je j 
spuścizny p isa rsk ie j są cha rak te ry ­
styczną ilu s tra c ją  stosunku schyłko­
wej k u ltu ry  bu rżuazyjne j do w łas­
nych postępowych tra d y c ji.

Rodzima reakc ja  ju ż  za życia 
Orzeszkowej s ta ra ła  się p rzyw łasz­
czyć je j dorobek p isa rsk i i  wyzyskać 
go dla  swych celów politycznych.

W  pierwszych la tach X X  w. w ie lu 
p isa rzy  endeckich zaczyna na szero­
ką skalę tłum aczyć, że „n ie  należy 
w in ić “  p is a rk i za głoszenie postępo­
wych poglądów, (decydujących o 
społecznej i  a rtys tyczne j w artości 
je j  u tw o ró w ), było to bowiem sku t­
kiem  ulegania „powszechnym w  okre­
sie pozytyw izm u złudzeniom.“

Zgodnie zarówno z poefyką roz­
k łada jące j się l i te ra tu ry  bu rżua zy j­
ne j epoki im peria lizm u ja k  i  z po­
trzebą politycznego zafałszowania 
twórczości w ie lk ich  p isa rzy X IX  w. 
—  na jw yże j staw iano te u tw o ry  
Orzeszkowej, w  k tó rych  odchodzi ona 
od rea lis tycznych obserwacji i  in te r ­
p re ta c ji św iata, a zbliża się do m a­
n ie ry  powieściowej psychologizmu 
czy nawet symbolizmu („C ham “ , 
„A d  as tra “ ).

N iezależnie od po litycznych laurek 
o fic ja lnego lite ra tu ro znaw s tw a  ode­
słano Orzeszkową na etażerkę „do­
ras ta jące j pan ienk i“ , przyznano je j 
rangę poprzedniczki Rodziewiczów­
ny.

N ie  spodziewała się zapewnie n i­
gdy Orzeszkowa posiadająca dość 
mętne pojęcie o socjalizm ie a lę ka ją ­
ca się go ja k  ognia —  że twórczość 
je j przeżyje renesans dopiero w  
Polsce Ludowej.

K u ltu ra  socjalizm u, k tó ra  umie 
zrozumieć h istoryczne przyczyny 
słabości i  ś lepoty ideologów m in io ­
nych fo rm a c ji społecznych, ale umie 
też docenić szlachetność i  piękno ich 
w a lk i w  obronie człowieka —  udo­
stępniła  masom czyteln iczym  postę­
powe u tw o ry  Orzeszkowej, zapewniła 
im  możliwość szerokiego oddziały­
w an ia  społecznego.

W  książkach Orzeszkowej szukamy 
dziś w iedzy o człowieku zeszłego s tu ­
lecia, cenimy w  n ich idee, k tó re  
przyśw ieca ły m in ionem u okresowi 
mieszczańskiego postępu: rac jon a ­
lizm , an tyk le ryka lizm , k u lt  w iedzy,

m iłość dla człowieka i  pełne szacunku 
współczucie dla k rzyw dy i  c ie rp ie­
nia.

E liza  Orzeszkowa pochodziła z za­
możnej rodziny z iem iańskie j, z ru jn o ­
wanej przez ko n fiska ty  popowstanio­
we i  wstrząs, ja k im  dla fo lw a rk u  
obszarniczego było uwłaszczenie 
chłopa. Od 1870 roku osiadła w  G ro­
dnie i poświęciła się zawodowej p ra ­
cy p isa rsk ie j.

Orzeszkowa ma w  dorobku około 
y 60 pozycji lite ra c k ic h : powieści, zbio­

rów  nowel, obszernych rozp raw  p u ­
blicystycznych. W  ciągu swej 50 
le tn ie j blisko p racy p isa rsk ie j za ry ­
sowała szeroki obraz współczesnego 
sobie społeczeństwa, nie pom ija jąc  
an i jedne j z is to tnych  spraw  swego 
czasu. Obowiązek pisarza w idz ia ła  w 
obrazowaniu współczesnego życia, w  
uśw iadam ianiu współczesnym p ra w ­
dy o n ich samych. „A u to r  wsłuchaw­
szy się w  walczące tę tna, odczuwa i  
po jm u je  to, co jeszcze nie ob jaw iło  
się całkiem, daleko od siebie odrzuca 
ru tynę , a n ieprzystępny trwodze i 
słabości zwyczajnych ludzi w p row a­
dza na ja w , drżącą jeszcze, ale ju ż  
zrodzoną, m yśl ogółu“ .

Orzeszkowa w iedziała, że „d la  ce­
lów  p isarsk ich pożyteczniej je s t m ieć 
c ie rn ie  w  d łon i n iż opaskę na 
oczach“ , i  nie szczędziła go rzk ie j 
p ra w d y  społeczeństwu, tam  gdzie ją  
dostrzec mogła. Czy jednak zawsze 
m ogła dostrzec prawdę?

Orzeszkowa rozpoczęła swą tw ó r­
czość pisarską w  la tach po powsta­
niowych. B y ły  to la ta , gdy K ró le ­
stwo Polskie i t. zw. k ra je  zabrane 
przeżyw a ły zasadnicze przem iany 
społeczno-gospodarcze. Uwłaszczono 
chłopa, w  ogrom nym  tempie w zras ta ł 
w ie lk i przem ysł kap ita lis tyczny . Z ie- 
m iaństwo zru jnow ane ekonomicznie 
m usiało dzielić się panowaniem spo­
łecznym lub zgoła ustępować m iejsca 
potężniejącemu mieszczaństwu. O 
przewagę mieszczaństwa w  życiu 
społecznym, o w ykorzenien ie wszyst­
k ich  zacofanych przeżytków fe u d a li-  
zmu w a lczy li ideologowie bu rżuaz ji 
t .  zw. „M ło d z i“ , k tó rz y  później w y ­
s tą p ili pod nazwą pozytyw istów . W  
dziedzinie lite ra c k ie j zwalczali gw a ł­
townie epigońską poezję reakcyjne­
go n u rtu  w  rom an tyzm ie : ck liw e pie­
n i „o  m akolągw ie, róży i  s łow iku“ , 
k tó re  b y ły  fo rm ą  ideologicznej w a lk i 
z mieszczańskim ładem a g lo ry f ik o ­
w a ły  g inący feudalizm .

W alka  o lite ra tu rę  mieszczańskie­
go rea lizm u by ła  jednocześnie w a lką  
o aprobatę kap ita lis tycznego porząd­
ku.

SERGIUSZ MICHAŁKÓW Tłum. I. WEINBERG i P. BEYLIN COOK: N ic  nie mogę dodać do te-
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go, co ju ż  powiedziałem , (do S cotta) 
A  więc gdzie ten chłopiec chce m ie­
szkać? (do Saszy) W o w ills t  du le­
ben?

S A S Z A : In Deutschland! (wyuczo­
nym  głosem) Ich werde was lernen. 
Ic h  werde sa tt sein. Ich  muss dem 
E nglischen Roten K re u tz  dankbar 
sein.

E IG H T  (k iw a  g łow ą z ap rob a tą ).

W  zachodnich s tre fach  okupacyjnych N iem iec zna jdu ją  się tys ią ­
ce dzieci w yw iez ionych przez h itle row ców  podczas w o jny , ze Z w iązku  
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludowej. Rodzice w ie lu  tych  dzieci 
zosta li zam ordow an i przez faszystów , bądź też zg inę li na  froncie . 
W  w ie lu  w ypadkach zaś, zosta li rozłączeni ze sw ym i dziećm i w  cza­
sie dzia łań w o jennych i  obecnie czekają na ich  po w ró t do domu. A le  
im p e ria liśc i sp raw u jący  zarząd nad zachodnim i s tre fa m i okupacy jny­
m i N iem iec w sze lk im i s iła m i u tru d n ia ją  po w ró t tych  dzieci. Chcą oni 
za trzym ać je  u siebie, by m ieć w  n ich  tan ią  silę roboczą, lub też 
by wychować je  na szpiegów i  dyw ersantów , zdra jców  swych w łasnych  
k ra jó w .

O ura tow an ie  tych  dzieci toczy się ciężka w a łka . W a lka  ta  stano­
w i tem at s z tu k i w yb itnego  p isarza radzieckiego Sergiusza M icha łkow a  
„Ja  chcę do dom u“ . S ztuka  M icha łkow a  w ystaw iana  w  w ie lu  tea trach  
Z w iązku  Radzieckiego i  s film ow ana, zdobyła sobie ogrom ne powodze­
nie u  publiczności radzieck ie j. A u to r nagrodzony zosta ł P rem ią  S ta li­
nowską.

P on iże j poda jem y dwa fra g m e n ty  s z tu k i „J a  chcę do domu“ . Przed­
s taw ia ją  one obrady k o m is ji złożonej z przedstaw ic ie li Z w iązku  R a­
dzieckiego i  w o jskow e j ad m in is tra c ji ang ie lsk ie jv  przeprowadzających  
w e ry fika c ję  dzieci radzieck ich , trzym anych  przez anglosasów w  spe­
c ja lnym  sierocińcu.

A K T  I I

Osoby:
D O B R Y N IN  —  m a jo r, przedstaw i­

c ie l ZSRR.
SASZA B U TU ZO W  —  chłop iec ra ­

dziecki.
IR A  SO KO ŁO W A —  dziewczynka 

radziecka. ^
SO KO ŁO W  —  lekarz, pp łk . ra ­

dziecki.
U P M A N IS  —  Łotysz, s tarszy w y ­

chowawca p rz y tu łk u .
S O R O K IN  —  k a p ita n  A rm ii Ra­

dzieckie j.
COOK —  przedstaw icie le  angiel- 
SOOTT sk ie j a d m in is tra c ji woj- 
E IG H T  skow ej.
F R A U  W U R S T  —  N iem ka.
T ŁU M A C Z  —  o fice r angie lski.
A k c ja  toczy się w  19Ą7 r. w  jednej 

z zachodnich s tre f N iem iec.

F R A G M E N T  O B R A Z U  IV .

SCOTT: Następne dziecko —  Sa- 
sza Butuzow. W edług naszych da­
nych: Sasza Butuzow , la t  dwanaście.
Rosjanin.

E IG H T : M a nawet nazw isko ja ­
kiegoś znanego generała rosy jsk ie ­
go... Butuzow .

D O B R Y N IN : (Uśm iechając  , się)
Pan chce powiedzieć —  K utuzow ?

E IG H T : K u tuzow ? ... Być może... 
być może...

COOK: (przegląda jąc dokum enty)
Myślę, że tego chłopca można uwa­
żać za Rosjan ina. N iepraw daż? .

SCOTT: Tak, to  Rosjanin.
E IG H T : Rosjanin.
COOK: M us im y się w ięc zastano­

w ić  nad tym , czy m am y doradzać 
Saszy B u tuzow ow i pow ró t do Zw iąz­
k u  Radzieckiego?

D O B R Y N IN : Co? Co pan powie­
dzia ł? ... Przepraszam , ja  pana nie 
rozum iem ! Jest chyba samo przez się 
zrozum iałe, że pow in ien w róc ić  do 
swojego k ra ju . N ie  zostanie przecież 
tu , na obczyźnie.

COOK: (do S co tta ) Zadaniem  na­
szej k o m is ji je s t .n ie ty lko  określenie 
narodowości tego lub innego dziecka, 
lecz i zadecydowanie o jego dalszym  
losie.

SCOTT: Zadecydowanie o jego lo­
sie.

COOK: (do Upm anisa). Proszę 
p rzyp row adzić  Saszę Butuzowa.

(U pm anis wychodzi na k o ry ta rz  i 
przyprow adza Saszę).

F R A U  W U R S T  (do Upm anisa) 
Panie wychowawco, może pan nam  
powie, k iedy wreszcie wezwą nas, do 
złożenia zeznań? S iedzim y ju ż  t rz y  
godziny.

U P M A N IS : Siedźcie! Czekajc ie! 
Zawezwą!

(Sasza s ta je  przed kom is ją  na ' ba­
czność i  p a trzy  prosto przed siebie. 
Jest uyyraźnie zdenerwowany).

COOK: (do Saszy) W ie  heisst du?
S A S ZA : Sasza Butuzow .
COOK: D u b is t z w ö lf Jah re" a lt?  

B is t du Russe?
S ASZA: Jawohl.
COOK: Możesz odpowiadać po ro ­

sy jsku . Czy jeszcze nie zapomniałeś 
tego języka?

T Ł U M A C Z : K annst du russisch 
sprechen? H ast du diese Sprache 
noch n ich t vergessen?

S ASZA: Ja, ich  kann  russisch... 
um iem  mówić... po rosyjsku...

D O B R Y N IN : Sasza B u tu zow !
Chcesz w róc ić  do k ra ju ? ... Z rozum ia­
łeś m nie? Dobrze. Powiedz m i: 
chcesz pojechać do domu?

(Sasza chce coś powiedzieć, lecz 
p a trzy  na Scotta  i  m ilczy ).

S O R O K IN : (do Saszy) Du w irs t  ge­
fra g t, ob du nach Hause zu rü ckke ­
hren w ills t.

S A S ZA : Nein.
S O R O K IN : (do D obryn ina ) On nie 

chce w rócić  do domu.
D O B R Y N IN : (do Saszy) Dlaczego 

nie chcesz w rócić  do domu?
(Sasza m ilczy)
SO R O K IN : (do Saszy) W arum  

w ills t  du n ic h t nach Hause ?
S A S ZA : Ich  kann  nicht.
D O B R Y N IN : W arum ?
SASZA: (patrząc na Scotta) Ich  ha­

be ke in  Zuhause...
COOK: (do Saszy) Po rosy jsku , po 

rosy jsku !
S A S ZA : N ie  mann... domu...
COOK: Z apy ta jc ie  go, co w ie o 

swoich rodzicach.
T Ł U M A C Z : W as weisst du über 

deine E lte rn ?
SAS ZA : Ic h  habe keine E lte rn .
SO R O K IN : (do D obryn ina)  M ów i, 

że jes t sierotą.
D O B R Y N IN  (do Cooka) Czy on 

wie, że jego m a tka  żyje?
COOK: N ie  m ożemy m u tego po­

wiedzieć, dopóki nie przekonam y się, 
że to  odpowiada rzeczyw istości. W e­
dlu  g naszych danych jes t on sierotą.

D O B R Y N IN : W ręczyłem  panu nu­
m er gazety, w  k tó re j w yd rukow any 
jes t l is t  jego m a tk i!

COOK: To ' prawda. Z w ie lk im  za­
cieka v/ien iem  przeczyta liśm y ten a r­
ty k u ł. A le  nie m ożem y. w ierzyć wszy­
stk iem u, co jest w ydrukow ane w  w a­
szych gazetach. W y Rosjanie, sami 
dość często zaprzeczacie tem u, co 
ukazuje się w  näazej, ang ie lsk ie j i 
am erykańsk ie j prasie. N iepraw daż?

D O B R Y N IN : Nasze gazety nie są 
wydawane przez p ryw a tne  osobj£. O- 
p isu ją  ty lk o  praw dziw e fa k ty .

T Ł U M A C Z : M ów i, że chce zostać 
w  Niemczech, gdzie nauczy się fachu 
i  będzie ja da ł do syta. Jest wdzięcz­
ny  angie lsk iem u Czerwonemu K rz y ­
żowi.

D O B R Y N IN : Z rozum ia łem  go (do 
Saszy) W as w e ist du über die Soviet- 
U n ion?

(A n g lic y  spoglądają na siebie).
S ASZA: G ar n ichts.
D O B R Y N IN : Jesteś radz ieck im

chłopcem ! Jesteś R osjan inem ! Ze 
Z w iązku  Radzieckiego! O pow iadali c i 
o Z w iązku  R adzieckim ? Pam iętasz 
tw ó j dom w  Z w iązku  R adzieckim ?

SAS ZA : Nie. Zapom niałem ... ver­
gessen.

D O B R Y N IN : (do A n g lik ó w )  N ie  
m am  w ięcej py tań. S łyszeliście pano­
w ie odpowiedzi Saszy Butuzowa?, 
(A n g lic y  k iw a ją  g łow a m i). Cóż w  
ty m  dziwnego, że chłopiec nie chce 
w róc ić  do o jczyzny? Przecież on nie 
ma o n ie j żadnego wyobrażenia. Za­
pom nia ł wszystko, co o n ie j w iedzia ł. 
W ykorzen iliśc ie  w  n im  wszelkie 
wspom nienia o rodzin ie, o domu oj­
czystym . N ie  w iem , panowie, kogo za 
to  w in ić?  Może w ym ien ic ie  m i jego 
nauczycie li ?

COOK: Chłopiec o trzym u je  w y ­
kszta łcenie przew idziane program em  
naukow ym  dla sierocińców.

D O B R Y N IN : W ykszta łcen ie odpo­
w iadające opiekunom  tych  in s ty tu ­
c ji?

COOK: P ros iłbym  przedstaw icie la  
radzieckiego...

D O B R Y N IN : N ie  mogę nie w y ra ­
zić mego zdziw ienia i zdziw ien ia  m o­
jego narodu, że dzieci ojców, k tó rz y  
u ra to w a li Europę od faszyzm u, dzieci 
radzieckie, są za trzym yw ane przez 
angie lskie  władze okupacyjne w  
Niem czech! Dlaczego ich  nie odsyła­
cie do domów, do rodziców, k tó rz y  na 
n ich czekają? D laczego u k ry w a  się 
przed n im i praw dę? Dlaczego m ów i 
się im , że są s ie rotam i, k iedy  w ie lu  z 
n ich ma m a tk i i  o jców  ? M ilczyc ie  
panowie? N ie  możecie m i n ic  odpo­
wiedzieć? (A n g lic y  przerzuca ją  pa­
p iery. D o bryn in  w y jm u je  coś z tecz­
k i z dokum entam i) Sasza! Podejdź 
do m nie! N ie  bój się!
(W ręcza Saszy ja ką ś  fo tog ra fię . 
Sasza bierze ją  w  ręce i  długo na n ią  
p a trzy ).

D O B R Y N IN : K to  to  jes t Sasza?
S ASZA: (ze wzruszeniem , z fm -  

dem m ów iąc) Mama...
D O B R Y N IN : T a k ; To tw o ja  m a t­

ka, Sasza! Da ła m i to  zdjęcie. M ie ­
szka teraz w , M oskw ie. Czeka na 
tw ó j po w ró t! Do domu!

COOK: (os tro ) Uważam , że zacho­
wanie przedstaw icie la  radzieckiego 
jest niedopuszczalne! Proszę pana 
m ajora, ażeby zapoznał kom isję  z fo ­
tog ra fią , przedstaw ioną w ychowan­
ko w i sierocińca.



E l i z y  O r z e s z k o i r e f
T Orzeszkowa w  walce te j wzię ła u- 
dz ia ł w  teoretycznych a rtyku łach  o 
lite ra tu rz e  i  nade wszystko w  swej 
p rak tyce  powieściopisarskie j. We 
wczesnej twórczości była  heroldem 
sojuszu burżuazyjno - obszarniczego. 
A b y  ura tow ać egzystencję zagrożo­
nego ziem iaństwa polskiego na B ia ­
ło ru s i w skazuje mu, jako  jedyną 
możliwość p rze trw an ia , zrozumienie 
p ra w  rządzących kap ita lis tycznym  
św iatem  i  wyciągnięcie z tego kon­
sekwencji. Głosi bezkompromisowo 
idee „m łodych“ , tęp i bezlitośnie 
w szystkie p rzeżytk i feudalizm u, p ię t­
nu je  egoizm i pasożytnicze życie sa­
lonu arystokratycznego („P an  G ra­
ba“ , „P a m ię tn ik  W acław y“ ) przesą­
dy kastowe szlachty („P om pa liń - 
scy“ ), wskazuje na konieczność lo ­
kow ania kap ita łów  ziem iańskich w

ludzk i, ośw iata i  f i la n t ro p ijn y  sto­
sunek do b liźn ich  pozwolą rozwiązać 
trudności wysuwane przez życie. 
M n ie j w ięcej w  początku la t  80-tyeh 
ta  optym istyczna w ia ra  załam uje 
się. W  u tw orach Orzeszkowej w y ­
stępuje naraz d ługa ga le ria  ro zb it­
ków i skrzywdzonych (nowele „Z  róż­
nych s fe r“ ) . U tw o ry , w  k tó rych  
Orzeszkowa podejm uje tem atykę dąż­
ności p ierwszych socja listów  p rzy ­
noszą z sobą również i  ostrą k r y ­
tykę  społeczeństwa burżuazyjnego 
( „P ie rw o tn i“ , „W id m a “ ). W ia ra  w 
kap ita lizm  załam uje się, obraz spo­
łeczeństwa uzysku je w łaściw ą p ro­
porc ję  św iate ł i  cieni, k ry ty k a  za­
stępuje na iw ną pochwałę —- ta k  ro ­
dzi się mieszczański rea lizm  k r y ­
tyczny. Jest on na jwyższą fo rm ą 
świadomości społecznej osiąganej

go w  2 p ierwszych powieściach, 
(ograniczony w  „N a d  Niem nem “  do 
stosunków dw oru z zaściankiem ), 
hum an ita ryzm  i  szacunek dla czło­
w ieka „n iz in “  —  s taw ia ją  te powie­
ści w  rzędzie na jw iększych osiąg­
nięć po lsk ie j lite ra tu ry  powieściowej.

W krótce  jednak rea lizm  k ry ty c z ­
ny  w  powieściach Orzeszkowej zała­
m uje  się. Pogłębia się wprawdzie 
k ry ty k a  kap ita lizm u , ale ma ona 
cha rak te r m ora lis tyczny. Co więcej, 
zaostrzenie k o n flik tó w  społecznych, 
w zrost ruchu robotniczego typow y 
dla społeczeństwa wchodzącego w  fa ­
zę im peria lizm u —  zmusza pisarkę, 
k tó ra  nie zdobyła się na zerwanie 
z w łasrią klasą, do prze jścia  na b a r­
dziej wsteczne pozycje, do wysunię­
cia szeregu u to p ijn ych  rozwiązań 
k o n flik tó w  społecznych, do rezyg­
n a c ji z rea lizm u. („C ham “ , „D w a  
b ieguny“ , „A u s tra lc z y k “ ). O sta tn ia  
je j  powieść „A d  as tra “  je s t ideolo­
gicznym  i  a rtys tycznym  zaprzecze­
niem  całej je j uprzednie j twórczości.

Orzeszkowa by ła  pozytyw is tką  
rozczarowaną do g ru n tu . N ie  m ogła 
się n igdy  pogodzić z panowaniem 
zwycięskiego k a p ita lis ty , w  k tó rym  
odkry ła  w szystkie cechy drapieżcy 
i  wyzyskiwacza, ale nie um ia ła  też 
znaleźć d rog i do s ił walczących z w y ­
zyskiem. O caliła  jednak z załam ania 
się ideolog ii swej k lasy  to, czego nie 
udało się ocalić w ie lu  ideologom b u r­
żuaz ji —  nienaw iść do cara tu  i  opór 
przeciw  ugodzie po lityczne j, szacu­
nek dla człowieka i  pogardę dla szo­
w in izm u , wreszcie hum an ita ryzm  
i  współczucie d la  nędzy ludzk ie j.

M a ria  G ruzińska

Autor adaptacji „Wiosna w Norwegii
o dyskusji studentów  toruńskich

W  n-rze  17 zam ieściło „P o prostu “  
sprawozdanie A . Jesionka z wieczo­
ru  dyskusyjnego w Torun iu , k tó ry  
odbył się w zw iązku z graną tam  
sztuką „W iosna w  N o rw e g ii“  wg. 
powieści Engstranda.

Poddane zostało k ry tyce  środow i­
sko bohaterów sz tuk i i  zakwestiono­
wane zostało praw o ich do obrony 
pokoju przede w szystk im  z te j ra ­
c ji, że reprezentu ją  on i „d robnom ie­
szczaństwo norweskie“ . Podsumowu­
jący dyskusję ob. M ędelski s tw ie r­
dz ił, że m im o wszystko, „W iosna w 
N o rw eg ii“  je s t sztuką o wysokich 
wartościach wychowawczych i  hum a­
nistycznych, posiada także bardzo

Studenci PWSSP
g a s S ą  n ®  p S © # ! © ?

W  czasie w akac ji le tn ich  studenci 
Państw ow ej W yższej Szkoły Sztuk 
P lastycznych w  W arszaw ie w y jadą  
na 6 -tygodn iow y pobyt w  plenerze 
w  okolicach Sandomierza. Z A M P - 
owcy zajm ą się szkoleniem wew ­
nętrznym  i  w  teren ie ,oraz zorgan i­
zują akcję pomocy żniwnej. Koło 
A rtys tyczne  urządzać będzie o tw arte  
w ieczory św ietlicowe dla m iejscowej 
ludności, a AZS pod ją ł się prowadze­
n ia  codziennej g im nastyk i, organ iza­
c ji tu rn ie ju  s ia tków k i itp .

Em . Papr.

ważne znaczenie po lityczne —  ale w 
w arunkach norweskich, gdyż „u  nas 
dziś nie wystarcza postawa a n ty fa ­
szystowska“ .

K ry ty k a  i  dyskusja —  to  drożdże 
twórczości. W  walce ścierających się 
ocen ukazują się jasne i  ciemne s tro ­
ny każdego dzieła, a więc i  a rty s ­
tycznego. I  w zw iązku z tym  niech 
m i wolno będzie, ja ko  au torow i a - 
dap tac ji scenicznej „W iosny  w N o r­
w e g ii“ , wypowiedzieć swoje zdanie 
w  spraw ie w ieczoru dyskusyjnego 
nad tą  sztuką w Torun iu .

N iek tó re  tezy re fe ra tu  w yw o łu ją  
poważne zastrzeżenia.

Przede w szys tk im : środow isko 
„W iosn y  w N o rw eg ii“  nie je s t śro­
dowiskiem  drobnomieszczańskim. 
Jest to  rodzina m a js tra  w ta rta ku , 
w  zam ierzeniu au tora  powieści i  
sz tuk i —  rodzina pro le ta riacka , ro ­
botnicza. To prawda, że ludzie c i nie 
są kom unistam i. Są jednak dem okra­
ta m i w  naszym znaczeniu tego s ło ­
w a: n ienaw idzą rasizm u, czują od­
razę do faszyzm u, pogardzają wstecz- 
nictwem . I  czy ich gorący, serdeczny 
stosunek do kom unisty  Torego nie 
je s t dość mocnym świadectwem, że 
należą do obozu postępu?... Czy ta k  
się odnosiło k iedyko lw iek i  odnosi 
drobnomieszczaństwo do kom unistów  
„w  warunkach u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nego“  ?

N ie  w idzia łem  przedstaw ienia to ­
ruńskiego. Być może, iż zosta ły w 
n im  uwypuklone te cechy bohaterów

przemyśle ( „N a  p ro w in c ji“ ). Z r u j­
nowanej^ szlachcie wskazuje na ko ­
nieczność pracy w  handlu czy w  rze­
miośle („R odzina Brochwiczów“ ). 
Zarysow ała również w iążący się 
z tym  ściśle problem pracy kobiet 
( „M a rta  ) i  szerzej problem wycho­
w ania  młodzieży. W skazywała na 
konieczność za ta rc ia  fa ta lnego dzie­
w ic tw a  moralnego, ja k ie  tk w iło  w  
przeszłości pańszczyźnianej —  pano- 

. waniu człow ieka nad człowiekiem . 
N ie ' p o tra f iła  jednak w tedy jeszcze 
dostrzec, że i  współczesna je j. epoka 
fo rm ow a ła  now y typ  uc isku i  w yzy ­
sku ludzkiego.

W  tym  czasie Orzeszkowa była  
optym istką . W ierzy ła , że rozwój ka ­
p ita lizm u  przyniesie w szystkim  do­
brobyt, u fa ła , że energia i  rozsądek

przez ideologa bu rżuaz ji, ale też 
i  dlatego je s t klasowo ograniczony.

Powieści „socja listyczne“  Orzesz­
kow ej nie dostrzegają mechanizmu 
społecznego, nie są też konsekwent­
ne w  kry tyce . W idząc zło starego 
św ia ta  nie są w  stanie ocenić na le­
życie doniosłości zarodków nowego. 
Sumienie a r ty s tk i zwyciężone zostaje 
przez je j stanowisko klasowe. P ie rw ­
si socja liści polscy ukazani zostali 
w  k rzyw ym  zwierciedle h istoryczne­
go i  psychologicznego fa łszu.

Bezpośrednio po owym cyk lu  „p o ­
wieści socja listycznych“  stworzyła 
Orzeszkowa swe na jw yb itn ie jsze  u- 
tw o ry  •— powieści chłopskie: „D z iu r ­
dziów“ , „N iz in y “  oraz „N a d  N iem ­
nem“ . W spania le zarysowany re a li­
styczny obraz środowiska społeczne-

Naszej Ulicy“ Pelersena9f
„ K ro n ik a  p isana W sercu fa s z y ­

s to w sk ich  N iem ie c  1933— 1934 r .“ —  
ta k  b rz m i p o d ty tu ł k s ią ż k i Jana  
P ete rsena „N asza u lic a “ . Jest ona 
rze czyw iśc ie  k ro n ik ą  p o n u ry c h  w y ­
p a d k ó w , ja k ie  ro z e g ra ły  s ię  k i lk a ­
naście la t  te m u  w  N iem czech.

„P isa n a  w  n ie z m ie rn ie  c ię żk ich  
w a ru n k a c h , ks ią żka  ta  je s t k r o n i ­
ką  u lic y  W alls trasse w  d z ie ln ic y  
B e r l in a  —  C h a rlo tte n b u rg . M im o

(Sasza je s t zdenerwowany. N ie  od­
ry w a  w zro ku  od fo to g ra f ii) .

SASZA: (głośno) M o ja  m am a (do

ew entualn ie ponownie rozpa trzyć  tę 
sprawę. N iepraw daż ?

D O B R Y N IN : Doskonale. Ja bym  
D o bryn ina )■ Ja chcę do domu! (poda- ty lk o  p ro s ił o zawołanie tu ta j dziew-
je  fo tog ra fię  Cookowi. M ów i z rado­
śc ią ); Meine M u tte r !  Das is t meine 
M u tte r ¡„Ich  w i l l  nach Hause! .

F R A G M E N T  O B R A ZU  V I I

D O B R Y N IN : Mogę panom udo­
wodnić, że rodzice tych  dzieci,

czynk i. C hc ia łbym  je j zadać k ilk a  
pytań.

(A n g lic y  zgadzają się. Upm anis  
przyprow adza do fjdb fńe tu  r Frań/ 
W u rs t i  Irę . Sokołow s ta ra jąc  się u- 
k ry ć  zdenerwowanie, ostrożnie w y ­
chyla  się zza pleców D obryn ina. 

podkreślam  —  wszyscy bez w y ją tk u  F ra u  W u rs t, sztucznie uśm iechając
się, w ita  się z A n g lik a m i) .

COOK: (do l r y )  K iedy dziewczyn­
ka  wchodzi do pokoju, w  k tó ry m  sie­
dzą s ta rs i, pow inna się z n im i p rz y ­
w itać . N iepraw daż?

F R A U  W U R S T : Dziew czynka jes t 
zdenerwowana. P rzychodzim y tu  już  
d ru g i raz i  czekam y trz y  godziny. 

IR A : (dyga jąc) Guten Tag. 
D O B R Y N IN : (do Cooka) Pan po­

zw o li ?
COOK: Proszę bardzo, panie m a jo ­

rze!
D O B R Y N IN  (do l r y )  M ów isz po

rosy jsku  ?
IR A : Tak.
D O B R Y N IN : Jak  się nazywasz? 
IR A : Irm a .
D O B R Y N IN : Jesteś R osjanką? 
IR A : Tak.
D O B R Y N IN : W ięc dlaćzego m ó­

wisz, że nazywasz się Irm a ?  Prze­
cież to  nie je s t rosy jsk ie  im ię ! A  mo­
że nazywasz się I ra ?  ( I ra  m ilczy) 
M ieszkasz u F ra u  W urst:?

IR A : Tak.
F R A U  W U R S T : (z pośpiechem). 

Dziecko m ieszka u  m nie od przeszło 
dw uch la t. Jestem samotna. N ie  
m am  dzieci. P rzyzwyczaiłyśm y się do 
siebie.., W  niedzielę...

D O B R Y N IN : (p rze ryw a jąc  F ra u  
W u rs t)  Myślę, że dziewczynka sama 
nam  opowie, ja k  je j się powodzi u pa­
n i!  (do l r y )  Jak  c i się ży je  w  tw o je j 
nowej rodzin ie ? Czy F ra u  W u rs t da­
je  c i jeść? Czy cię odziewa?

IR A : Tak.
D O B R Y N IN : U czy cię jak iegoś fa ­

chu ?
IR A : Tak.
D O B R Y N IN : Jakiego fachu  uczy 

ciebie F ra u  W u rs t?
IR A : K a rm ię  prosięta. P iorę b ie li­

znę. Z m yw am  naczynia...
D O B R Y N IN : To n ie  je s t żaden 

fach.

przez chw ilę  pa trzą  na siebie. A n g li­
cy n ic nie rozum iejąc, spoglądają, po 
sobie).

SO KO ŁO W : A risza !...
IR A : T a tus iu !...
F R A U  W U R S T: Irm a !..
-(S oko łow -obejm u je córkę).
IR A : (p łacząc) Ojcze, nie oddawaj 

m nie! Ją nię chcę do n ie j w ró c ić ! N ie 
chcę! Oną na m nie przez ca ły  dzień 
krzycza ła . B iła  mnie. Zam yka ła  do 
ko m ó rk i! Nazywam  się Ir in a ! Ona 
zmuszała m nie do m ów ienia n iepraw ­
dy!

D O B R Y N IN : (do zaskoczonych
A n g lik ó w )  Czy k toś  z cz łonków  ko ­
m is ji ma jeszcze w ą tp liw ośc i co do 
tego, czy nasze pre tensje  są dosta­
tecznie uzasadnione i  spraw iedliw e? 
Zdaje się, że n ie ! T a  dziewczynką —  
to  I r in a  Sokołowa, a nie Irp ia  W uret! 
Towarzysz. ESokpłów pracu je  ofeecńie 
w  B e rlin ie  w  jednej z naszych in s ty ­
tu c ji  (dg F ra u  W u rs t)  P a tii będzie 
m usia ła  poszukać sobie inne j ro b o t­
n icy !

naszegorodzice, f ig u ru ją  w  aktach ___
sierocińca, ja k o  obywatele ZSRR. N ie ­
s te ty  —  trzym acie  te a k ty  w  safesie, 
a opieracie się na spisie dzieci spo­
rządzonym  znacznie później i  to  w  
dodatku sporządzonym, nieuczciwie, 
niesumiennie, z wypaczeniem  na­
zw isk, w ieku  i  narodowości dzieci.

COOK: Skąd pan m a te w iadom o­
ści? To nie odpowiada prawdzie!

D O B R Y N IN : (Spokojn ie) Odpo­
w iada prawdzie. Proszę, oto kopie 
waszych lis t, a oto kopie praw dz i­
w ych  dokum entów  (przedstaw ia ko­
p ię). Zarów no tu ta j,  u was, ja k  i  w  
Messenie, R o lschdorfie i  Hannenklee 
i  innych, nieznanych nam  narazie ta ­
k ic h  sam ych sierocińcach, zna jdu ją  
się dz ies ią tk i, setki, dzieci radziec­
k ich , oderw anych od swojej ojczyzny, 
od swoich rodziców ! Te dzieci pow in ­
n y  być odesłane do domów.

Z atrzy m a liś m y  się p rzy  ro zp atry ­
w an iu  spraw y radzieck ie j dziewczyn-

OOOK: (do F ra u  W u rs t)  P an i jest 
w o lna !

F R A U  W U R S T : Przepraszam...
COOK: O co chodzi?
F R A U  W U R S T : K iedy zw raca łam  

się do an g ie lsk ie j a d m in is tra c ji z 
prośbą o danie m i na wychowanie do­
ras ta jące j dziewczynki, obiecano m i 
sierotę. O to  przecież prosiłam , w
sw o im  podaniu. Obiecano m l. Dano

ki, zare jestrow anej u was jako  In n a  F R A U  W U R S T: Dziew czynka porna-
W u r s t -  ga ip i w  gospodarstw ie, Jestem są- ° T','°

C Q Q K : Jeśli chodzi o tę dziewczyn- m otna. W  niedzielę... 
kę, tq  uważam y, że pretensje przed- D O B R Y N IN : W  niedzielę chodzi 
s taw ic ie la  radzieckiego są nieuzasad- (j0 kościoła i  pani pozwala je j w łożyć 
niope i  niedowiedzione. Dziewczynka odświętną sukienkę. Co do tego nię 
od dwóch i pó ł la t m ieszka u swojej n iarn w ą tp liw ośc i, (do l r y )  Jesteś 
op iekunk i F ra u  W urst. Nosi je j ną- s ie rotą?

IR A : Tak.
D O B R Y N IN : N ię  masz ań i ojęą

an i m a tk i?
IR A : N ie  wiem.
D O B R Y N IN :, M ieszkałaś przed

pow ro tuzw isko i  nie w yra ża  chęci 
do ŹSRR.

D O B R Y N IN : A le  ona ma przecież 
ojca, k tó ry  ży je  i czeka na swoją 
córkę. Ja myślę, że Irena  Sokołowa
a nie Irm a  W u rs t ja k  ją  nazywacie, z w o jną  w  N iko ła je w ie  
radością pojedzie do domu zam iast IR A : Tak. 
pozostawać w  N iem czech u obcych D O B R Y N IN : T w ó j o jciec b y ł leka- 
ludzi. rzem ? Jak się nazyw ał?

COOK: Dziew czynka jest p rzyw ią - IR A : (p rzypom ina sobie) Iw a n  
zapa do sw o je j op iekunk i ja k  do ro- P ię trow ięz.
dzonej m a tk i, k tó ra  dba o je j ubra- D O B R Y N IN : N azyw a ł się Iw a n
nie, obuwie, uczy ją  fachu. Poza tym  Pietrówipz- Pamiętasz go?
nie Wiemy, czy je j ojciec żyje. Gdyby IR A : N ie  wla.pi.
m óg ł tu  przyjechać i  przekonalibyś- (D obryn in  w d a je . I r a  spostrzega
m y się, że żyje, w tedy m og libyśm y swego ojca Sokołowa. O jciec i  córka

żuje się, że ma o jca ! Dlaczego mnie 
oszukano? Jestem chora na serce! 
Jestem sam otna! M ó j móż zg iną ł w  
S ta ling radz ie !

D O B R Y N IN : (do Cooka) W ydaje 
m i się, że pre tensje te j dam y do an­
gie lskiego rządu m oglibyście pano­
w ie  rozpa trzyć  w  in n ym  m iejscu.

COOK: (do F ra u  W u rs t)  Proszę 
wyjść,! Zawezw iem y pan ią ! W ypro ­
wadźcie stąd tę starą.

(U pm anis w yprow adza N iem kę).
F R A U  W U R S T : (w  d rzw iach ) U - 

szy łam  je j nową, odśw iętną sukien­
kę ! Proszę m i oddać tę sukienkę! N ie 
mogę na w łasny koszt ub ierać ra ­
dzieckich dzieci.

D O B R Y N IN : J u tro  o trzym a pan i 
sukienkę, (do Sokołowa) Możecie już  
iść tow arzyszu Sokołow. W inszuję 
W am . ;

S O R O K IN : (do S oko łow a): W in ­
szuję W am .

tak ie g o  og ran iczen ia  te re n u  n ie  
je s t cna je d n a k  h is to r ią  je d n e j t y l ­
k o  u l ic y  ro b o tn icze j w  N iem czech 
fa szys tow sk ich . S k u tk i b o w ie m  
.faszyzm u b y ły  je d n a k o w e  w e  
w s z y s tk ic h  dz ie ln ica ch  ro b o tn i­
czych całego k r a ju “  —  pisze Jan 

Petersen w  p rzedm ow ie  do zagra­
n ic z n y c h  w y d a ń  k s ią ż k i.

K s ią żka  o b e jm u je  okres  opano­
w y w a n ia  w ła d z y  w  N iem czech  
p rzez obóz h it le ro w s k i,  okres, p o ­
p rze d zo n y  o lb rz y m ią  ka m p a n ią  
p ro pagandow ą i  szeregiem  n ie lu d z ­
k ic h  g w a łtó w . T e r ro r  sw ó j k ie ro ­
w a li  b ru n a tn i faszyśc i p rz e c iw k o  
k la s ie  ro b o tn icze j, zo rg an izow an e j 
w  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N iem iec .

W a lk a  z naz is tam i, ciężka, n fe -  
, m ą l że beznadzie jna, b y ła  je d n a k  

p ro w a d zo n a  w y trw a le  i  z sam oza­
p a rc ie m  p rzez tys iące  n iezn anych  
łu d z i, k tó r z y  z d a w a li sobie spraw ę 
z losu, ja k i  p rz y n o s i z sobą d la ' 
N ię m je c  i  całego ś w ia ta  —  h i t le ­
ry z m . L u d z ie  P a r t i i ,  a k ty w iś c i i  
b o jo w c y  s ta ra ją  się te j zag ładzie  
p rz e c iw s ta w ić , uśw ia d a m ia ją c  spo­
łe c z e ń s tw u  n ie m ie c k ie m u  n ie b e z ­
p ieczeńs tw o  z w y c ię s tw a  h i t le r y z ­
m u. K o m u n iś c i są je d n a k  w  sw o je j 
w a lce  osam otn ien i, zaw odz i n a ­
w e t część k la s y  ro b o tn ic z e j, z w ie ­
dz iona  p rzez dem agogię fa s z y s to w ­
ską. P ró b y  w y w o ła n ia  pow szech­
nego s t ra jk u  r iie  u d a ją  się. S po łe ­
czeństw o n ie  w y k a z u je  dosta tecz­
nego u św ia d o m ie n ia , n ie  w y k o rz y ­
s tu je  dogodnych  m o m e n tó w  do 
w y ra że n ia  swego sp rze c iw u  i  cofa 
się b ie rn ie  p rze d  n a ras ta jącą  fa lą  
fa szyzm u ., B u rż u a z ja  n ie m ie cka  
s ta je  m asow o w  ¡szeregach h i t le ­
ro w s k ic h . P ie rw sze  h it le ro w s k ie  
s z tu rm ó w k i S. A ., g w a łty  w  d z ie l­
n icach  rob o tn iczych , tys iące  p ro ­
w o k a c ji po d  adresem  K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i ,  ¡potop n a z is to w ­
s k ie j p ro pa gan dy , p ie rw sze  obozy 
k o n c e n tra c y jn e , ¡pierwsze ba dan ia  
G estapo i  ga rs tka  lu d z i w a lczących  
z b ru n a tn ą  p rzem ocą —  o to  obraz 
k s ią ż k i Jana  P etersena.

„N asza u lic a “  je s t ks ią żką  p ro ­
stą. N ie  zna jd z ie  w  n ie j c z y te ln ik  
k o lo ry z o w a n ia  a n i p o w ie ś c io w y c h  
k o n f lik tó w .  U ję ta  po re p o rte rs k u , 
ks ią żka  P ete rsena n o tu je  p rzeży te  
p rze z  a u to ra  w y p a d k i i  ry s u je  s y l­
w e tk i w a lczą cych  z n im  razem  
n ie m ie c k ic h  an ty faszys tów . D a je  
w ię c  ob raz B e r l in a  i  je go  m ie sz ­
k a ń c ó w  z tego pa m ię tn ego  okresu, 
p rz e d s ta w ia ją c  oko licznośc i, sy ­
tu a c ję  społeczną, -w  ja k ic h  h i t le ­
ry z m  z d o b y ł w ładzę . „N aszą  u lic ę “  
m ożna i  p o w in n o  się czytać, ta k  
ja k  p o d rę czn ik , z a m y k a ją c y  w  so­
fcie h is to ry c z n y  od c in e k  w a lk i z 
faszyzm em  i  z a w ie ra ją c y  do św ia d ­
czenie n ie m ie c k ie j k la s y  ro b o tn i­
czej. Jest w  te j ks iążce „g o rz k a  
p ra w d a  h is to ryczna , że n ie m ie c k im  
a ń ty fa szys to m  n ie  u d a ło  się p rz e ­
szkodz ić  H it le r o w i w  zag a rn ięc iu  
w ła d z y , a następn ie  w  ro z p ę ta n iu  
m o rd e rcze j w o jn y  fa s z y s to w s k ie j.“  
„N ie  s k o rz y s ta liś m y  na  czas a do ­
św iadczeń i  n a u k , ja k ie  m o g liśm y  
b y l i  zaczerpnąć z h is to r i i  zm agań 
re w o lu c y jn e g o  ru c h u  ¡robotniczego 
w  Polsce i  w  in n y c h  k ra ja c h  —  p i­
sze P e te rsen  w  p o s ło w iu  do w y ­
dan ia  po lsk iego . Jalkiż los  s p o tk a ł­
b y  w s z y s tk ie  u ja rz m io n e  przez fa ­
szyzm  n a ro d y  i  całą k u l tu rę  lu d z ­
ik?. g d y b y  n ie  p ie rw sze  pańs tw o  
soc ja lis tyczn e  na św iec ie  —  w ie lk i  
i  .po tężny Z w ią z e k  R a dz ie ck i i  je ­
go boha te rska  A rm ia  C zerw ona!...“

Jest też w  ks iążce P ete rsena g łę ­
b o ka  p rze s tro ga  i  na u ka  na  p rz y ­
szłość: w a lk ę  z faszyzm em  p ro w a ­
dz ić  trze b a  n ie u s ta n n ie  i  n ie u g ię ­
cie . Jego z a czą tk i zaś n iszczyć na ­
ty c h m ia s t i  n ieu b ła ga n ie . N a u ka  ta

i  dośw iadczen ia  są d z is ia j g łęboko  
ak tu a ln e . I  na ty m  po lega g łó w ­
n ie  w a rto ść  „N asze j u l ic y .“

„N ie c h  ta  ks ią żka  p o w ie  p o ls k ie ­
m u  c z y te ln ik o w i,  że m y , n ie m ie c ­
c y  an ty faszyśc i, w y c ią g n ę liś m y  
w ła ś c iw ą  na u kę  z h a n iebn e j p rz e ­
szłości naszego k ra ju .  Że s ta ra m y  
s ię  u c z y n ić  w szys tko , co w  naszej 
m ocy, ab y  w y tę p ić  faszyzm  w  ca­
ły c h  N iem czech , aby s tw o rz y ć  Z je ­
dnoczone N ie m c y  D e m okra tyczn e , 
k tó re  n ig d y  ju ż  n ie  będą zagrażać 
in n y m  na rod om  w o jn ą  a n i g ra b ie ­
żą“  —  p isze na zakończen ie  au to r. 
S ą d z im y  że jego ks ią ż k a  dobrze 
sp e łn ia  w yznaczoną, je j ro lę .

Z B IG N IE W  F Ą F R O W IC Z

sztuk i, k tó re  rodzin ie Jansenów na ­
da ły  cechy drobnomieszczańskie. Być 
może. A le  tu  znów należy postawić 
py ta n ie : czy ma rację ob. M ędelski, 
s tw ierdza jąc, że sztuka w warunkach 
u s tro ju  kap ita lis tycznego spełn ia 
bardzo pożyteczną, postępową rolę, 
ale że u nas je s t spóźniona?

Sądzę, że nie ma racji? je ś li nawet 
spektakl toruński stw orzy ł wrażenie, 
że środowisko sztuki jest drobnomie- 
szezańskie, czego nie mogę ocenić, nie 
znając spektaklu. Nie ma rac ji d late­
go, że nakazem chw ili, jest obecnie 
złączenie pod sztandarem w a lk i o po­
k ó j nie ty lko  komunistów, ale w  ogóle 
wszystkich ludzi, k tó rzy  uważają w o j­
nę najeźdźcą za zbrodnię. Apel sztok­
holm ski k u  tym  setkom m ilionów  w ła ­
śnie jest zwrócony—i oczywiście, b łę­
dem byłoby sądzić, że w  kra jach de­
m okrac ji ludowej, takich ja k  Polska, 
Czechosłowacja, Bułgaria, Rumunia 
czy W ęgry WSZYSCY OBYW ATELE 
przezwyciężyli już  pozostałości kap ita ­
listyczne w  swej świadomości, i  do 
tych setek m ilionów  nie należą.

D latego też „W iosna w N o rw eg ii“  
spełnia, moim  zdaniem, dobrze swoje 
zadanie, apelując również do tych 
m ilionów  u nas, i  wzywając je  do 
w a lk i z „id e a ła m i“  neo-faszyzm u i 
neo-h itle ryzm u. Tym  się tłum aczy 
n iezw ykle gorące przy jęc ie  je j przez 

szerokie rzesze w idzów W arszawy, 
Szczecina, B ia łegostoku, Radomia, 
Częstochowy i  innych m iast.

Rację natomiast najzupełniejszą 
m ają ci spośród uczestników dysku­
s ji, k tó rzy  zw róc ili uwagę na fa łszy ­
we sform ułow anie  k w e s tii: „N a z is ta  
zawsze będzie nazistą“ . Pragnę za­
znaczyć ,że w osta tn ie j w e rs ji sz tuk i 
kw estia  ta  by ła  skreślona, i  że po­
praw ka zapewne nie dotarła do re ­
żysera.

Reasum uję: n ie  skraca jm y fro n tu  
w a lk i o pokój!... To hasło powinno 
boWiem skupić wszystk ich ludzi do­
b re j w o li, bez względu na różnicę ich 
światopoglądu.

A N A T O L  STERN

Od Redakcji
Redakcja ,jPo p rostu “  nie zgadza 

się ze w sz y s tk im i tezam i a rty k u łu  
A . S terna, stanowiącego odpowiedź 
na a r ty k u ł kol. Mędelskiego. Uważa­
m y jednak, że poruszone w  nim, p ro ­
blemy zasługu ją  na przedyskutowa­
nie. Zw racam y się więc do naszych 
czyteln ików  z prośbą o wypow ie­
dzenie się w  te j spraw ie, reze r­
w u jąc  sobie na końcu praw o do za­
bran ia  głosu.
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ro  Jziła  ilę  A m eryka
H O W A R D  F A S T  „B IT W A  PO D 
V A L L E Y  FO R G E “  („P O C Z Ę T Y  
W  W O L N O Ś C I“ ). „C Z Y T E L N IK “ , 
1949 R. K L U B  D O B R E J K S IĄ Ż K I.  

STR. 264

Ho w a rd  F ast je s t p isa rzem  
m ło d ym , jego dz ie ła  to  p o ­
w ie śc i h is to ryczne , m a te r ia ł 

do  n ic h  czerp ie  z d z ie jó w  w łasne j 
■ojczyzny, z h is to r i i  a m e ry k a ń s k ic h  
ip rzeobrażeń o s ta tn ich  d w u s tu  la t. 
Z  lic z n y c h  jego  d z ie ł p rze łożono  ¡na 
p o ls k i m . in .: „O b y w a te l Tom  
P a ine “ , „A m e ry k a n in “  i  „B itw a  
pod V a lle y  F o rge “  („P o czę ty  
w  w o ln o śc i“ ) nap. w  r .  1939.

O s ta tn io  ukaza ła  się na  p ó łk a c h  
(księgarskich, pow ieść „N ie z w y c ię ­
żon y“ .

W  p o ło w ie  w ie k u  X V I I I - e g o  te ­
re n  dz is ie jszych  S tanów  Z je d n o ­
czon ych  b y ł p o d z ie lo n y  na dw a  
w ie lk ie  obszary P ó łno cy  i  P o łu d ­
n ia , różn iące się  pod  w zg lędem  go­
spodarczym , k u ltu ra ln y m  i  w yzn a ­
n io w y m . P ó łnoc za lu d n io n a  b y ła  
p rzez w ychodźców  - se kc ia rzy  ze 
¡sfer m ieszczańskich , k tó rz y  r z u c i l i  
s ię  d o  p rz e m y s łu  i  h a n d lu ; na  Po­
łu d n iu  p rze w a ża ła  a n g lik a ń s k a  
■szlachta, k tó ra  ro z w in ę ła  w ie lk ie  
gospoda rs tw o fo lw a rczn e , .posługu­
ją c  się c z a rn y m i n ie w o ln ik a m i. P o ­
czuc ie  w sp ó ln ośc i w y ro s ło  w  w a lce  
z In d ia n a m i i  F rancu zam i. W  czasie 
.w o jn y  s ie d m io le tn ie j zdoby to  na 
F rancu zach  Kanadę, a po w o jn ie  
m ię d zy  k o lo n is ta m i a M e tro p o lią  
B ry ty js k ą  z a is tn ia ł spór o p ra w o  
n a k ła d a n ia  p o d a tkó w . To d o p ro ­
w a d z iło  do zao s trze n ia  .stosunków, 
a nas tępn ie  do s ta rć  orężnych. 
K on g re s  de le ga tó w  w s z y s tk ic h  k o ­
lo n i i  u c h w a lił w  r. 1774 d e k la ra ­
cję  p ra w  A m e ry k a n ó w , za rzą d z ił 
z b ro je n ie  i  w  lip e u  1776 p ro k la m o ­
w a ł n iepodleg łość. W y b u c h ła  w o j­
na z A n g lią  p ro w a dzon a  ze z m ie n ­
n y m  ¡szczęściem, zakończona p o k o ­
je m  w e rs a ls k im  w  1783 r.

W  „B itw ie  pod V a lle y  F o rg e “  te ­
re n e m  w y p a d k ó w  je s t obóz z im o ­
w y  w o js k  W aszyng tona  pod F i la ­
d e lf ią  w  V a lle y  Forge. A lkc ja  to ­
czy s’ ę w  z im ie  ro k u  1777 r. G rupa  
ro z b itk ó w  z n o w o jo rs k ie g o  p u łk u  
zosta je  p rz y d z ie lo n a  do b ry g a d y  
p e n s y w a ls k ie j gen. W ayne. N ie s ły ­
chan ie  c ię żk ie  w a ru n k i, z im ow ego 
b y to w a n ia  d o p ro w a d za ją  ż o łn ie rz y  
do k o m p le tn e g o  w y c z e rp a n ia  i  c a ł­
k o w ite j d e p re s ji. T rzech  ż o łn ie rz y  
daw nego p u łk u  n o w o jo rs k ie g o  de­
cyd u je  .się na ucieczkę. S chw y ta n i, 
s ta ją  p rze d  sądem  p o lo w y m  i  po

d łu g ic h  ta rga ch  o życ ie  je de n  z 
n ic h  zosta je skazany  na śm ierć, 
a dw óch  na .plagi.

Z  na s tan iem  w io s n y  w o js k o  r u ­
sza z le ż y  z im o w y c h  w  pościg  za 
n ie p rz y ja c ie le m , dochodzi do b itw y  
z w y c ię s k ie j d la  fa rm e ró w  i  g łó w n y  
bo ha te r po w ieśc i A lle n  H a le  zosta­
je  m ia n o w a n y  na p o lu  b i tw y  k a p i­
tanem .

N a  t le  ta k  n ie s k o m p lik o w a n e j 
tre ś c i d a je  a u to r re a lis ty c z n y  
obraz stosur.ików  społecznych, 
zm agań i  s ta rć  id eo log iczn ych  ó w ­
czesnej epoki.

Sprzeczności k la sow e  u s tro ju  
feu da lne go  w y s tę p u ją  w y ra ź n ie  w  
g rom adzie  ż o łn ie rs k ie j.  W ie lu  zda­
je  sobie spraw ę , że w a lk a  n ie  
skończy się z c h w ilą  zw yc ię s tw a  
m ło d e j b u rż u a z ji.

U c ie k in ie r  z S y b iru  A ro n  L e v y  
w ie , że n ie  od razu  lu d z io m  będzie 
dobrze, że re w o lu c ja  bu rżu a zy jn a , 
to  do p ie ro  początek.

św iadom ość k la so w a  d o jrz a ła  
ró w n ie ż  w  J a k u b ie : „C i nasi w ie l­
c y  lu d n ie  z B ostonu m y lą  się b a r ­
dzo, je ż e li m yślą , że w a lc z y m y  d la  
n ich . N a u c z y liś m y  się s trze lać, a 
gdy skoń czym y  z A n g lik a m i,  za­
b ie rz e m y  się do H ancceka  i  jego 
p rz y ja c ió ł“ . M arzeń  A ro n a  L e vy , 
i  Jaku ba  n ie  z iści o b sza rn ik  z W ir ­
g in i i  W aszyng ton , a n i fe d e ra lis ts , 
tw ó rc a  K o n s ty tu c ji i. do la ra , p u ł ­
k o w n ik  H a m ilto n . O idee Jaku ba  
w a lc z y ć  będzie Je ffe rso n , w a lczyć  
o n ie  będą L in c o ln  i  F ra n k l in  i  R o­
oseve lt, w a lc z y ć  o n ie  będzie  k lasa 
ro b o tn icza  S tanów  Z jednoczonych .

Jalko h is to ry k  o d tw a rza  F ast z 
h is to ryczną  w ie rno śc ią  czołowe po ­
stac ie  ówczesnego okresu. Jako  p i ­
sarz czyn i to  z p ra w d z iw ie  a r ty ­
s ty c z n y m  kunsztem . D oskona le  n a ­
szk ico w an e  są s y lw e tk i W aszyng­
ton a , H a m ilto n a , genera ła  S teube- 
na  i  o fic e ró w  sztabow ych .

F ast pokazu je , że z w yc ię s tw o  
m ło d e j b u rż u a z ji X V I I I  w . n ie  k o ń ­
czy d ro g i społecznego postępu, 
u ka zu je  ró w n ie ż  ja k im  w in ie n  być 
na s tę p n y  etap re w o lu c ji .  P oka zu je  
c z ło w ie k a  ówczesnego, ja k im  b y ł i  
ja k im  p o w in ie n  się stać na p rz y ­
szłość —  b u d o w n ic z y m  now ego j u ­
t ra  w  lepszym  u s tro ju  spo łecznym .

N a uw agę zas ługu je  do skon a ły  
p rz e k ła d  Jana K arena , tłum a cza  
ju ż  p o p rze dn io  w y d a n y c h  d z ie ł 
Fasta.

P O  P R O S T U



Z ja z d  N a u k o i r j j
Akademii

V / Gdańsku odbył się Z jazd N au­
kow y M łodzieży A kadem ii M edycz­
nych. . W  Zjeździe wzię ło udzia ł 280 
studentów i 52 pro fesorów , ad iunk­
tów  i asystentów ze w szystk ich  A k a ­
dem ii Medycznych w Polsce. Na 
Z jeździe b y ł obecny tow. dr K . Pe- 
trusew icz —  przedstaw icie l K . C. 
PZPR., liczne przedstaw icie lstw o M i­
n is te rs tw a  zdrow ia z W icem in is trem  
tow . d r J, Sztachelskim  na czele, 
oraz przedstaw icie le m iejscowych 
w ładz p a rty jn y c h  i  a d m in is tra cy j­
nych.

Z jazd ten ró ż n ił się znacznie od 
podobnych dotychczasowych zjazdów. 
Jego nowość polega przede wszystkim 
na tym,^ że jes t to p ierw szy w  Polsce 
Ludowej zjazd naukowy ' studentów, 
organ izow any przez Zarząd G łów ny 
Z A M P  i  Radę Naczelną ZSP. P a k t 
ten ma swą w ie lką  wym owę; zna j­
duje w  n im  swoje odbicie c a ły  ogrom

przem ian ideologicznych,* ja k ie  za­
sz ły  wśród m łodzieży akadem ickie j 
w  okresie powojennym .

N ajlepszym  wyrazem  tych  prze 
m ian —  pow iedzia ł, o tw iera jąc 
Z jazd, 'kol. Zawadzki je s t poważ­
ny  w zrost ilośc iow y ZA M P -u, 
przodu jące j, po lityczno - wycho­
wawczej o rg an izac ji m łodzieży 
akadem ickie j, w zros t jego au to ­
ry te tu  i  zasięgu oddzia ływ ania 
na masy studenckie, jego coraz 
potężnie jszy w p ły w  na ksz ta łto ­
wanie świadomości kad r nowej 
ludow ej in te lig e n c ji, jego coraz 
poważnie jszy udz ia ł w  walce o 
postępową treść nauki, o nowe 
oblicze wyższych uczelni.

_ Świadczy o tych  przem ianach 
rów nież fa k t  pow stan ia powszech­
ne j o rg an izac ji o funkc jach  zawo­
dowych —  Zrzeszenia Studentów 

P olskich —  k tó ra  jednoczy dziś

Musimy wychować 
nowego n a u k o w c a
Fraimsnty referatu v.m(n. Sztachelskfego

Musimy wychować nowego naukowca. Naukowca, który świado- 
mie, z głębokim przekonaniem i konsekwencją będzie pracował dla 
klasy robotniczej, dla narodu, postępu i pokoju, będzie budował na- 
Ujię zgodną z obiektywną prawdą, naukę materialistyczna, opartą na 
wielkiej, rewolucyjnej teorii Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina.

Marksizm nie jest tylko naukową podstawą działalności polityka. 
Nauka marksizmu powinna być podstawą i trzonem wykształcenia 
każdego człowieka niezależnie od jego zawodu i zamiłowań. Tymbar- 
dziej od uczonego musimy wymagać głęboko społecznej, konsekwent­
nej, postępowej i materialistycznej postawy filozoficznej, oraz umie­
jętności stosowania zasad nauki marksizmu w pracy naukowej w wy­
branej przez siebie dziedzinie. .

Będziemy wychowywali całą młodzież, a szczególnie młoda kadrę 
naukową na dorobku przodującej nauki radzieckiej. Nauka Pawłowa, 
oraz nauka Miczurina-Łysenki i ostatnio tocząca się dyskusja na te ­
mat podstaw patologii ogólnej, podjęta przez Akademika Sperańskie- 
go,^ to rewolucyjne i przełomowe fakty, które sięgnęły dosłownie do 
podstaw nauk medycznych, otwierają zupełnie nowe, ogromne per­
spektywy i możliwości rozwoju nauk medycznych. W  tych wielkich 
pracach widzimy przykłady twórczego stosowania metody m ateria­
lizmu dialektycznego w nauce.

Zadaniem naszych naukowców jest przyswoić soBie dorobek ra ­
dzieckiej nauki i w oparciu o nią i na je j przykładzie rozwijać naukę 
polską. W ielkiej wagi zagadnieniem jest możność swobodnego czer­
pania z dorobku nauki radzieckiej, utrzym ania z nią szerokiego kon­
taktu tak niezbędnego dla każdego pracownika służby zdrowia, a szcze­
gólnie ważnego dla pracownika naukowego. Niezbędnym warunkiem  
utrzymania takiego pełnego i bliskiego kontaktu jest znajomość ję ­
zyka rosyjskiego.

syjs
Język rosyjski stał się językiem międzynarodowym. Język 

ski, to język Lenina i Stalina, to język, w którym ukazują się
prace przodującej nauki, to język, który jest szczególnie bliski wszyst­
kim postępowym ludziom całego świata. Znajomość języka rosyjskie­
go powinna stać silę udziałem szerokich mas i niezbędnym elementem 
wykształcenia każdego pracownika naukowego.

W  pracy tworzenia nowych, młodych kadr naukowców trzeba 
położyć silny akcent na konieczność utrzym ania samodzielnej posta­
wy. Wiemy, że wielu jeszcze polskich naukowców i zasłużonych pro­
fesorów, reprezentujących bardzo poważny i cenny zasób wiedzy 
i umiejętności oraz dorobek pracy, niejednokrotnie nie umieją u trzy­
mać konsekwentnie materialistycznego stanowiska, ulegają ciążeniu 
przeszłości, a przez to nie zawsze potrafią słusznie poprowadzić w y­
chowywanie młodych pracowników naukowych.

O kadry asystenckie
Trudne to i ważne zadanie uczyć się i jednocześnie bez ustanku, 

bez wytchnienia walczyć o słuszny, materialistyczny, marksistowski 
kierunek wiedzy. Praca zespołowa, poważna krytyka i głębokie i sy­
stematyczne studia marksizmu —  są jedyną drogą rozwiązania tego 
trudnego zadania, jakie stoi przed naszą młodzieżą.

Musimy zadbać o kompletowanie kadry asystenckiej na Akade­
miach Medycznych. Powinniśmy wysuwać zdolnych, inteligentnych, 
pracowitych, mających zamiłowanie do pracy naukowej, oddanych 
klasie robotniczej i Polsce Ludowej ludzi na stanowiska asystenckie. 
Musimy określić sobie wyraźnie zadanie i wypełnić je w niedługim 
czasie —  zdobyć bez reszty to ogniwo naszych Akademii Medycz­
nych, jakim  są asystenci. N ie  znaczy to bynajmniej, żebyśmy wysu­
wali mechanicznie tylko partyjnych. Byłoby to napewno błędne i po­
wierzchowne, będziemy szeroko wysuwać bezpartyjnych ale postępo­
wych i uspołeczniowych, oddanych Polsce Ludowej ludzi.

Jest niezbędne, abyśmy zwrócili szczególną uwagę na przyrost 
kadr naukowych w tzw. teoretycznych dyscyplinach.

Musimy zlikwidować niepomyślne zjawisko zbyt małego dopły­
wu kandydatów na pracowników naukowych w takich dziedzinach, jak  
farmakologia, higiena, fizjologia, patologia, anatomia patologiczna, 
epidemiologia i niektórych klinicznych, jak  np. psychiatria.

| j Podnośmy poziom fachowy
Obecnie jest w przygotowaniu ważna akcja rew izji zatrudnienia 

lekarzy, mająca na celu przesunięcie do lecznictwa ubezpieczeniowe­
go możliwie największej ich ilości. Będzie to ważny etap w poprawie 
lecznictwa ubezpieczeniowego. Poprawa lecznictwa ubezpieczeniowe­
go, to ogniowa próba służby zdrowia, to egzamin, jak i służba zdro­
wia ma złożyć przed klasą robotniczą. Jest to egzamin bardzo trud­
ny. Trzeba zdać sobie sprawę z ogromnej dynamiki naszej gospodarki 
społecznej, z tempa je j rozwoju i co zatym idzie —  ze stałego wzro­
stu zatrudnienia, żeby widzieć jak  szybko rosną zadania przed służbą 
zdrowia.

Polska służba zdrowia, ogarniając pełną opieką lekarską coraz 
liczniejsze masy ubezpieczonych —  zmierza ku powszechnej służbie 
zdrowia. Chodzi o to, ażeby służba zdrowia wytrzym ała to duże tem­
po, aby umiała dostatecznie szybko produkować niezbędne elementy 
owej pracy, wśród których decydującym, najcenniejszym są kadry.

Inny aspekt zagadnienia tego kluczowego problemu, jakim  są 
kadry, to sprawa poziomu fachowego. Kładąc tak duży nacisk na 
sprawę przełamania deficytu kadrowego, nie można odkładać pracy 
nad stałym, systematycznym podnoszeniem poziomu fachowego służ­
by zdrowia.

Powołaliśmy instytucję specjalistów wojewódzkich w podstawo­
wych dziedzinach medycyny, mających za zadanie stałe czuwanie nad 
podnoszeniem poziomu pracy danej specjalności, racjonalnym wyko­
rzystaniem specjalistów oraz systematycznym ich dokształcaniem. 
P rzy ich udziale będziemy w najbliższej przyszłości prowadzić plano­
we skierowywanie do pracy młodzieży lekarskiej, stomatologicznej 
i farmaceutycznej, wychodzącej z Akademii Medycznych. P rzy ję li­
śmy zasadę, że akcja ta będzie prowadzona nie tylko pod kątem w i­
dzenia potrzeb terenu, ale w równej mierze pod kątem widzenia za­
pewnienia młodzieży możliwości dalszego rozwijania się, kształcenia, 
zdobywania specjalności. Dlatego młodzież, opuszczająca Akademie 
Medyczne, będzie kierowana przede wszystkim do szpitali i to ta ­
kich, które będą zdolne zapewnić rozwój młodemu lekarzowi. W  związ­
ku z tym niebawem zostanie zniesiony staż lekarski, jako zbyteczny 
w nowym układzie stosunków. Ze szczególnych ułatwień będą korzy­
stać kandydaci do pracy naukowej, szczególnie w tzw. teoretycznych 
dyscyplinach.

•w swych szeregach m łodzież aka­
demicką w  walce o pokój i  w  p ra ­
cy dla Ludow ej O jczyzny.

Z jazd N aukow y M łodzieży A k a ­
dem ii Medycznych b y ł p ierw szym  
Zjazdem po tych  podstawowych 
przem ianach, ja k ie  zaszły w  
s truk tu rze  o rgan izacy jne j życia 
studenckiego w  w yn iku  utworze­
n iu  ZSP i  reo rgan izac ji K ó ł N a ­
ukowych oraz lik w id a c ji zbędnych 
ca łkow icie  w  te j nowej s tru k tu ­
rze —  C entra l K ó ł Naukowych. 
Znalazło to swoje odzw ierciedle­
nie w  samym charakterze i  treśc i 
Z jazdu.

Nowość Z jazdu polega również 
i  na tym , że je s t on pierwszym  
w pełnym  tego słowa znaczeniu 
Zjazdem Naukowym  Młodzieży A -  
kadem ii Medycznych. Poprzednie 
zjazdy medyków a także Zjazd 
O ZA K S Z -u  b y ły  Z jazdami poświę­
conymi głównie sprawom organiza­
cyjnym  i  samopomocowym, na k tó ­
rych  sprawom nauk i poświęcono 
niewiele miejsca, na k tó rych  re fa - 
ra ty  naukowe b y ły  raczej dodat­
kiem  do Zjazdu, a nie stanow iły za­
sadniczej treśc i jego obrad. Pod 
tym  względem obecny Z jazd przez 
swój zdecydowanie naukowy cha­

rak te r stanowi n iewątp liw ie  po­
ważny k rok  naprzód, świadczy o 
ożyw ieniu p racy naukowej i 
wzroście zainteresowań nauko­
wych studentów A kadem ii Me­
dycznych.

Nowość naszego Z jazdu polega 
rów nież i  na tym , że stanow i on 
p ierw szy egzamin dla nowych 
fo rm  organ izac ji pracy naukowej, 
k tó re  p rz y ję ły  się na Akadem iach 
Medycznych dopiero w  bieżącym, 
roku akadem ickim , stanow i on 

m anow icie pierwszy egzamin dla  
kó łek naukowych p rzy  Katedrach.

W  ch w ili obecnej m am y ju ż  na 
Akadem iach medycznych 105 kó­
łek  naukowych, -skup ia jących po­
nad . 1200 studentów, pragnących 
rozw ijać  swe zainteresowania na­
ukowe i  pogłębiać swą wiedzę na­
ukową. Rezultatem  pracy kó ł nau­
kowych i kółek naukowych było  
p rzygotow anie  na Z jazd 88 re fe ­
ra tów , spośród k tó rych  z a k w a lif i­
kowano, 7 prac, w yróżn ia jących 
się swoim poziomem naukowym , 
swym  naukowym  podejściem do 
Opracowanego przedm iotu. N ie ­
k tó re  z tych  p ra c ' zas ług iw a ły  na 
wyróżnien ie  przez to, że stanow ią 
próbę twórczego zastosowania 
m etody d ia lektyczne j w  naukach

medycznych, że a u to rzy  ich opie- 
6-letniego problemem, ja k im  je s t 
sprawa kszta łcenia nowych, w y ­
kw a lifiko w a n ych  »kadr służby 
zdrowia. Problem ten znajdzie 
n iew ą tp liw ie  szerokie odbicie w  

dyskus ji pozjazdowej, k tó ra  p rz y ­
czyni się do dalszej m ob ilizac ji 
w ładz uczelni, w szystkich profeso­
rów , m łodszych s ił naukowych, 
ja k  i  studentów, dla re a liza c ji 
tego olbrzym iego zadania, ja k im  
je s t p rzygotow anie  tys ięcy leka­
rzy , stomatologów i  farm aceutów , 
sto jących na. w ysokim  poziom ie 
przygo tow an ia  ideologicznego, fa ­
chowego i  społecznego —  w  pe ł­
nym  tego słowa znaczeniu fa ­
chowców nowego typu  —  budo­
wniczych i  pracow ników  s o c ja li­
stycznej służby zdrow ia.

Z jazd N aukow y je s t wreszcie 
na jdob itn ie jszym  w yrazem  w o li—• 
spokojnej i  tw órcze j p racy nau­
kow ej i  zawodowej, jaka cechuje 
dziś po lską m łodzież akademicką.

Po przem ów ien iach wstępnych 
p ie rw szy re fe ra t na tem at „O d D a r­
w ina do M iczu rina “  —  w y g ło s ił p ro f. 
Węgierko. Referat w yw o ła ł burzliw ą 
dyskusję. K o l. P aw lak z Poznania 
ośw iadczył, iż studenci żądają u - 
w.żględnienia- te o rii m icziurinowskiej 
w  'w ykładach anatom ii pa to log icz­
ne j, a przede w szystk im  b io log ii, 
gdyż poznanie tych, te o rii um o ż liw i 
zerwanie z nienaukowym  podejściem 
w  medycynie.

„O dwaga je s t dom inującym  czyn­
n ik iem  zdobycia przyszłości. Jest 
ona a trybu tem  m łodych. Pokonać 
k ryzys , ja k i przeżywa medycyna, 
można ty lk o  przez wzajem ną w spó ł­
pracę pro fesorów  ze studentam i, 
rzete lną i  uczciwą sam okrytykę , k tó ­
ra  je s t jedyną- bron ią do 'u n ikn ię c ia  

-n iekonsekw encji przeszłości“ . Ta w y ­
powiedź p ro f:  K ow ąrzyka  z W roc ła ­
w ia zo,stała p rzy ję ta  en tuz jastycz­
nie. D r Kowalski; z W arszaw y s tw ie r 

. dził, iż  podejście dialektyczne nie­
zm iernie pomaga w  rozpoznawaniu 
jednostek chorobowych. N ic ’ ma cho­
rych  narządów, je s t ty lk o  chory 
us tró j.

„N auka  M iczurina  je s t p rzeciw sta­
w ieniem  nauk i W eissłnanna i  M o r­
gana, będącęj;, na us ługach, k a p ita li­
stycznych elementów, k tó re  dążą do 
rozpętania nowej w o jn y “  —  powie­
dzia ł kol. Bogucki.

„Je ś li przeprow adzim y rew iz ję , na ­
szych pojęć W dziedzinie k lin iczn e j i 
z łam iem y szereg przesądów, nauka

Środowisko lubelskie uważnie przesłuchuje się dyskusji

ra li się w  poważnym stopniu na 
osiągnięciach nauki radzieckiej. •

Zjazd obecny, który jest prze­
glądem dorobku aktywu naukowe­
go Akademii Medycznych, będzie 
niewątpliwie bodźcem do jeszcze 
bardziej intensywnej pracy kółek 
naukowych, do ich jeszcze bar­
dziej zdecydowanej walki z ba­
lastem idealistycznych teorii w 
naukach medycznych, dostosowa­
nia w jeszcze szerszym zakresie 
marksistowskiej metody badaw­
czej, do oparcia się w jeszcze 
większym stopniu o osiągnięcia 
nauki radzieckiej i nawiązania w 
jeszcze większym stopniu do po­
stępowych tradycji nauki polskiej.

Zjazd zają ł się również tak  
istotnym dla realizacji Planu

pójdzie naprzód“ ' —  stwierdził prof. 
Zakrzewski. ;

Sumując wypowiedzi, można 
stwierdzić, iż wszyscy, 'jednomyślnie 
wypowiedzieli, się za kónie-cznością 
natychmiastowego przeprowadzenia 
wszechstronnej rew izji pojęć w dzie­
dzinach nauk medycznych w oparciu 
o bogate zdobycze nauki radzieckiej.

-Nad referatem kol. Seleekiego 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
która przeciągnęła się aż do następ- 
negó dnia obrad.

Pierwsza zabra ła  głos kol. G rusz- 
czak M iros ław a, poruszając dwa 
is to tne zagadnienia. P ierwszym  z 
n ich było • zagadnienie . planowania. 
K o l. Gruszczak uważa, że nauka s tu ­
denta je s t w tedy na jb a rdz ie j p ro ­
duktyw na, k iedy  je s t planowana.

Czy znasz warunki konkursu
p. t.

u

"6 P O P R O S  T  XJ

G.O ¿.aya e i 
N a u k a  TZadziacka 7  "
ogłoszonego w 100-nym numerze naszego 
pisma.

Czy wiesz, że na zwycięzców tego kon­
kursu czeka wiele bardzo cennych nagród? 

< Nie zwlekaj więc z zapoznaniem się ze 
zdobyczami nauki radzieckiej w Twojej 
dziedzinie studiów czy pracy zawodowej 

<i zacznij już przygotowywać prace kon­
kursowa, feo termin nadsyłania 

{prac upływa 3 i iipca 1950 r.

P re z y d iu m  Z ja z d u  podczas p rz e m ó w ie n ia  v -m in . S z tache lsk iego

Planowa praca studenta je s t n ie ro ­
zerw aln ie związana z p lanową pracą 
zakładu, a nawet da le j idąc, z p la ­
nową pracą całej uczelni. D rugą nie­
zmiernie ważną rolę w  wypełn ieniu 

p lanu 6-cio le tn iego przez studen­
tów  m a ją  spełnić ZSN-y.

T ak bardzo naglącą sprawę szkole­
nia  kadr asystenckich po ruszy ł m ię­
dzy in n ym i kol. Szuta, k tó ry  s tw ie r­
dz ił, że szybsze szkolenie kadr asy­
stentów je s t sprawą pierwszorzędnej 
wagi. K o l. Szuta w y ra z ił również 
pogląd, że wskazana by łaby pewna 
m odyfikac ja  p rogram u stud iów  na 
W ydzia łach Farm aceutycznych, su­
geru jąc wprowadzenie większego 
zróżnicowania na wyższych kursach 
przez organizowanie na wydziale 
fa rm a c ji sekcji z ie larskich, ap tekar­
skich i  przem ysłowych, oraz zm n ie j­
szenie program u nauk i anatom ii a 
zwiększenie fiz jo lo g ii.

Zagadnienie kad r po ruszy ł też 
p ro f. M o izyck i, uw ażając za ko­
nieczne wprowadzenie pewnego 
zróżn icowania w  ich szkoleniu. Cho­
dzi o to, aby z jednej s trony  s tw o­
rzyć kad ry  pracow ników  naukowych, 
ściśle mówiąc badawczych, z d rug ie j 
zaś s trony  w ykładowców  —  dydak­
tyków . W ysuwanie kandydatów  do 
prac naukowo-badawczych oto jedno 
z ważnych zadań kó ł naukowych.

Oceniając dyskusję, s tw ie rdz ić  
trzeba, że w ykaza ła  o,na dojrzałość 
po lityczną  m łodzieży i  je j  poważne 
podejście do re a liza c ji zadań, s taw ia ­
nych przez p lan 6-le tn i. W ykaza ła  
ona, że w  szeregu ośrodków is tn ie ją  
trudności. I  tu ta j m ia rą  dyskus ji w i­
n ien ' być fa k t ,  że większość w yp o ­
w iedzi wysunęła m ożliwości ich usu­
nięcia.

Podkreślić należy, że stanowisko 
to  za ję ła , nie ty lk o  m łodzież zorgan i­
zowana czy n iezorganizowana, ale 
rów nież . i  : profesorow ie. M iędzy in ­
nym i na szczególną uwagę zasługu­
je  tu  .wypowiedź R ektora A M G  p ro f. 
dr Czarnockiego.

Podsumowania dyskus ji dokonał 
dyr. dep. T itk o w : „S łuszną i  n a j­
is to tn ie jszą  w  te j ch w ili sprawą —  
pow iedzia ł tow . T itk o w  —  je s t ko­
nieczność szkolenia kad r naukowych, 
posługujących się d ia lektyczną m eto­
dą badawczą. Szczególnie chciałbym  
podkreślić zagadnienie soc ja lis tycz-' 
ne j dyscyp liny  p racy .-—  Słuszne jest 
i  konieczne .wprowadzenie rygo rów  
egzam inacyjnych i podniesienie ro l i 
w yk ładów , jako  podstawowego ele­
m entu nauczania“ . Opracowanie 
szczegółowych p rogram ów  je s t n ie ­
roze rw aln ie  związane z opracowa­
niem  podręczników, k tó rych  b rak 
ta k  u jem nie odbija się na pracy s tu ­
denta. W szystk ie  te b ra k i będą —  
ja k  z a p e w n ił'to w . T itk o w  .—  w  .naj­
b liższym  czasie rozw iązane.

Is to tn ą  kw estią  poruszoną w  re fe ­
racie i przez dysku tantów  je s t spra­
wa w a lk i klasow ej na akademiach 
medycznych, na k tó rą  postępowi s tu ­
denci pow inn i zw rócić szczególną 
uwagę.

N iezwykle, is to tną  by ła  wiadomość 
o u jednolicen iu p rogram ów  studiów, 
w yraża jącym  . się w. jedno litych  p la ­
nach nauczania dla fa rm a c ji, me­
dycyny i  stom ato log ii.

o M i g a w k i  

z e  Z j a z d u
M in . Sztachelski zapow iedzia ł ca ły  

■szereg zm ian w  p rogram ie  stud iów  
-ile lcarskich, s tom ato log icznych  i  fa r ­
m aceutycznych .
|  Jak  bardzo spraw y te in te resu ją

^m łod z ież  św iadczy fa k t ,  że w  prze r­
w a c h  m iędzy obradam i w ie lka  grupa  

aj'młodzieży otaczała m in is tra , w y ja -  
f l>śniającegó b liże j zm iany program o- 
<’we stud iów  na A kadem iach M edycz­
n y c h .um •* * 4
o - *

P ro f. Goldschmied z L u b lin a  pod- 
ijjk re ś lił w  dyskus ji fa k t , że w  procesie 

szybszego dorastan ia  do zadań, sto­
ją c y c h  przed w sz y s tk im i elem entam i 

m.tw orzącym i podstaw y powszechnej 
^so c ja lis tyczn e j służby zdrow ia , wza­

je m n e  oddzia ływ anie p ro fesury  i  m ło­
dzieży, wzajem na współpraca, wza­
jem ne w ychow yw anie się, je s t — pro­
blemem węzłow ym , że w  dzisiejszych  
w arunkach  nie ty lk o  w ykładow ca u-

aczy studentów , ale i  on sam może i 
pow in ien nauczyć się od studentów  
m arksis tow skiego u jm ow an ia  zagad-

Ijin ień  naukowych.
B
0; *

N a jb a rd z ie j do jrza łe, przem yślane  
Iglosy w  dysku s ji s łysze liśm y od 
przedstaw ic ie li ośrodka w roc ław sk ie ­
go. P rzeciw n ie  —■ w yb itn ie  n ie tw ó r- 
:cze, demobilizujące „b iadolenie“  za­
de m on s tro w a li: kol. K a liń s k i z K ra ­
skowa i  kol. Pucek z Gdańska. Głosy 
ich by ły  przyk ładem , ja k  nie należy 
•dyskutować. Glosy ich zosta ły ostro  

'• |skry tykow a ne , u tonęły w  ogrom nej 
m asie tw órczych wypowiedzi.

*
Trzeba podkreślić  zasług i Gdań­

szczan, k tó rz y  bardzo dobrze przygo­
to w a li Z jazd pod względem  organiza­
c y jn y m . Każdy drobiazg od p ięknych  
•miejsc noclegowych, dobrego i  spraw ­
nego przewozu uczestników  na obra­
dy, aż do lus trzane j fro te ro w an e j po- 
dlog i w  stołówce, to e fek t zb iorow ej 
!tro s k i i  p racy a k ty w is tó w  Z. V. 
<ZAMP, K. U. Z.8.P. i  K o ła  M edyków  
A ka d e m ii M edycznej w  Gdańsku,

La
*

N a zjeździe dem onstrow ali sw ó j 
•dorobek naukow y studenci w ydz ia ­
łó w  ; lekarsk ich , stom ato log icznych  i  
fa rm aceutycznych w ■ postaci donie­
s ień naukow ych, wygłoszonych w
'trzec im  dn iu zjazdu. Prace te __ o
•białku surow icy k rw i, stanach zapal­

anych przyzębia i  leczeniu ich  metodą  
jF iła tow a , kłączach farm akopea lnych, 
odczynach u s tro ju  ludzkiego na szcze­
n ien ia  ochronne B.C.G. i zakrzepow i- 
•cy ż y ły  w ro tn e j -— św iadczą o rozle­
g ły c h  zainteresowaniach m łodzieży 
•w pracach naukowych. '
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Sytuacja
na Wyższe i  Szkole 
]\auk Społecznych 

musi
ulec zmianie

O statn ie dn i m aja. K rakó w , p lan­
ty . N a  ławce, obok m nie dw aj stu­
denci:

—  Uczysz się ju ż  czegoś do egza­
m inów  ?

—  Skądże! —  B rzm i odpowiedź. ■— 
N a naszej uczeln i nie w arto . Do koń­
ca ro ku  jeszcze chyba ze dwa tygod­
nie. W  tym  czasie jeszcze na pewno 
„zn iosą“  u nas jak ieś  przedm ioty, a 
zaprow adzą notce...

Rozmowa zaczyna m nie ciekawić. 
W trącam  się. i  nie ża łu ję  —  dowia­
duję się bowiem  ciekaw ych rzeczy.

M ó j rozm ówca, kol. B. je s t studen­
tem  "Wyższej Szkoły N a uk  Społecz­
nych. K o l. B. zapisa ł się w  r. ibj,8 na 
pierw szy ro k  stud iów , wspólny dla 
trzech is tn ie jących  wówczas wydzia­
łów  te j uczelni. W ydz ia ł D zienn ikar­
sk i, na k tó ry  w yb ie ra ł się kol. B., zo­
s ta ł po roku  przekszta łcony na Stti- 
d ium  D zienn ika rsk ie , na k tó re  można 
było uczęszczać pod w arunk iem  zapi­
su na k tó ryś  z 2 pozostałych wydzia­
łów...

—  Zapisałem  się w ięc na d ru g i rok  
stud iów  —* m ów i kol. B. —  na W y­
dz ia ł Społeczno - O św ia towy i  na 
S tud ium  D zienn ikarsk ie . Razem X6 
przedm iotów  plus ćwiczenia. A le  u> 
d ru g im  trym estrze  stud ia  ponownie 
zreform owano. Znoiou wystarcza ło  
stud iow ać samo dziennikarstw o. Zo­
sta ło  7 przedm iotów.

__Następnie dow iaduję się, że w
tra k c ie  drugiego i  trzeciego trym e­
s tru  spis w yk ladó io  c iągle ulegał 
zm ianie. Z owych 7 przedm iotów  od­
pad ły 2. Za to dodano 11 (słotonie je­
denaście) nowych. O statn ie zm iany  
m ia ły  miejsce w  d ru g ie j połow ie ma­
ja . Czy będą jeszcze —  nie wiadomo. 
N o i  studenci nie m a ją  ochoty do 
nauk i, nie wiedząc ja k ie  przedm ioty  
będą w ykładane do końca...

N ie  m ogłem  uw ierzyć. Poszedłem, 
na „w iz ję  loka lną“  na W.S.N.S. N a  
k o ry ta rz u  studentk i.

—. Idziesz na w yk ła d ?  —  zapytu je  
jedna z n ich swą towarzyszkę.
, —• Zaraz. Zobaczmy na jp ie rw  po­
dzia ł godzin. Może są zm iany.

S tud en tk i podchodzą do tab licy  o- 
głoszeń.

—  O je j! Jest now y przedm iot. I  
właśnie teraz kończy się pierwszy  
w ykład . Znowu nas nie  będzie. Takie  
są s k u tk i,  gd y - s i? codziennie nie
sprawdza podzia łu godzin...

M o ra ł: T a k i stan rzeczy na pewno 
nie sprzy ja  nauce. W  ogóle stud ia  na  
w gNS-sie m a ją  w  K ra ko w ie  nie n a j­
lepszą : op in ię , W łaśnie dlatego, że 
TYSNS . daje ja k  najlepsze w a ru n k i 
wsze lk iego , rodzaju, studentom -bum e-
lantom.

S ytuac ja  na k ra ko w sk im  W SNS-ie  
n ius i ja k  na jp rędze j ulec zm ianie, 
przyłączenie te j uczeln i do UJ, po­
dobno zresztą planowane, ' wiele by 
zm ien ił0-

K R A K U S
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Walczmy
z mieszczańskimi

przeżytkam i
gtu-denci ZAMP-owcy w Cie­

szyn^ wzięli udział w  akcji re­
kru tacji11̂  na wyższe uczelnie 
w  powiatach: Cieszyn, Bielsko, 
Racibórz, Pszczyna, oraz w szko­
łach rolniczych w ramach całego 
województwa śląskiego. Obsłu­
żono ogółem 23 szkoły średnie. 
Na zebraniach była pełna frek­
wencja maturzystów. Na studia 
wyższe wybiera się 40% absol­
wentów.

Maturzyści w dyskusjach poru­
szali takie problemy jak: pomoc 
państwa dla studentów — sty­
pendia, warunki mieszkaniowe 
w poszczególnych środowiskach, 
egzaminy na wyższych uczel­
niach, organizacje młodzieżowe 
na wyższych uczelniach i wiele 
wiele innych.

Wielu maturzystów nie wie do­
tąd, jaki kierunek studiów obrać. 
Część młodzieży ZMP-owej nie 
docenia znaczenia takich studiów 
jak rolnictwo, zootechnika i im 
pokrewne kierunki. Uważają oni 
nadal, że zawód lekarza czy 
prawnika jest najbardziej płat­
nym zawodem, a najważniejsze 
to życzenia ich rodziców, torz.y 
mimo innych zdolności zmuszają 
młodzież do studiowania wyłącz­
nie medycyny, prawa, lub stoma­
tologii.

Z tymi pokutującymi jeszcze 
Przeżytkami kapitalistycznymi
czas skończyć, gdyż potężny roz­
wój wszystkich gałęzi gospodar­
k i narodowej wymaga przygoto­
wania nowych kadr technicznych, 
ttowej inteligencji ludowej, w y ' 
chowanej w nowym duchu — 
socjalistycznym.

Mu

ZSP na Wyższej Szkole Handlu Morskiego

p r a c u j  e d o b r z e JCtomka studencka

HA M U J Ą C E  pracę na wszyst­
k ich odcinkach życia studenc­
kiego rozbicie stowarzyszeń 

studenckich zostało usunięte przez 
stworzenie je d n o lite j, powszechnej 
o rgan izac ji —  Zrzeszenia S tudentów 
Polskich.

Ogół studentów W S H M , zwłaszcza 
studentów niższych la t  stud iów , w  
o lbrzym ie j większości pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego, en tuz j astycz- 
nie p o w ita ł utworzen ie Zrzeszenia 
S tudentów Polskich. ,

B ilansu jąc  k ró tk i okres dotychcza­
sowej p racy ZSP p rzy  W S H M  i  kon­
fro n tu ją c  go z w yn ikam i p racy po­
przednich stowarzyszeń studenckich, 
w idz im y w p ros t przykładowo, ja k im  
dorobkiem organ izacyjnym  stało się 
ZSP.

Chciałbym  pokrótce scha rakte ry­
zować jego dotychczasową pracę. Na 
odcinku w arunków  socjalnych zro ­
biono dużo. Poprzez ściślejszy kon­
ta k t  z pracą Uczeln ianej K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j uzyskano w  efekcie, 
że dziś nie ma na W S H M  studen­
ta , k tó ry  by zna jdow a ł się w  tru d ­
nych warunkach m ateria lnych , a nie 
o trzym a ł pomocy stypend ia lne j, czy 
Przydzia łu w  Domu Akadem ickim .

W ydz. W ar. Socj. Z.S.P. przydz ie­
la  poza tym  na jbardz ie j po trzebu ją ­
cym bezpłatne obiady. Zaopiekował się 
w konkre tny  sposób Dom am i A kade­
m ick im i. Koledzy m ieszkający w  tych 
domach odczuli doskonale tę opiekę. 
B y ły  czasy, że w  Domu p rzy  ul. 
Kościuszki w  Sopocie n ie  było św ia­
tła , n ie  było kana lizac ji... Dziś nie 
ty lko , że nie można m ówić o tych 
brakach, ale o tw ie ra  się poza tym  
świetlicę, k tó ra  będzie dobrze wypo­
sażona i  k tó ra  będzie dalszym w k ła ­
dem w  stworzenie ja k  najlepszych 
w arunków  życia studenta.

Równie w iele zrobiono na odcinku 
zdrowotno-wczasowym. Chorzy kole­
dzy zna jdu jący się w  sanatoriach, są 
pod ciąg łą  opieką R e fe ra tu  Z d ro ­
w ia  ZSP.

Referat organizuje na 1.6. br. ma­
sowe badania lekarskie.

A k c ja  wczasów le tn ich  obejmie 
wszystkich, k tó rzy  będą chcieli z n ie j 
skorzystać. Rozpoczęto ju ż  akcję 
werbunkową, k tó ra  je s t konieczna, 
zwłaszcza na I  roku, którego s łu ­
chacze nie ko rzys ta li n igdy  z wcza­
sów akademickich i  nie są w  tym  
zorientowani. p 0 raz p ierw szy ci sy­

nowie robo tn ików  i  chłopów skorzy­
s ta ją  z dobrodzie jstw , ja k ie  stwo­
rz y ła  im  władza ludowa.

Również W ydz ia ł N a u k i poszczy­
cić się może znacznymi osiągnięcia­
m i. A ktyw izow an ie  Z.S.N.-ów, opieka 
nad n im i daje realne podstawy do 
przekonania, że przepustowość Uczel­
n i się zwiększy. W ydz ia ł N a u k i p ra ­
cuje szczególnie in tensyw nie w  okre­
sie le tn ie j sesji egzam inacyjne j, bę­
dąc łącznik iem  m iędzy pro fesoram i 
a ogółem studentów s ta ra  się ja k  
na jb a rdz ie j planowo rozłożyć te rm i­
narz egzaminów, s tarann ie  przepro­
wadza akcję w ym iany  skryptów . 
W ycofano s k ry p ty  o w ro g ie j nam 
ideolog ii, a na ich m iejsce przygo­
towywane są nowe, czy też sprzeda­
wane s k ry p ty  z innych Uczelni po­
dobnego typu .

Dużo p racy włożono również w  od­
cinek sportowy. Zerwano z e lita - 
ryzmem, wciągnięcie wszystkich stu­
dentów do A.Z.S . dało ju ż  pewne 
e fekty. D rużyna s ia tków k i męskiej 
i  sekcja p ływ acka zdobyły akadem i­
ckie m is trzostw a W ybrzeża. W  bie­
gach narodowych studenci W .S .H .M . 
w z ię li masowy udzia ł, w ie lu  z n icn 
uzyskało dobre czasy. N a  masówce 
zorganizowanej z okaz ji „W a lk i o po­
k ó j“  —  studenci W S H M  pod ję li się 
przygotować plac Uczelni pod boisko 
sportowe.

O statn ie prezydium  Z.S.P. poświę­
cone było jeszcze dalszemu umaso- 
w ien iu  działa lności A .Z.S. i  zw ięk­
szeniu liczby aktyw nych członków.

Prace W ydzia łu  Im prezowo-Św ie- 
tlicowego szły w  2-ch k ie runkach :
1) zm iany s ty lu  zabaw studenckich,
2) stworzenia zespołów a rtys tycz ­
nych.

M am y obecnie 4 zespoły: 13-to 
osobową orkiestrę , zespół tańca ludo­
wego, chór rewęlersów i  zespół re ­
cy ta to rsk i. Zespoły te b ra ły  udzia ł, 
poza występam i na akademiach uczel­
n ianych, w  zorganizow aniu audyc ji 
„P rz y  sobocie po robocie“  w raz z ze­
społem o rk ie s try  Stoczni G dyńskiej, 
poza tym  w ystępow ały w  przedsię­
b io rs tw ie  „A rk a “  w  Gdyni,, w  celu 
uśw ie tn ien ia  uroczystości wręczania 
nagród przodownikom  pracy, u rzą - 
.dzały im prezy artystyczne w  spół­
dzielniach produkcy jnych w  K roko ­
w e j i  C ierzpicach, b ra ły  udz ia ł w  t y ­
godniu O św ia ty, K s iążk i i  P rasy. 
W ydz ia ł ten do swych aktyw ów  mo­
że w liczyć również skuteczną walkę 
o zmianę s ty lu  zabaw studenckich,

przez organizowanie harów  mlecz­
nych i  p roh ib ic ję  wódki. N ie w ą tp li­
w ie duże zasług i kładzie tu ta j kol. 
K raw czyk, k tó ry  s ta ł się na tym  
polu p ion ierem  i  je s t organizatorem  
niezm ordowanym  wszelkiego rodzaju 
im prez.

Prace Z.S.P. p rze ja w ia ją  się ró w ­
nież i  w  innych dziedzinach życia 
studenckiego. M asowy udz ia ł wszyst­
k ich  studentów w  pochodzie 1 -m a jo- 
wym , liczne zobowiązania podejmo­
wane przez studentów, —  to również 
i  zasługa Z.S.P., k tó re  u trzym u je  
ściślejszy kon ta k t z ogółem studen­
tów.

Są n iew ą tp liw ie  i  niedociągnięcia, 
b ra k i, ale gdzież ich nie ma. P rz y ­
kładowo można by w ym ien ić —  zbyt 
późno położony nacisk na akcję 
skryptow ą, m ała dotychczas a k ty w ­
ność p rzedstaw ic ie li Z.S.P. w  tró jce  
uczeln ianej. Są to  jednak niedociąg­
nięcia ła tw e  do pokonania i  n iew ą t­
p liw ie  w ierzyć należy, że w  'c iągu 
swej dalszej p racy Z.S.P. będzie co­
raz bardzie j krzepło i  spełn iało swe 
obowiązki dla dobra w szystkich s tu ­
dentów i  Polski Ludowej.

W. K .

. jzezaein

JUŻ P R A C U JĄ  K Ó Ł K A  PRZY 
K A T E D R A C H

N a W yższej Szkole Ekonom icznej 
w  Szczecinie przystąp iono do reorga- 

' n izac ji p racy K o ła  Naukowego. W  
ramach ko ła  organizowane są zespo­
ły  naukowo - badawcze (k ó łka ). 
Pierwsze tak ie  kó łko naukowe zo­
stało utworzone p rzy  katedrze ra ­
chunkowości; drugie —  p rzy  kate­
drze ekonom iki transp o rtu  m orsk ie­
go.

Koło p rzy  katedrze rachunkowości 
g rupu jące  słuchaczy W S E Z I  i  I I  
roku zna jdu je  się pod osobistą opie­
ką p ro f. Feige-G órskiego. Dużo cza­
su i p racy dla kó łka  poświęca asys­
ten t W ośniewski.

Członkowie kó łka  p rze rab ia ją  m a­
te r ia ł z 3 la t  stud iów  w  przyśp ie­
szanym tem pie, aby móc zająć się w 
w iększym  stopniu pracą naukowo- 
badawczą.

K ó łko  rachunkowości urządziło  ju ż  
dwa w ieczork i dyskusyjne, k tó re  cie­
szyło się dużą frekw encją . Przez te 
w ieczorki kó łko  zyskało dużo popu-

AZS na Politechnice Krakowskiej

Źle jest z kolportażem
na wydz. humanistycznym we Wrocławiu

Chodzi tu  przede w szys tk im  o p ra ­
cę ko lporte rów  na kołach Z A M P . 
N ie wszyscy ko lpo rte rzy  p ra cu ją  źle. 
N a p rzyk ła d  ■— koleżanka R akow i- 
czówna z f ilo z o f ii p racu je  bez zarzu­
tu. Trochę gorzej, ale jeszcze w zględ­
nie p racu je  kol. Żyga z I I  r. H is to ­
r ii.  In n i p ra cu ją  gorzej, a jeszcze 
in n i —  źle.

Koledzy ko lpo rte rzy  zaniedbują  
swoje obow iązki, a należy do nich  
odebranie bieżącego num eru z zarzą­
du wydzia łow ego i  rozprowadzenie 
go na kole  —  wśród ZA M P -ow ców  
i  n iezorganizowanych. N ies te ty  — 
k ilk u  ko lpo rte rów  po p ros tu  gazety 
nie odbiera. 1 w tedy zalega jeden nu­
mer, zalega d ru g i i  ta k  dalej. Góra 
zaległości rośnie. Potem  k rz y k :  nie 
rozprowadzę za leg łych num erów , to 
niemożliwe.

A  co m a rob ić  ko lp o rte r w ydz ia ­
łow y ? Zastanówcie się koleżanko  
B A R A N O W S K A  z f ilo lo g u  obcych, 
kolego PD A T T  z p o lo n is tyk i I I .  P rze­
cież Wasze zaległości wynoszą po 
pięć i  sześć nu m eró w !

P om yślc ie : P rasa spełn ia poważne 
zadanie społeczne. W y rea lizac ję  te­
go zadania para liżu jec ie . P rasa je s t 
czynn ik iem  oddzia ływ an ia  ideolo­
gicznego. W y sw oją postawą odci­
nacie s tudentów  od tego czynnika.

Trzeba jeszcze dodać, że zarządy  
W ydzia łow e i  Zarządy kó ł za m ało  
uw ag i pośw ięcają p racy  ko lporte rów . 
K o lp o rte r je s t czasem całkow icie  
osam otniony, n ie  m ając żadnego po­
pa rc ia  w  Zarządzie. N a leży to rów ­
nież zm ienić.

Koz.

W  połowie m a ja  zosta ł w yb rany  
nowy Zarząd U czeln iany K o ła  AZS 
na Politechnice K rakow sk ie j oraz za­
rządy wydziałowe —  a rch ite k tu ry , 
kom u n ikac ji i  in żyn ie r ii. W  skład 
zarządów weszli wypróbow ani spor­
tow cy i  działacze społeczni.

O m aw iając zagadnienie sportu  na 
Politechnice K rakow sk ie j trzeba sta­
nowczo stw ierdzić, że A ZS  nie ode­
g ra ł poważniejszej ro l i na polu w y- 
chowaaia fizycznego wśród studen­
tów  uczelni.

N a  2600 studentów P o litechn ik i 
około 280 osób należy do A ZS , z te ­
go ty lk o  około 50 osób za jm u je  się 
sportem, tzn., uczęszcza na tre n in g i 
i  up raw ia  g ry  sportowe.

Zainteresowanie wychowaniem  f i ­
zycznym i  sportem wśród studentów 
je s t nieznaczne, A ZS  prow adzi t y l ­
ko n ik łą  akcję propagandową.

N ow y p rogram  stud iów  je s t tak  
ułożony, że studenci nawet pragnący 
up raw iać sport, nie są w  stanie tego 
uczynić, bez uszczerbku dla nauki. 
Spośród 280 członków A ZS  na P o li­
technice^ K rako w sk ie j zaledwie 30% 
re k ru tu je  się z la t  młodszych, obję­
tych  nowym  program em  nauczania.

B ra k  je s t również sprzętu i  fu n ­
duszów. Po uchwale B iu ra  P o litycz­
nego KC  PZPR  ilość członków Koła 
A Z S  wzrosła o 100%, a tymczasem 
koło dysponuje w  dalszym ciągu za­
ledw ie 20 kompletami- g im nastyczny­
m i, 1 s ia tką  i  2 p iłka m i do s ia tków ­
k i i  do koszykówki. Dużo kolegów 
zniechęca się tym  stanem rzeczy. -Je­
ś li chodzi o współpracę A Z S -u  z 
ZSP, ZA M P -em  oraz w ładzam i 
Uczelni —  to  taka w  ogóle nie is t ­
n ie je . x

Z dotychczasowych prac Koło AZS 
na Politechnice K rako w sk ie j od paź­
dziern ika  1949 r . może poszczycić się 
k ilkom a sukcesami. N a polu sporto­
w ym  na jw ażnie jszym  by ło  zdobycie 
I  m ie jsca w  K rako w ie  w  ro zg ryw ­
kach m iędzyuczelnianych w  piłce 

- nożnej, liczne obsadzenie Marszów 
Jesiennych oraz udz ia ł we wszyst­
k ich  rozgryw kach sportowych u rzą ­
dzanych przez AZS.
. K o ło  posiada dobrych p iłka rzy , 

s ia tka rzy , koszykarzy, g raczy tenisa 
stołowego, lecz n ieste ty n ie  m a zo r­
ganizowanej sekcji lekkoatletycznej, 
W  zim ie 1950 roku  Koło urządziło

Remonty na uczelniach należy przeprowadzać
w e  w ła ś c iw ą g m  c z a s i e

P rzed  k ilk o m a  d n ia m i spo tka ła  
nas S tu d e n tó w  W yłdz. M ech an icz­
nego S I w  Szczecin ie p rz y k ra  n ie ­
spodzianka . N a k la tc e  schodowej 
p row adzące j do -naszych sal w y ­
k ła d o w y c h  rozpoczą ł się rem on t.

H a łas i  kur-z, p o w s ta łe  z o d b ija ­
n ia  ty n k ó w , u t ru d n ia ły  p ro fesorom  
p ro w a dzen ie  w y ik ładów , a nam  ich 
s łuchan ie . Sied-ze-nde w  sa li w y p e ł­
n io n e j -ca łkow ic ie  unoszącym  się 
py łem , s taw a ło  s ię  n iem o ż liw e .

Gdzieś w  tym  samym czasie w y ­
padła narada w ytw órcza naszego 
wydzia łu. M iędzy in nym i, po ruszy li­
śm y sp ra w ę  rem o n tu , k tó r y  w e ­
d łu g  -nas w y p a d ł w  zu p e łn ie  n ie ­
odpow iedn im . czasie. Z  w y p o w ie ­
d z i -ob. D z iekana  . z o rie n to w a liś m y  
się, że re m o n t naszego b lo k u  
zap la now a ła  in te n d e n tu ra  be-z 
up rzed n ie go  p o ro z u m ie n ia  się z 
dz iekana tem .

W y su n ię to  p ro je k t,  żeby p rz e ­
rw a ć  -odbijan ie ty n k ó w , up rzą tnąć  
schody i, w s trz y m a ć  się z re m o n ­
tem  do w a k a c ji. P ro je k t  nasz po- 
p a r ł gorąco p ro f. L a u rę , k tó re m u  
trudność  s p ra w ia ło  n ie  ty lk o  p ro ­
wadzenie w yk ładów  w  hałasie i  
k u rz u , ale na w e t dos tan ie  się do 
s a li w y k ła d o w e j po  z w a ła ch  gruzu.

Na-sze p ro je k ty  pozos ta ły  n ie - 
s te ty  je d y n ie  p ro je k ta m i. Już k ilika  
ń n i późn ie j k la tk ę  schodową zape ł­
n i ły  ru sz to w a n ia  i  zaczęło się ty n ­
kow an ie . Z a p ra w a  m u ra rs k a  c h la ­
p a ła  na u b ra n ia  i  n o ta tk i.  C odz ien ­
n ie  s tu  s tud en tów  m u s ia ło  co -naj- . 
m n ie j po dw a  ra zy  p rze m yka ć  się 
m ię d z y  m o k ry m i śc ianam i, u b ie lo ­
n y m i deskam i i  n a c z y n ia m i -z m a ­
te r ia łe m  bu d o w la n ym . B ło to  i  w a ­
p n o  wnoszone n a  a w u s tu  pode­
szw ach do sa l w y k ła d o w y c h  ro z n y -

la ło  się iw p o w ie trz u  os iada jąc na 
p u lp ita c h .

T y le  się m ó w i o h ig ie n ie  p racy , 
że n a p ra w d ę  —  czas, ab y  z rozu­
m iano , że sa la  w y k ła d o w a  je s t 
ró w n ie ż  zak ład em  p ra c y  i  w  n ie j 
ró w n ie ż  na le ży  dbać o h ig ienę .

P ro s im y  p rz e to  w  im ie n iu  k o le ­
gów  także  in n y c h  w y d z ia łó w , k tó ­
ry c h  podobna p rz y k ro ś ć  może w  
p rz y s z ło ś c i spo tkać, a-by in te n d e n ­
tu ra  p rz y ję ła  do w iadom ośc i, że 
w szys tk ie g o  ro d z a ju  p race  re m o n ­
to w e  w  szko łach p o w in n y  być p rz e ­
p ro w a dzan e  w y łą c z n ie  podczas 
p rz e rw  w  nauce, Podob-ny stan , ja ­

k i  obecn ie z a is tn ia ł n a  p ie rw s z y m  
¡roku W ydz. M echan icznego je s t 
n ied opuszcza lny . N a  przysz łość 
trz e b a  ta k  zo rg an izow ać sobie p ra ­
cę, ab y  n ie  przeszkadzać p ro feso­
ro m  i  s tu d e n to m  w  ic h  p ra cy .

(W IK )

Sądzimy, że uw ag i ko l. W ik . n ie  
w ym aga ją  kom entarzy. Jasnym  jest, 
iż  w łaśnie 2-miesięczna przerw a w a­
k a c y jn a  nada je  się n a jle p ie j do p ro ­
wadzenia rem ontów . N ie  w o lno — 
zwłaszcza bezpośrednio przed egza­
m inam i —  u tru d n ia ć  p racy p ro feso­
rom  i  studentom , (red.)

W sprawie prenumeraty
W  zw ią zku  z lic z n y m i lis ta m i, ja k ie  n a p ływ a ją  do R edakc ji 

w  sp ra w ie  n ie  o trzym yw a n ia  przez naszych p renum era to rów  pism a, 
k o m u n iku je m y , iż w  rezutacie  k o n fe re n c ji w  P P K  „R u c h “  u s ta liliś m y  
następujące w a ru n k i p renum era ty :

A b y  o trzym ać p ism o od początku m iesiąca, należy wpłacać na­
leżność do d n ia  20 każdego m iesiąca poprzedniego. W szystkie  w p ła ty  
dokonane po 20-ym  będą autom atycznie zaliczane na prenum eratę 
o 1 m iesiąc późnie j. W pła tę  na leży w nosić na konto PKO  I  8003, PPK 
„R u c h “  W arszawa. N a odw rocie  przekazu należy zaznaczyć ile  egzem­
p la rzy  „P o  P rostu “  będzie zaprenum erow anych oraz na ja k i 
okres czasu.

W  w yp ad ku  p re nu m era ty  zb io ro w e j podać na leży na odw rocie  
przekazu, datę i  nu m er lis tu  zaw iera jącego dok ładny w ykaz p renu ­
m era to rów  i  ic h  adresy, wysłanego do P P K  „R u c h “ ; W arszawa; u lica  
S rebrna 12.

Pożądane jest aby na każdego p renum era to ra  (nawet p rzy  p re ­
num eracie  zb io ro w e j) w ype łn iono  oddzie lny przekaz p ien iężny  za­
znaczając na odw rocie  ilość p renum erow anych egzem plarzy i  okres 
p renum eraty .

p rzy  czynnej bardzo w ydatne j pomo­
cy^ studentów ko le ja rzy  lodowisko, 
k tó re  było czynne ty lk o  przez k ilka  
dn i, ponieważ mróz nie  dopisał. K o ­
ło  zorganizowało poranną g im nasty­
kę dla studentów m ieszkających w 
bursach, na k tó rą  n ieste ty słabo 
uczęszczają koledzy. W  obecnym se­
zonie A ZS  P o litechn ika  bierze udzia ł 
w  Pucharze Polski.

 ̂Lepszą pracę w ykazyw a ł Zarząd 
K o la  AZS na polu szkolenia ideo log i­
cznego, urządzając przez starostów 2 
razy  w  m iesiącu m asówki na po­
szczególnych la tach, organ izu jąc re ­
fe ra ty  i  w ieczork i sportowe. Z oka­
z j i  św ięta 1 m a ja  Koło A Z S  zobo­
w iązało się do w y jazdu  na spółdziel­
nię p rodukcy jną  L ib e rtó w  oraz do 

. u tw orzen ia sekcji żeńskiej w  s ia t­
kówce i  w  ten isie stołowym . Zobo­
w iązan ia  te ju ż  wykonano. N a szcze­
gólne w yróżnien ie  zasługuje w yjazd 
do L ibe rtow a, gdzie rozegrano mecze 
s ia tków k i oraz wspólnie ze Szkołą 
Muzyczną zorganizowano wieczorek 
zapoznawczy i  dano p rogram  a r ty ­
styczny.

Obecnie Koło A Z S  Politechnika 
p rzy  pomocy Z A M P  i  ZSP buduje 
na teren ie P o litechn ik i 2 boiska do 
s ia tków k i i  1 do koszykówki. W spól­
n ie  ze w szystk im i organ izacjam i oraz 
w ładzam i uczelni, ' A ZS  zaplanował 
zdobycie przez 100 studentów odzna­
k i,  „G otów  do p racy i  obrony“ .........

Zarząd A Z S  P o litechn ika  stoi 
przed dużym zadaniem, ja k im  jest 
umasowienie sportu  i  tu ta j musi 
mieć pełne poparcie i  pomoc m ate­
r ia ln ą  ze s trony  A Z S  środowiska 
oraz pomoc o rgan izacyjną ze strony 
ZSP i  Z A M P .

F A B E R  R Y S Z A R D

Biegi narodowe
Nadchodzące z terenu m eldunki 

wskazują, że udzia ł studentów w  te ­
gorocznych Biegach Narodowych był 
raczej n ie liczny. M im o, iż  w  n iek tó ­
rych  środowiskach prowadzona była  
żywa i  szeroka akc ja  —  propagująca 
wśród studentów tę masową im p re ­
zę —  na s ta rtach  biegu nie  stanęło 
w ięcej n iż  50% zawodników.

W  W arszaw ie, do biegów, k tó re  
organizow ała A W F  zgłosiło się za­
m iast 3000 zawodników —  300 za­
wodników, a i  ci n ie liczn i —  nie 
p rze ja w ia li w ie lk ie j ochoty zdobycia 
oznaki. Dużo lep ie j w ypad ły  kole­
żanki.

W  Szczecinie obrano n ie fo rtun ną  
trasę biegu, k tó ra  m ia ła  przechodzić 
przez... cmentarz. Oczywiście, że t r a ­
sa ta  została odwołana, c iekaw i nas 
jednak, k to  taką  trasę zap ro jekto­
wał. N a  starc ie  stanęło 30% zawod­
n ików .

Bardzo nie liczn ie  do B iegów N a ­
rodowych s taw iła  śię młodzież aka^ 
demieka Łodzi. N a  starc ie  znalazło 
się nie dużo ponad 150 zawodników- 
studentów. Podobna sytuac ja  za is t­
n ia ła  w  K rakow ie .

N a jle p ie j w ypad ła  ta  masowa im ­
preza w  G dańsku-O liw ie. W zię li w  
n ie j liczny udz ia ł słuchacze USP. 
B ieg i b y ły  zorganizowane wzorowo 
a uzyskane w y n ik i świadczą, że m ło ­
dzież U SP rozum ie w  pe łn i znacze­
nie umasowienia spo rtu  i  k u ltu ry  
fizyczne j.

Podsumowując tegoroczny udzia ł 
studentów w  Biegach Narodowych 
trudno  nie zapytać, k to  je s t odpo­
w iedz ia lny  za ten stan, rzeczy. W y ­
daje się nam, że główną w inę pono­
szą tu  organizacje A Z S -u . N ie  s ta ­
w ienie się zawodników członków 
A ZS  na s ta r t  świadczy o słabej dy­
scyplin ie w ew ną trz-o rgan izacy jne j. 
M a ły  udz ia ł studentów niezorganizo­
wanych w  A ZS-ie —  o. słabym od­
dz ia ływ an iu  A ZS -u na masy s tu ­
denckie. W szelkie ' niedociągnięcia 
organ izacyjne to też —  w in a  ogniw  
A Z S -u .

W ydaje  się nam, że A ZS  nie do­
cenił należycie a k c ji propagandy bie­
gów (po m ija ją c  k ilk a  ośrodków). Za 
mało m ów iło się i pub likow ało  o zna­
czeniu um asowienia k u ltu ry  fizycz­
ne j i  sportu  poprzez B ieg i N arodo­
we. Za mało m ów iło się o tym , że 
b iegi są bezpośrednim wkładem  w 
dzieło uokoju

(S U

larności i  uznania wśród słuchaczy 
uczelni.

Jab łoński Jan

ClLcózijn

Z A K O Ń C Z E N IE  W Y K ŁA D Ó W  
N A  U N

W  dniu 17 bm. odbyło się uroczy­
ste zamknięcie U n iw e rsy te tu  N ie ­
dzielnego we w si Haźlach (pow. 
C ieszyn), prowadzonego przez W y ­
dzia ł Społ. ZO Z A M P  p rzy  W SGW  
w  Cieszynie. W  czasie o fic ja ln e j u- 
roczystości, k ró tk ie  przemówienie 
•w yg łos ił kol. Z ia jka  —  k ie row n ik  
U n iw e rsy te tu , po czym nastąp iła  
część artystyczna , w  k tó re j w ys ta ­
w iona została sztuka „C zekaj ja  
wrócę“  odegrana przez riiie jscowy 
w ie jsk i zespół am atorsk i. W ie lk im  
powodzeniem cieszył się występ Ze­
społu A rtys tycznego ZO *ZAM P, k tó ­
ry  po wyczerpaniu repe rtua ru  pieśni 
i  recy tac ji zorgan izow ał zabawę dla 
m łodzieży.

Przedstaw iciele grom ady Hazlah 
z łoży li studentom podziękowania za 
prowadzenie w ykładów  na un iw ersy­
tecie.

Dziedzic Danuta

W Y C IE C Z K I D Y D A K T Y C Z N E
Studenci W SGW  W ydz. Rolnicze­

go (sekcja p rodukc ji roś linne j i  me­
chanizacji ro ln ic tw a ) u rzą dz ili w  
dniach 10 —  14 m a ja  wycieczkę do 
Skierniew ic, W arszaw y i  Puław .

Celem w ycieczki by ło  zwiedzenie 
sadu, i  m a ją tk u  doświadczalnego 
SGGW w  Skierniew icach, in s ty tu tu  
doświadczalnego w  Puławach oraz 
pracow ni maszynoznawstwa SGGW 
w  W arszaw ie.

W  W arszaw ie zw iedziliśm y p ra ­
cownie maszynoznawstwa rolniczego. 
W ycieczka ta  zapoznała studentów z 
na jnowszym i zdobyczami w  dziedzi­
nie ro ln ic tw a , a szczególnie sadow­
nictwa.

P izłówna S tan is ława

W Y K O N A N E  Z O B O W IĄ Z A N IA  
1 -M A JO W E

Pracownicy zakładu M echaniki 
M leczarskie j W SGW  w  Cieszynie 
m eldu ją o w ykonan iu  zobowiązań 
p ierw szom ajow ych:

Uruchomiono dwa zakłady ch łodni­
cze i oddano je  z kom ple tnym i u rzą ­
dzeniami do użytku  W SGW .

Ponad zobowiązanie wykonano u- 
rządzenie chłodnicze dla baru mlecz­
nego O.M.S. Skoczów w  W iśle . W a r­
tość pieniężna prac wynosi ogółem 
122 tys . zł. Prace zosta ły wykonane 
do dnia 1.5.50 r . przez laborantów  i 
profesora m gr. Hanischa -  Pacoully 
poza godzinam i służbowym i.

Studenci W SGW  w ykona li zobo­
w iązanie p ierwszom ajowe „u-suwając 
g ruzy  z placu przy. I I I  Domu Akade­
m ick im . W artość wykonanych prac 
oblicza się na 60 tys. złotych.

Hufr li.i n
F IZ Y K A  D L A  R O B O TN IK Ó W
A systen t Zakładu F iz y k i Doświad­

czalnej UMCS, ko l. S tefan W ie luń ­
sk i, zorgan izow ał dla robotn ików  i  
rac jona liza to rów  fa b ry k  lubelskich 
cyk l w ykładów , popu laryzu jących na­
ukę f iz y k i.

Celem w yk ładów  by ło  pogłębienie 
wiedizy technicznej oraz stworzenie 
rac jona lnych i  rzete lnych podstaw 
dla rozw o ju  wynalazczości. W yk łady  
b y ły  połączone z licznym i doświad­
czeniami. Po każdym doświadczeniu 
w yw iązyw a ła  się ożywiona dyskusja, 
świadcząca o w ie lk im  zainteresowa­
n iu  robo tn ików  fiz y k ą , (ry s )

W IECZÓ R A R TY S TY C ZN O  -  L IT E ­
R A C K I

W  dniu 22 m aja br. odbył się w 
Państwow ym  Teatrze im . J. O ster­
w y w ieczór a rtystyczno - lite rack i, 
zorganizowany przez studentów U .M . 
C.S.

Na część artys tyczną z ło ży ły  się 
recytacje  u tw orów  Słowackiego, M a­
jakowskiego, Tuw im a, Broniewskiego 
i  Jastruna oraz u tw o ry  skrzypcowe 
W ieniawskiego.

Chór A kadem ick i, odśpiewał sze­
reg pieśni M oniuszki, Brahm sa, a na 
zakończenie w iązankę pieśni ludo­
wych. (rys .)

W E T E R Y N A R Y J N A  E K IP A  
S T U D E N C K A

W  ub ieg łym  tygodn iu  zorganizo­
wana została naukowa ekipa s tu ­
dencka, k tó re j celem jes t zapobiega­
nie epidem ii, ja ka  wybuchła ostatn io 
wśród pogłow ia inw entarza żywego 
w jednej z miejscowości pow iatu 
hrubieszowskiego. W  skład ekipy 
weszli studenci wyższych la t m edy­
cyny i  w e te ryn a rii UMCS. (rys )

W r o c ł a w

N A J L E P S I B Y L I  S T U D E N C I 
P O L IT E C H N IK I

Ponad 1000 studentów i studentek 
uczelni w rocław skich  wzięło udzia ł 
w  oczyszczaniu i załadowaniu cegły, 
k tó ra  służyć będzie budowie szkoły 
podstawowej we wsi P iw ak i. N a j­
liczn ie j na m iejscu p racy z ja w iła  się 
młodzież uniwersytetu.. Wszyscy w y ­
w iąza li się dobrze ze swego zadania. 
N a  szczególną uwagę zasługuje n ie­
liczna g rupa  (50 osób) studentów 
P o litechn ik i, k tó ra  rozw inę ła wśród 
siebie współzawodnictwo w  oczysz­
czaniu cegieł. We współzawodnictw ie 
zwyciężyła 5-oscbowa g rupa  kol. F u -  
tyńskiego, oczyszczając ,w  ciągu je d ­
nej godziny 1300 cegieł. Załadowano 
4 dwudziestotonowe wagony, k tó re  
zostały odesłane na miejsce budowy 
szkoły.
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B „łownych" studentach [ ta lach, lub inżyn ie r-ana lfabe-
ta, albo p ra w n ik -m ąd ra linek  i  
na odwrót.

...ów  w ięc „ ró w n y "  student 
na d ru g i ras  nie da ł się złapać 
i  „ fa jn y "  profesor, nie m ając  
innego w y jśc ia , za liczy ł m u  
przedm iot. „R ó w n y " student 
śm ia ł się w  k u ła k  ze swoich  
n ierów nych kolegów, k tó rzy  
uczy li się po dniach i  nocach. 
Bo '„ ró w n y "  student chodził w  
ty m  czasie ze swą tow arzysz­
ką  —  „ ró w n ą "  s tudentką do 
k ina , na
„R ó w n a " s tudentka nie  z a li 
csyła roku , gdyż na sw o je j u- 
czelni n ie  m ia ła  „ fa jn y c h "  p ro ­
feso rów ; „ ró w n y "  student też 
nie za liczy ł roku , bo na jego  
uczeln i było ty lk o  dwóch „ f a j ­
nych " ( i  jeden zna jom y) p ro ­
fesorów.

i „fajnych" profesorach
—  N ie  zatoś dostał pan 

dw óję żeś pan ściągał, ale za 
to , żeś pan da ł się na ściąga­
n iu  złapać —  odpowiedział 
kiedyś pro fesor zakłopotane­
m u s tudentow i na jego zasad­
nicze w  te j kw e s tii pytanie.. 
S tudent podrapał się po gło­
w ie, trochę zdziw iony, bo m y­
śla ł, że dwóję dostał za to, że 
nie um ia ł.

—  W szystko jedno  —  rze k ł 
po ja k im ś  czasie student —  
ten profesor to fa jn y  chłop.

„ F a jn ych "  profesorów  jest 
u  nas na uczelniach jeszcze 
sporo. Jest również jeszcze na 
naszych uczelniach sporo 
„ rów nych"  studentów. „ F a j­
n y "  pro fesor p lus „ ró w n y "

P ob ra li się •—  ona osiągnęła  trzebne. X dlatego podobno ich
•7 4 o#» i /ii« au u . .  .• _   i ■ ■

O i a a a i c a i o i a i o i o i o i o i o i o i o i a  

Bohdan Smyła

F R A S Z K I
Na pewne koło naukowe

cel i  rzuc iła  stud ia , on —  po 
w ta rz a  ro k  i  m ów i, że ma w ię­
cej doświadczeń życiowych, a 
ponadto trz y  zaliczone (dwóch  
„ fa jn y c h "  i  jeden zna jom y p ro ­
feso r) p rzedm ioty, bezczelność 
i  sp ry t.

Jeśli to w ys ta rczy , to „ ró w ­
n y "  student będzie da le j s tu ­
diował,

*
Gdy złapano przed w o jną  

złodzie ja, k tó ry  k ra d ł grosz 
spacer, na plażę.“ ’  publiczny, powiedziano m u na 

ucho: nie dlatego będziesz sie­
dzia ł, że kradłeś, lecz dlatego, 
że cię złapano. Te wysoce w y ­
chowawcze słowa nie prze­
b rzm ia ły  bez echa. Z łodzie j 
k ra d ł da le j —  ju ż  o w ie le le­
p ie j. Z łapa ła  go dopiero po k i l ­
k u  la tach  M il ic ja  O bywatel­
ska.

S iedzi teraz za to, że krad ł.
M IO T

Z roku na ro k  ciąg le  z niim ta  sama bieda —  
naukowej pracy wzmóc się jakoś n ie  da... 
W reszcie ktoś z ło ś liw y  może kiedyś pow ie; 
błędne ko ło  —  owszem, lecz n ie  naukowe.

Na studenta Y
N ie  chc ia ł być w  zespole —  „C o tam  Z S N -y“  
Bez zdziw ien ia  jednak te raz k iw a  głową,
Gdy mu w indeks n isk ie  sypią się oceny 
Z g o d n ie ..^z  e s p o ł o w o .
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Studenci lubelscy nie mają 

krwiożerczych zapędów!
N ależy z całą stanowczością 

zaprzeczyć pogłosce, ja kob y  
słuchacze lube lsk ich uczelni 
b y li ja k im iś  k rw ioże rczym i 
is to tam i.
T ym  w szys tk im  ludziom , k tó ­

rz y  co fa ją  się z przerażeniem  
na w idok  studenta, biegnącego 
przez u lice  m ias ta  z nożem w  
ręce kom un iku jem y, że uzbro­
jo n y  w  ostre narzędzie m łody 
osobnik, je s t po p ros tu  sto łow - 
n ik ie m  S tudenckie j Gospody 
LSS N r  1.
In s ty tu c ja  ta  (wychodząc w i­

docznie z założenia, że student, 
ja k o  stw orzenie młode posiada 
zdrowe i  mocne zęby, k tó ry m i 
rw ać może z powodzeniem 
mięso, nie posługując się żad­
n y m i pom ocn iczym i narzędzia­
m i)  doszła do wn iosku, że no­
że w; s to łów kach nie  są

się nie podaje!

N ie  w iem y na tom iast, d la ­
czego w  Stołówce LSS N r  1 nie 
podaje się także Chleba. I  d la­
czego odw iedzający ją  studen­
ci zupę w id u ją  dwa razy  na ty -

po-

dzień, a po ty c h  niezachęcają- 
cyeh oględzinach sk łonn i są do 
je j konsum pcji co na jw yże j 
raz na miesiąc.

W iem y na tom ias t jedno: 
w iem y to, że s to łów ką s tu ­
dencką LSS N r  1 pow inny  za­
interesować się odpowiednie 
czynn ik i, k tó re  chyba w y t łu ­
maczą w  sposób p rzystępny je j 
k ie row n ic tw u , że student jest 
także przedstaw icie lem  ga tun­
ku  „hom o sapiens“ , używ a ją ­
cym  nie ty lk o  k łó w , lecz i  no­
ża, a poza ty m  —  posiadają­
cym  no rm a ln y  żołądek i  no r­
m alne ka loryczne zapotrzebo­
wanie. (Pol.).

#»o c o
P K z r s z u ?
W  czasie zebrania Uczelnia­

nego K o m ite tu  Obrońców Po­
ko ju  p rzy  W yższej Szkole 
H a nd lu  M orskiego w  Sopocie, 
wszyscy profesorow ie, studenci 
i  p racow nicy a d m in is tra cy jn i 
naszej Uczelni bacznie ś ledzili

-p rz e b ie g  całego zebrania od
zagajenia do odśpiewania hym ­
nu młodzieżowego.

A le  znalazła się na sa li oso­
ba, k tó rą  całe zebranie mało 
obchodziło.

P an kw estor Z i e l i ń s k i  
przez cały czas czyta ł jakąś  
widocznie bardzo ciekawą  
książkę, ta k  że na czas zebra­
n ia  nie m óg ł się od n ie j oder 
wać.

Co p raw da ks iążk i kształcą, 
ale zastanaw ia mnie jedna  
rzecz, a m ianow icie, czy pan  
Z ie liń s k i nie znalazłby innego 
czasu i  m iejsca na kształcenie 
się? A  je ś li zebranie K om ite ­
tu  Obrońców P oko ju  było dla 
niego tak  mało ważną sprawą, 
to dlaczego w  ogóle przycho­
dził?

Pana Z ie lińskiego możemy 
pocieszyć, że nie by ł on jedyną  
osobą „nieobecną duchem“  na 
sali, bowiem dzielnie sekundo­
w a ł m u kol. K ostrzew sk i Z dz i­
sław z I I  r., od rab ia jąc w raz  
ze sw ym i koleżankam i ang ie l­
sk i i  n iem iecki. aka

ZAWROTNA KARIERA
Jak  m yś lic ie , i le  może być 

w a rt s tudent! Ct> to znaczy 
„ w a r t “  -  zapyta jc ie  —  prze­

cież n ie  chodzi o pieniądze? 
A  w łaśnie, że o pieniądze. P o­
słucha jc ie . Jedno z aus triac ­
k ich  p ism , wychodzących pod 
auspic jam i... hm... pew nych 
konse rw a tyw nych  dżente lm e­
nów  z am erykańsk iego zarzą­
du wojskow ego, zamieszcza w  
rub ryce  „M a try m o n ia ln e “  ta ­
k i oto fra p u ją c y  in se ra t

„S tuden t, la t  37, P o lite c h ­
n ika , w k ró tce  kończy, szuka 
m iłe j, n iew ysok ie j b lo n d y n k i 
z 20.000 szylingów , cel —  m a i. 
żeństwo“ .

Ponętne prąw da? A le  n ie ­
ste ty  pon iże j m am y ju ż  coś 
innego:

„S tud en t m edycyny, la t 32, 
w zrost 173, szuka b ru n e tk i 
łu b  sza tynk i z 10 —  15.000 
szy lingów  ew. p rzeds ięb io r­
stwem . Za dw a la ta  dyp lom  
— m ałżeństw o n iew yk luczone“

T ak, to  by łob y  śmieszne. 
gdybv  n ie  by ło  trag iczne. Oto 
ja k  ży ją  studenci w zmarsha- 
llizow ane j A u s tr ii.

v  W ig.

K R O N IK A  S P O R TO W A
JlubtinM/arazau/tz

P IĘ Ś C IA R Z E  R A D ZIE C C Y  
W  G O Ś C IN IE  U S TU D E N TÓ W  

A W F

JESZCZE O A K C J I „A Z S  —  W S I"

W  ram ach akc ji „A Z S  — .w s i“ , 
. A kadem ick ie  Zrzeszenie Sportowe 

Dzień 19 m a ja  zapow iadał się środow iska Lubelskiego przys.tę- 
w  warszaw skie j A W F  monotonnie, p u je  , do o rgan izow an ia  propagan-
gdy nagle dowiedzieliśm y się, że bę 
dziemy gościć bokserów radzieckich 
—  bohaterów tu rn ie ju  jubileuszowe­
go PZB.

Gorączkowe oczekiwania i  wresz­
cie w  bram ie ukazał się krem owy 
au tokar. Zebrana młodzież otoczyła 
wóz. N a  cześć gości wzniesiono t rz y ­
k ro tne : cześć, cześć, cześć! Oni od­
powiedzieli na cześć m łodzieży A k a ­
dem ii: F is k u ltu ra  —  u ra ! u ra ! 
i  znajomość by ła  ju ż  zaw arta.

Po o fic ja ln ych  pow itan iach i  oko­
licznościowych przemówieniach jeden 
z naszych kolegów zapoznał zebra­
nych z sy lw e tkam i gości. Przedsta­
w ił on ko le jno działaczy i  sędziów —  
wśród n ich  znanego pięściarza —  
obecnie sędziego Ogurienkowa.

K o le jno poznaliśm y kol. kol. B u - 
łakowa, Chanukaszw ili, A r is ta g ic ja - 
na, M u lina , Miednowa, Szczerbako- 
wa, Silczewa, Stiepanowa i Soczika- 
sa —  wszystkich ich 
z r in g u . Teraz poznaliśm y ich z b li­
ska ja ko  kolegów z in s ty tu tó w  k u l­
tu ry  fizyczne j.

W izy ta  nie p rze rw a ła  naszych za­
jęć. Zaraz po zebraniu, k tó re  zakoń­
czono odśpiewaniem hym nu ŚFM D, 
p rzys tąp iliśm y  norm aln ie do zajęć —  
aby radzieccy koledzy m ogli zobaczyć 
nas „w  a k c ji“ .

Goście zw iedz ili sale wykładowe, 
b y li w  salach gim nastycznych w  cza­
sie ćwiczeń. Z a w ita li naw et do „H a ­
desu“  —  (tzn. do królestwa ciężko-

dow ych w y jazdó w  do Ludow ych  
Zespołów S portow ych, zn a jd u ją ­
cych się na te ren ie  po w. lu b e l­
skiego.

W aikcjii te j wezmą ud z ia ł nastę­
pujące sekcje: tenisa stołowego, 
s ia tków ki, p i łk i  nożnej, drużyna 
szerm iercza oraz le kko a tle c i.

N ie w ą tp liw ie  tafcie w y ja z d y  za­
c ieśn ią łączność m iędzy s tudenta­
m i-sp o rtow ca m i, a ich  ko legam i na 
w s i. (ryś)

Z A K O Ń C Z E N IE  T U R N IE J U  
SZACHOW EGO

Po czterom iesięcznych ro z g ry w ­
kach szachowych, organizowanych 
przez Akadem ickie Zrzeszenie Spor­
towe, została wreszcie wyłoniona 
reprezentacja szachowa A ZS  —  L u ­
blin .

. . .  . . W  tu rn ie ju  wzięło udz ia ł ponad 60
zna liśm y ju z  studentów. W  skład reprezentacyjne j 

drużyny szachowej weszli kol. kol. 
K ow alsk i, J. D ubik, J. Długo.szew- 
ski, J. Lechowski, M . Potocki i  Z. 
B ałżyk.
' Zwycięzcy tu rn ie ju  o trzym a li pa­

m ią tkowe nagrody w  postaci w a rto ­
ściowych książek naukowych oras; 
dyplom ów, (rys.)

W YB O R Y DO W Ł A D Z  
ŚRO DO W ISKO W YCH AZS

18 m aja  br. odbyły się w yb o ry  do
a tle tów  —  gdzie Soczikas zaprezen- Zarządu Środowiskowego Akademic- 
tow a ł się ja k o  doskonały dźwigacz kiego Zrzeszenia Sportowego. W  
c ię ża ró w !). skład nowego zarządu weszli koledzy

Bokserzy radzieccy g ra li również ze wszystk ich uczelni lubelskich, 
z nam i w  sia tkę i  w kosza; na jle p - (ryś)
szymi b y li tu  Stiepanow i  Soczikas (i* l  
oraz tre n e r W asiliew . Nasze kole- 
żanki op iekowały się szczególnie t ro ­
sk liw ie  uśm iechniętą „m uchą“  1 —  
Bułakowem  i  w ie lk im  Soczikasem.

Po wspólnym  obiedzie goście uda li 
się w raz ’z nam i do W ilanow a, gdzie 
zw iedzili zaby tk i historyczne. U rz ą ­
dziliśm y potem wieczorek taneczny. 
P ow rót o godz. 22 b y ł powrotem  
z praw dziw ie  p rzy jac ie lsk ie j w y ­
cieczki.

J Szteyn Z b ign iew  A W F

K ozm au/iam if z n a s z u m L

«  »  «  «  «  % «

u ta in lkam i
Nie wolno hamować pracy 

świetlicowej
W  m arcu b r. W SGW  w  Łodz i 

u ruchom iła  św ietlicę uczelnianą. 
P rzyznać trzeba, że praca w  nowo- 
pozyskanej św ie tlicy  ru szy ła  pe łną 
parą. Zorganizowano 30-osobowy 
chór m ęski, na bazie k tórego pow ­
sta ł k w a rte t męski. Zaznaczyć na le ­
ży, że dotychczasowe p róby zo rg an i­
zowania chóru mieszanego na naszej 
Ucze ln i na skutek z łych w arunków  
lęka low ych nie daw a ły rezu lta tów .

W szystk ich  chętnych śpiewających 
w  now opow sta łym  chórze zaskoczyła 
nieoczekiwana wiadomość, że dn ia 
4.V. b r. uchwałą Zarządu Uczelniane­
go ZSP W SGW  rozw iązu je się ja k  
i  chór ta k  i  kw a rte t, gdyż do końca 
roku  akademickiego nie przew idziana 
je s t żadna poważniejsza akademia, 
w sku tek czego is tn ien ie  chóru na u- 
czelni je s t zbyteczne.

Naw iasem  zaznaczyć trzeba , że 
w  ub ieg łym  roku  w  ten sam sposób 
za ła tw iono  sprawę chóru co w  kon ­
sekw encji p rzyczyn iło  się do zrezy­
gnowania z przynależności do chóru 
w  b r. studentów wyższych la t.

M am  wrażenie, że trudn o  będzie 
nam ów ić choć jednego studenta, k tó ­
r y  w  ty m  roku  śpiew ał w  chórze, 
ażeby na p rzysz ły  ro k  pośw ięcił się 
te j p racy, tym  ba rdz ie j, że chór na­
szej U cze ln i ja ko  now opow sta ły, nie 
m ia ł możności popisania się w  br.

M yślę, że ta k  po ję te um asowienie 
p ieśn i i życie św ietlicowe na naszej 
ucze ln i je s t w p ros t karygodne, a de­
cyz ja  w  te j spraw ie Zarządu U cze l­
nianego ZSP W SGW  je s t śmieszna.

Jeżeli koledzy z Zarządu U cze ln ia ­
nego ZSP m yślą, że chór na uczeln i 
je s t ty lk o  po to, by w yp e łn ia ł część 
a rtys tyczn ą  organ izow anych akade­
m ii, to  trzeba tych  kolegów w y p ro ­
wadzić z błędu.

W uda rsk i Leopold
stud. I  roku  P rze tw ó rs tw a RoLn.

W SGW  —  Łódź
Redakcja „Po p ro s tu “  w  pe łn i so­

lid a ryzu je  się z wypow iedzią kol. 
W udarskiego.

Odpoufiadzi redakcji
K O L. S ŁA W O M IR  S TR O Y N O W - 

S K I —  is tn ie je  Państwowa W yższa 
Szkoła F ilm ow a w Łodzi i P aństw o­
wa W yższa Szkoła T ea tra lna  w W a r­
szawie. Są to  uczelnie na s topn iu  
un iw ersyteckim . N ap isa liśm y do nich 
z prośbą o nadesłanie program ów , 
k tó re  prześlemy W am lis tow nie .

K O L. W ŁO D Z IM IE R Z  K O W A L ­
S K I —  dzięku jem y Wam za w y trw a ­
łą współpracę, m im o niedociągnięć 
korespondencyjnych z naszej s trony . 
W iersz „D robn icow iec“  w yd ru ku je ­
my. W iersze satyryczne („N ieszczę­
śliwy w a r ia t“ ) ciągle najsłabsze 
- Waszego do-ohku (rym ow ana pu­
l i  cysty La ). W  w ierszu „ I  ja  ro zu ­

m ie m " —  dobra zw ro tka  osta tn ia . 
„N asza  w iosna i  Chopin“  —  posiada 
z w ro tk i udane; koncepcja poetycka 
w iersza zasadza się jednak na ła t-  
w iźn ie  m yślowej trącące j m łodopol­
ską sztam pą („J e s t jak ieś  dziwne 
w spółbrzm ienie w w iośnie i  bu rzy 
m elod ii...“ ) .  Przyznacie, że to  n a jła t­
w ie jsze porównanie, ja k ie  można u - 
czynić m iędzy m uzyką Chopina 
i  w iosną.

K O L . JE R Z Y  F IC O W S K I —  w ie r­
szy publikow anych ju ż  w innych cza­
sopismach nie  możemy przedruko­
wyw ać. P rz y ś lijc ie  nam tłum aczenia 
jeszcze n iew ykorzystane —  chętnie 
naw iążem y z W am i współpracę.

JE S K O  —  złożyliście  swój w iersz 
z na jb a rdz ie j zbanalizowanych p io ­
senkowych zw ro tów  o budującej się 
W arszaw ie. To nie  dobrze! W iersz 
m usi pogłębić te  pow ierzchowne tre ­
ści. R ym  „w iośn ie  —  radośnie“  je s t 

n iem iłos ie rn ie  wyśw iechtany.
K O L . P. A . —  nie ty lk o  sama fo r ­

ma fraszek niedomaga. Najczęściej 
sama m yśl sa tyryczna je s t słaba, ba­
na lna. A le  i  us te rk i sty low e są po­
ważne. („J a  —  spędzam inaczej t r o ­
szkę“  —  co spędzacie?). N a jzg ra b ­
nie jsza stosunkowo —  „T y tu ło m a ­
n ia “ . Jeszcze nie  do druku. Popra­
cu jc ie  nad sobą, p rzyś lijc ie  nowe 
fra s z k i. i

K O L . Z D Z IS Ł A W  C Z E K A JS K I —  
poeta n ie  może poprzestać na ułoże­
n iu  publicystycznych zw ro tów  w 
w ierszowe odcinki. W  W aszym  zaś 

w ierszu nawet w ierszowe odcinki 
rozsypu ją  się w mowę „n iew iązaną“ , 
potoczną. N ie  znaczy to, abyśm y nie 
zgadzali się z W aszym i m yślam i, ale 
lep ie j p o tra filib y ś c ie  je  w yraz ić  
w pub licys tycznym  artyku le .

K O L . B O G D A N  H A L N Y  —  m yśl 
W aszego w iersza je s t  słuszna, ale 
w yszłoby na korzyść waszej poezji, 
gdybyście opanowali rozlewność s ty ­
lową. W iersz pow in ien być ta k  skom ­
ponowany, aby n ie  by ło  w n im  słów 
zbędnych, powtórzeń. Gawęda liry c z ­
na je s t niebezpieczna, jeże li au tor da 
się ponieść ła tw ośc i s łownej. P rz y ­
ś lijc ie  inne w iersze.

K O L. J A N  BÓBR —  N ie  w yko rzy ­
s ta liśm y m a te ria łó w  w łoskich , gdyż 
są one mocno spóźnione i  częściowo 
pow ta rza ją  rzeczy, o k tó rych  ju ż  p i­
saliśm y w „P o  p ros tu “ . P rzyś lijc ie  

nam a r ty k u ły  z terenu ośrodka k ra ­
kowskiego. Łączym y pozdrow ienia.

K O L. T E B IC H  R O M A N — G L IW I­
CE. W  bieżącym numerze zamiesz­
czamy in te resu jący W as a r ty k u ł na 
tem at p ra k ty k  w akacyjnych. N ie 
m ogliśm y udzie lić W am  wcześniej 
odpowiedzi ze względu na nieusta- 
lenie przez odpowiednie czynn ik i od­
nośnej sprawy.

K O L . K A Z IM IE R E K  S T A N I­
S ŁA W  —  CHORZÓW . W edług uzys­
kanych przez nas in fo rm a c ji z M in i­
s te rs tw a S zkoln ictw a Wyższego 
i  N a u k i w przysz łym  roku akadem ic­
k im  przew idywane są stud ia  zaocz­
ne, fo rm a  i program  tych stud iów  . 
n ie  są jednak jeszcze w te j ch w ili 
skonkretyzow ane; n ie  usta lono ró w ­

nież, na ja k ich  uczelniach prowadzo* 
ne będą s tud ia  zaoczne.

Ze świadectwem liceum  spó łdzie l­
czego możecie zapisać się na W y ­
dz ia ł P raw a, jedyn ie  w tra kc ie  p ie r­
wszego roku  stud iów  będziecie m u­
s ie li złożyć egzam in z łac iny .

T. J. H . —  PO ZN A Ń . Jak  nas po­
in fo rm ow ano w  Zarządzie G łównym  
Zw iązku Uczestn ików  W a lk  Z b ro j­
nych o N iepodległość i  Dem okrację, 
ZG w ys ła ł 26.IY . br. do wszystk ich 
Zarządów Okręgowych odpowiednie 
fundusze stypendia lne. Zwróćcie się 
więc do ZO o w yp ła tę  należnych 
W am  sum stypendia lnych.

K O L . H E N C L E W S K I J A N , STUD. 
S I SZCZECIN. —  D zięku jem y W am  
za lis t  Wasz. N ies te ty , a r ty k u łu  
Waszego nie  zam ieścimy z przyczyn 
następu jących: lis ty  uzupełnione
W aszym i p rzyp iskam i, k tó re  o trz y ­
m aliście z dwóch „różnych  św ia tów “ , 
zby t skąpo określa ją  sy tuac ję  i  w a­
ru n k i w  n ich istn ie jące, a tym  sa­
m ym  nie pozw ala ją  wysuwać poważ­
nych wniosków. P ros im y o dalszą 
współpracę.

Z A R Z A D  ŚRO DO W ISKO W Y AZS 
K R A K Ó W : B ra k  wiadom ości z dzia­
ła lnośc i AZS je s t jedną z naszych 
bolączek. Jednakże w yn ików  tu rn ie ju  
ten isa stołowego zamieścić n ie  mo­
żemy, gdyż odbył się on, ja k  podaje­
cie, 2 i  3 m aja, zaś lis t  przez Was 
w ys łany nosi datę 19 m aja . W iado­
mości z zakresu spo rtu  przysłane 
w porę, chętnie w yko rzystam y.

K O L . J C - Z  W R O C ŁA W . —  Opo­
w iadan ia  Waszego n ies te ty  n ie  m o­
żemy zamieścić. Z na jdu je  się w n im  
szereg niejasności, k tó re  należałoby 
osobiście w yjaśnić. Ze względu na 
autentyczność opisanego zebrania 
zrezygnow aliśm y ze skrócenia, oba­

w ia jąc się zn iekszta łcenia w łaściw e­
go jego przebiegu.

D rukow an ie  tego ty p u  reportaży- 
opowiadań je s t celowe wówczas, je ś li 
czy te ln ik  może wyciągnąć z n ich w y ­
raźne w n ioski, k tó re  m ógłby w yko ­
rzystać na swoim  teren ie. W  danym 
wypadku opisane zebranie nie speł­
n iło  tego w arunku. Recenzja Wasza 
p t. „S zko ła  życia i w a lk i“  je s t n ie ­
s te ty  dosyć powierzchowna. Prosim y 
o dalszą współpracę.

K O L. R A F A Ł  S E L E D Y N  —  lis t  
w ys łany  do W as na podany adres, 
zosta ł przez pocztę zwrócony. Wasze 
w iersze zasługują na uwagę. Jeśli 
nie d ruku jem y ich, to  dla ich p ro ­
b lem a tyk i ideologicznej. N ie  dlatego, 
ażeby prob lem atyka  tego rodzaju 
by ła  n ie is to tna  lecz że —  ze szczup­
łości m iejsca —  w o lim y  je  zapełniać 
w ierszam i m ob ilizu jącym i, w ierszam i 
o ludziach pełnej świadom ości nasze­
go czasu. Oba w iersze pochodzą z 
cyk lu  „rozrachunków  in te ligenck ich “ , 
ro z te rk i, wewnętrznego rozłam u.

P rz y ś lijc ie  inne w iersze.
K O L . Z Y G F R Y D  S A W K O  —  pocz­

ta  zw róc iła  nam lis t,  w ys iany do 
Was przed dwoma m iesiącam i na 
adres w  Dusznikach. P ros im y o na­
w iązanie kon tak tu  z nam i.

K O L . J U L IA N  JA W O R S K I —  
recenzja n iezła , ale sztukę tę oma­
w ia liśm y  ju ż  bardzo obszernie.

Z U  Z A M P  P R Z Y  WSSP —  K A ­
T O W IC E : D z ięku jem y za kores­
pondencję, k tó re j nie w yko rzys ta ­
liśm y, gdyż by ła  ona dla  nas spóź. 
niema. (Dlaczego „nasz korespon­
dent „P o  P rostu “  n ie  poda ł sw o je ­
go nazw iska?) Jak  przedstaw ia  się 
sprawa „p u b liczn e j w y s ta w y  p la ka ­
tów , propagujących idee poko ju "?

K O L . M . S K A L E N A JD O  _  L U ­
B L IN : Waszego obszernego a r ty k u ­
łu  sprawozdawczego, n ie  w y k o rz y ­
s ta liśm y, -gdyż nadszedł on do Re­
d a k c ji po zam kn ięc iu  num eru . Ten 
sam m a te ria ł o trzym a liśm y  ską d i­
nąd drogą te le foniczną. P ros im y 
o dalszą współpracę.

K O L  H F. —  K R A K Ó W : D z ię k u ­
je m y  za przesiany m a te ria ł, k tó re ­
go je dn ak  n ie  w yko rzys ta liśm y  
gdyż nadszedł do R edakc ji po 
zam kn ięc ia  num eru.
U W A G A ! Koledzy, k tó rz y  nadesła li 
m a te r ia ły  sprawozdawcze z a k c ji 
w a lk i o po kó j: K O L . K O L . W . M „  
Z. P A C Z Y Ń S K I, L E S Z E K  H ER D E- 
GEN, L E W IŃ S K A  R O M A N A , M IE ­
C Z Y S ŁA W  IN G L O T , A S  Z  K R A ­
K O W A ; Z O F IA  J A B Ł O Ń S K A , JC. 
—  Z Z W R O C ŁA W IA , Z. K A S ­
P R Z Y K  —  C IE S ZY N , R. S Z A T A - 
N E K  —  O L IW A , JM S, RYS, K . K ., 
R.W., IJ , — Z  L U p L IN A ; ZO Z A M P  
G L IW IC E ; K O L . T O M K O W S K I 
W A C Ł A W  —  S ZC ZE C IN ; ZO 
Z A M P  —  P O Z N A N ; K O L . K O L . 
R. H . —  TO R U Ń ; K A Z IM IE R Z  
Z Y B E R T  —  ŁÓ D Ź  I  IN N I.

D z ięku jem y za nadesłane m atę . 
r ia ly , k tó rych  n ie  m og liśm y je d ­
na k  w yko rzys tać  gdyż b y ły  one dla  
nas spóźnione. Nadesłane dane o 
zobow iązaniach po ko jow ych  w y k o ­
rzys tu je m y.

K O L  JM S —  L U B L IN : Nadesła­
liś c ie  a r ty k u l ik  na bardzo a k tu a l. 
n w  tem at —  za ty tu ło w a n y  „P raca 
ZSP na K U L “ . Na w stęp ie tego a r ­
ty k u lik u  piszecie „N ie  w ie le  jeszcze 
czasu up łyn ę ło  cd K ongresu ZSP 
w  W arszaw ie, a ju ż  Zarząd U cze l­
n ia n y  ZSP p rzy  K U L  okazuje dość 
żyw ą  dzia ła lność na te ren ie  naszej 
u cze ln i“ . » : 7

Przeprow adza jąc rozm owę z prze­
w odn iczącym  Z U  ZSP ko l. B la im cn  
cytu jec ie  jego słowa: „M a m y  prze - 
re jes trow ać w szystk ich  studentów... 
m am y założyć kó łk a  naukowe p rzy  
katedrach... m am y także u re gu lo ­
wać spraw y stypendia lne“ .

Zadania te, stojące przed ogn iw a­
m i ZSP w  okresie pokongresowym  
zostały na K ongresie skonkre tyzo­
wane w  uchw ale organ izacy jne j 
(o czym debrze wszyscy w iem y). 
Chodzi obecnie o to, aby pokazać 
J A K  TE  Z A D A N IA  SĄ R E A L IZ O ­
W A N E . Napiszcie nam  coś na ten te ­
m at, uw zg lę d n ijc ie  a r ty k u ł kol. 
Zawadzkiego, R ad łow sk ie j i W L  na 
tem at ZSP, k tó re  osta tn io  ukaza iy 
się w  naszym  piśm ie.

ZU  Z A M P  P R Z Y  WSP —  P O Z -
N a N : W  nadesłanym  swego czasu 
a rty k u le  sprawozdaw czym  z "aTka- 
dem iii z o ka z ji tygodn ia  SFM D 
(by ł to m a te ria ł spóźniony) w spo­
m n ie liśc ie  o waszej w spó łp racy 
z ZM P  p rzy  Szkole In w a lid ó w  
W ojennych. Napiszcie nam , ja k  re ­
a lizu jec ie  tę  współpracę. Każda ko­
respondencja m usi być podpisana 
im ie n ie m  i  nazw isk iem  (choćby do 
w iadom ości R edakcji) piszącego 
w raz  z jego adresem.

K O L . JB . —  SOPOT: D z ięku je ­
m y za przesłany m a te ria ł, k tó ry  
je dn ak  zby t późno d o ta rł do Re­
d a k c ji, tak , że n ie  b y ł ju ż  d la  nas 
ak tua lny .

K O L . H E N R Y K  B L A C H A  — 
ŁÓ D Ź . Zgadzam y się z W aszym i 
uw agam i. Należy je dn ak  w z iąć pod 
uwagę w ciąż jeszcze istn ie jące 
trudnośc i loka low e. Is to tn y m  b y ło ­
by tu  s tw ierdzenie, czy są na te ­
ren ie  Łodz i m ożliw ości uzyskania 
w iększe j ilośc i pomieszczeń i  czy 
zarząd in te rn a tu  pode jm u je  k ro k i 
w  celu zapew nienia studentom  lep­
szych w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych. 
Bez tych  fa k tó w  Wasza k ry ty k a  
w is i w  próżn i. P ros im y o w spó ł­
pracę.

K O L . ED. —  SZCZECIN : N ieste­
ty  n ie  m og liśm y w yko rzys tać  z po­
w odu b ra ku  m iejsca, waszej in te ­
resu jącej korespondencji na tem at 
w spó łp racy ze sportow cam i wsi. 
P ros im y  Was up rze jm ie  o nadesła­
n ie  aktua lnego m a te ria łu  o te j sa­
m ej tem atyce. Jak  w yg ląda  spra­
w a udz ia łu  w  Pucharze P o lsk i, ja k  
p ra cu ją  K o ła  AZS? Łączym y po­
zdrow ien ia .

K O L . ZB. S ZTE Y N  —  W A R ­
S Z A W A : Ż a łu je m y bardzo że W a­
sze k ry tyczne  sprawozdanie z b ie ­
gów narodow ych ¿a późno do tarło  
do R edakc ji. P ros im y o ak tua lne  
m a te ria ły  z dziedziny sportu  aka ­
dem ickiego oraz z A W F. Obszerny 
a r ty k u ł z T a rgó w  jest ju ż  d la  nas 
n ieak tua lny . P rosim y o współpracę.

K O L . Z. L . —  W A R S Z A W A  
(A N P ) :  A r ty k u ł Wasz p rze czy ta li­
śmy z zainteresowaniem , jednak za­
gadnień psycholog ii i soc jo log ii pra­
sy nie uważamy za tak  ważne i a k tu ­
alne. abyśmy m og li poświęcać im 
ty le  m iejsca. Spróbujcie porozumieć 
się z k tó rym ś z czasopism fachowych 
(np. organ Zw. Zaw. Dzienn. RP. 
„P rasa  P o lska“ ).

K O L . F R A N C IS Z E K  K A M IŃ ­
S K I —  W arszawa. W  a rtyku le  W a­
szym je s t w ie le  całk iem  słusznych 
uwag i  postula tów . Zwróćcie jednak 

uwagę na to, że w k ie runku  p rzygo­
tow ania ucznia szkoły średniej do 
stud iów  wyższych i  powiązania szkół 
z ucze ln iam i wyższym i niem ało się 
ju ż  rob i. W ysta rczy tu  wym ienić 
wydany osta tn io  przez ZG ZA M P  
bogaty In fo rm a to r dla wstępujących 
na wyższe uczelnie, coroczną akcję 
in fo rm a cy jn ą  Z A M P -u  dla uczniów 
osta tn ich  k las szkolnych itp . Pros 
m y o dalszą współpracę.

O P IE K A  N A D  K O Ł A M I 
S P O R TO W Y M I AZS

Z  in ic ja ty w y  Z a rząd u  W y d z ia ło ­
w ego Z M P  p rz y  S tu d iu m  W . F. w e 
W ro c ła w iu  zo rg an izow an o  opiekę 
nad k o ła m i s p o r to w y m i A Z S , na 
w s z y s tk ic h  w yższych  U cze ln iach  
W ro c ła w ia , oraz nad  k o ła m i s p o r­
to w y m i Z M P , z a k ła d ó w  p ra cy  
i  s z k ó ł ś redn ich . P ow o łano  w  ty m  
c e lu  c z o łó w k i spo rtow e , w  k tó ry c h  
s k ła d  w chodzą  t r z y  osoby. K ażda 
iz n ic h  je s t dob rze  zaaw ansow ana 
w  jedne j z dziedzin sportu  (np. 
lekkoa tle tyka , g ry  ręczne, p ły w a ­
n ie ) .  D o  zadań „ t r ó je k “  na leży : 
k o n tro la  p ra c y  podop ie cznych  k ó ł 
a p o rto w ych , p rzych od zen ie  z p o ­
m ocą w  o rg a n iz o w a n iu  im p re z  
sp o rto w ych , a p rzede  w s z y s tk im  
zapoznan ie  ja k  n a jw ię k s z e j ilo śc i 
k o le g ó w  ze w s z y s tk im i dz ia d z in a ­
m i spo rtu ,' draż nauczem e-chę tnych  
o b ra n e j. d y s c y p lin y . W ie lk i n a c isk  
k ła d ą  „ t r ó j k i “  na  p rz y g o to w a n ie  i 
liczebność s ta r tu ją c y c h  w  im p re ­
zach m asow ych  ja k  zdobyc ie  OSF, 
b ie g i na rodow e , m arsze jes ienne , 
ro z g ry w k i o P u ch a r P o ls k i itp .

W ie llk im  za in te re so w a n ie m  m ło -  
dizieży cieszą się po g a d a n k i o te ­
m a tyce  sp o rto w e j, w yg łasza ne  co 
p e w ie n  czas na zeb ran iach  K ó ł 
spo rto w ych , w y w o łu ją c e  ożyw ione 
dyskusje; pom agają one wzajem ­
n e j w y m ia n ie  dośw iadczeń  m ło ­
dych  spo rto w có w .

W  c h w il i  obecnej p ra c u je  20 czo­
łó w e k  spo rto w ych . Ilość ic h  z w ię k ­
szy się w  z w ią z k u  z p ro je k te m  
o p ie k i nad  L u d o w y m i Zespo łam i 
S p o rto w y m i.

„T ró jik i“  s p o ty k a ją  się zawsze z 
e n tu z ja s ty c z n y m  p rz y ję c ie m  w  k o ­
ła ch  sp o rto w ych . M ło dz ie ż  dobrze 
ro z u m ie , ja k ie  znaczenie m a sp o rt 
d la  z d ro w ia  i  d la  lepsze j w y d a jn o ­
śc i w  p ra c y  zaw odow e j.

P raca  nad  m ło dz ie żą  d a je  s tu ­
de n tom  w ro c ła w s k ie g o  S. W . F . z 
je d n e j s tro n y  w ie le  zad ow o le n ia  z 
w y n ik ó w  osiąganych w  dz ie d z in ie  
upowszechniania k u ltu ry  fizyczne j 
i  spe rtu , z d ru g ie j zaś c ieszy ich  
n ie z m ie rn ie  fa k t ,  że tą  d rogą  zdo­
b y w a ją  p ra k ty c z n ą  w iedzę  i  r u t y ­
nę pedagogiczną, k tó rą  w  p rz y ­
szłości będą m og li użytkować* dla 
dalszego rozw o ju  spo rtu  soc ja lis ty ­
cznego. L . D Ę B IC K I

( Z i a i z i f n

K O N F E R E N C JA  W Y B O R C ZA  AZS

W  Cieszynie odbyła się wyborcza 
konferencja  środowiskowa AZS. Pb 
wyborach nowego zarządu nastąpiło 
rozdanie uczestnikom Biegu Narodo­
wego nagród ufundowanych przez 
ZSP. /

Konferencja  Środowiskowa stała 
się m an ifestac ją  k u ltu ry  fizyczne j. 
C z łonkow ie . AZS u rzą dz ili zawody 
p i łk i ręcznej m iędzy drużynam i w y ­
dzia łów ; .zawody te odbyły się w 
dniu kon ferenc ji.

Danuta Dziedzic

Sprostowanie
W  num erze 19 (105) naszego p is ­

ma, na s tr. 8, w  a rty k u le  p t. „R a - 
d io fc rńzu jem y w ie ś “  m ia ł m iejsce 
p rz y k ry  b łąd d ru k a rs k i. W  aka p i­
cie 5 od góry, w  d ru g ie j szpalcie, 
sdianie w in n o  brzm ieć: „W szak 
przew odniczący Zarządu G m innego 
od dłuższego czasu dopom ina się 
w  ZP. Z.MP, aby w ys łano  go na 
k u rs “ .
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